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1. B a d a n i a  h a g i o g r a f i c z n e ,  i c h  c h a r a k t e r  
i m e t o d a .  Badania źródłoznawcze nad Vita s. Kyngae, czterna­
stowiecznym zabytkiem hagiografii polskiej, będące przedmiotem 
niniejszej pracy, mają na celu przeprowadzenie możliwie wszech­
stronnej analizy źródła, zarówno pod względem jego formy lite­
rackiej i zawartości historycznej i ideologicznej rozpatrywanych 
w pełnym kontekście współczesnej mu rzedzywistośoi historycznej. 
Tego rodzaju studium nad Vita w  pewnym sensie ma odpowiedzieć 
na wciąż jeszcze żywo dyskutowany problem istotnej wartości 
i przydatności średniowiecznych źródeł hagiograficznych w nauko­
wych 'badaniach historycznych.1

W związku z tym zagadnieniem warto przypomnieć, iż w  hagio­
grafii naukowej, rozwijającej się na Zachodzie zwłaszcza dzięki 
imponującej pracy zespołu Bollandystów, wyłoniły się na prze­
strzeni XIX—XX wieku trzy różne stanowiska, powstały trzy

* N iniejsza rozprawa została napisana jako praca m agisterska na sem i­
narium m ediew istycznym  KUL w  roku akadem ickim  1959/60.

1 Sprawę tę poruszają m iędzy innym i R. A i g r a i n, L ’hagiographie. 
Ses sources, ses m éthodes, son h isto ire , P aris 1953, s. 285—286; E. D  e 1 a- 
r u e l l e ,  La p ie ta  populare nel secolo X I. W :X e C ongrès in tern a tion a l 
des sciences h istoriques, R elazioni, Roma 1955, t. III, s. 327; H. G ü n t e r, 
Der m itte la lterlich e  M ensch, „H istorisches Jahrbuch”, (1924) 9; J. K ł o- 
c z o w  s k i, D om inikanie p o lscy  na Ś ląsku  w  X III—X IV  w ., L ublin  1956, 
s. 210—211; G. de L a g a r d e, H isto ire  des idées e t d es  sen tim en ts  du  
M oyen Age. W: IXe C ongrès in tern a tion a l des sciences h is toriqu es, R ap­
ports, Paris 1950, t. I, s. 179.
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różne szkoły: konserwatywna,, hipenkry tyczna i krytyczna 2. Przed­
stawiciele pierwszej z nich, będąc obrońcami tradycji, starym 
hagiografom wierzą nieomal bezkrytycznie, a kierując się zamiast 
rzetelnej krytyki źródeł raczej uczuciem religijnym czy też sen­
tymentem lokalno-patriotycznym, zwykli przypisywać każdej le­
gendzie o świętym niezaprzeczalną wartość historyczną. Przyczyną 
zajęcia przez nich takiego właśnie stanowiska będzie również 
ważność, jaką nabywają w ich oczach liczne opowiadania hagio- 
graficzne przez sam fakt włączenia ich w teksty brewiarzowe czy 
martyrologia. Oczywiście jest to zupełnie mylne utożsamienie 
pewnej tradycji historycznej z autorytetem Kościoła. Niewielu 
już dziś szkoła ta znajduje zwolenników, a znaczny rozwój kry­
tyki źródłowej w  nauce historycznej w  ogóle nie wróży jej wię­
kszego rozkwitu. Hiperkrytycy, zajmujący z gruntu przeciwne 
stanowisko, wywodzą się w  większej części z dziewiętnastowiecz­
nych filologów-erudytów, dla których legenda hagiograficzna 
stanowi przedmiot daleko idącej krytyki prowadzącej do negacji 
jakiejkolwiek wartości historycznej tego rodzaju źródeł3. Prze­
ciw hiperkrytycyzmowi i konserwatyzmowi wysuwa się zdecy­
dowanie dziś dominujące stanowisko szkoły krytycznej, dążące 
do właściwej oceny źródeł hagiograficznych. Niewątpliwie zasa­
dnicze linie nakreślił tu jeden z najwybitniejszych przedstawicieli 
tej stosunkowo młodej nauki Bollandysta Hipolit Delehaye 
(t 1 IV 1941 r.) oraz kontynuatorzy jego myśli, tacy jak: Paul Pee- 
ters, Maurice Coens, Baudouin de Gaiffier d’Hestroy, Paul Gro- 
sjean, François Halkin, François Devos czy René Aigrain. Przed­
miotem ich zainteresowań będzie zarówno wypracowanie nowych 
metod edycji źródeł hagiograficznych jak i właściwej ich inter­
pretacji *.

1 Szczegółow e om ów ienie w szystk ich  trzech kierunków  patrz: H. D e- 
l e h a y e ,  C inq leçons sur la m éthode hagiographique , B ruxelles 1934, 
s. 19 nn.

* D o jak paradoksalnych w yn ików  doprowadzić może upraw ianie tego 
rodzaju krytyk i źródeł hagiograficznych w idzim y na przykładzie w ysuniętej 
przez H erm ana U  s e n e r a tezy  o przyjęciu przez K ościół kultu bożków  
i nadaniu im im ion poszczególnych św iętych . Por. H. D e l e h a y e ,  op.
cit., s. 28 nn.

4 B liższe dane odnośnie szczegółow ej problem atyki podjętych przez 
nich badań patrz R. A i g r a i n ,  op. cit., s. 350 nn.
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To zwrócenie uwagi na sprawy metody w pracy nad źródłem  
hagiograficznym jest rzeczą istotnie ważną. Właściwe jej rozwią­
zanie z jednej strony zapewnia możliwie pełne wykorzystanie 
źródła jatko przekazu historycznego, z  drugiej strony zabezpiecza 
przed zbyt dowodną interpretacją tekstu. Otóż jednym z  podstawo­
wych postulatów współczesnej hagiografii krytycznej będzie za­
sada, iż hagiografa nie należy pytać o prawdziwość jego narracji, 
ale trzeba go badać, to znaczy możliwie wnikliwie analizować 
i wydzielać wszystkie składniki, jakie złożyły się na jego dzieło5.

Czy tego rodzaju postulat metodyczny miał zastosowanie w  na­
szym dotychczasowym dorobku prac poświęconych badaniom śre­
dniowiecznej hagiografii?

Przede wszystkim zwróćmy uwagę, że w  polskiej nauce histo­
rycznej badania hagiograficzne nigdy nie istniały jako wyodręb­
niona dziedzina studiów historycznych, nigdy też nie rozwinęły 
się na szerszą skalę. Jeśli zajmowano się tekstami naszych śre­
dniowiecznych Vita robiono to w  ramach ogólnej krytyki średnio­
wiecznych źródeł narracyjnych. W dziedzinie tychże badań długi 
okres czasu, bo cały wiek XIX i początek XX, posługiwano się 
bądź to metodą wyłącznie filologiczną, bądź też wąsko pojętą 
metodą krytyki erudycyjnej, doprowadzających w rezultacie do 
pójścia naszego źródłoznawstwa w  kierunku zbyt jednostronnego 
formalizmu 6. Obok tych wyżej wymienionych typów badań źró- 
dłoznawczych wiek XIX wypracował niemniej szkodliwe metody 
krytyki historycznej źródeł narracyjnych, mające na celu usta­
lenie wartości danego zabytku wyłącznie z punktu widzenia

5 Tamże, s. 273, 285 nn.
' Por. uw agi o  m iejscu  i przydatności m etody filologicznej i h istoryczno­

literackiej w  studiach historycznych: J. D w o r z a c z k o w a ,  K ro n ik a  
pruska Szym ona G runaua jako  źród ło  h istoryczn e, „Studia Ż ródłoznaw - 
cze”, 2 (1958) s. 121; B. K i i r b i s ó w n a ,  O siągnięcia  i  p o s tu la ty  w  za ­
kresie m e to d yk i w ydaw an ia  źródeł h is toryczn ych , „Studia Żródloznaw cze”, 
I (1957) 55; B. K ii r b i s ó w  n a, Ze stu d ió w  nad ku ltu rą  h is toryczn ą  
w ieków  średnich  w  Polsce, „Studia Żródloznawcze”, III (1958) 49. Zdaniem  
K i i r b i s ó w n y  zarzut form alizm u odnieść należy w  p ierw szym  rzędzie  
do badań krytycznych W. K ę t r z y ń s k i e g o .  Przenosi on żyw cem  
m etodykę krytyk i dokum entów  na źródła narracyjne. Por. B. K  ii r b i-  
s 6 w  n a, D ziejop isa rstw o  w ie lk o p o lsk ie  X III i X IV  w ieku , W arszawa  
1959, s. 12 nn.
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„wierności”, „prawdomówności” czy „bezstronności” zawartych 
w nim informacji. Nic więc dziwnego, że wobec takich założeń 
źródła historiograficzne a tym bardziej literaitura hagiograficzna 
niewielką przedstawiały wartość w oczach historyków7. I to była 
jakaś wielka pomyłka i kompletne niezrozumienie tego typu 
źródeł.

Podkreślana dziś coraz wyraźniej potrzeba zaktualizowania hi­
storycznej treści źródła domaga się również nowej postawy histo­
ryka wobec źródeł hagiograficznych, nad którymi pracuje, równo­
cześnie dyktując mu zasady nowej metody źródłoznawczej.

Praktycznie będzie to, jak już zaznaczyliśmy na początku ni­
niejszych uwag, zajęcie postawy streszczającej się w możliwie 
wszechstronnej analizie źródła pod względem jego formy, kon­
strukcji literackiej, jego treści i społecznej genezy, tendencji świa­
topoglądowych oraz poznania osobowości twórczej samego autora, 
wziętych w konkretnym kontekście historycznym8. Innymi 
słowy — zastosowanie powyższej metody w badaniach nad Vita 
s. Kyngae  ujmuje źródło jako fakt historyczny tłumaczący się 
współczesną mu rzeczywistością historyczną, a zarazem tę rzeczy­
wistość w  sobie odbijający.

2. O m ó w i e n i e  l i t e r a t u r y .  Zachodnio-europejska lite­
ratura teoretyczna na temat badań hagiograficznych jest tak 
obszerna, iż nie sposób bliżej ją na tym miejscu omówić czy na­
wet próbować zestawić. To samo stwierdzić wypada odnośnie li­
cznych monografii poświęconych krytycznym studiom nad po­
szczególnymi źródłami hagiograficznymi9. Niewątpliwie rozwój 
obu typów tych prac pozostaje przede wszystkim zasługą Bollandy- 
stów, którzy ożywieni duchem Bollanda i Papebrocka po dziś dzień 
kontynuują monumentalne wydawnictwo Acta Sanctorum wyda­

’ J. D w o r z a c z k o w a ,  op. cit., s. 121.
8 R. A  i g r a i n, op. cit., s. 286; B a s z k i e w i c z  J., rec. pracy: 

B. K i i r b i s ó w n a ,  Stu d ia  nad K ron iką  W ielkopolską , „Czasopismo 
P raw no-H istoryczne”, VI (1954), z. 4, s. 378; B. K i i r b i s ó w n a ,  Studia  
nad K ron iką  W ielkopo lską , Poznań 1952, s. 2, 17 nn.; B. K ii r b i s ó w -  
n a, Ze stu d ió w  nad kulturą ..., s. 49—50.

8 D obry przegląd zasadniczych pozycji podaje R. A i g r a i n, op. cit., 
s. 370 nn. oraz zam ieszczany każdorazowo w  „A nalecta B ollandiana” b iu­
letyn  inform acyjny.
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jąc równocześnie doskonały kwartalnik poświęcony źródłoznaw­
stwu hagiograficznemu „Analecta Bollandiana” oraz publikując 
cały szereg cennych prac w ramach serii Subsidia hagiographicc. 
Całość dorobku naukowego tego największego ośrodka studiów ha- 
giograficznych omawiają szczegółowo C. Pitra, J. Carnandet 
i J. Fevre, H. Delehaye, a ostatnio P. Peeters i R. Aigrain 10.

Szczególną pozycję wśród nich zajmuje bogata twórczość Dele- 
hayego 11 obejmująca swą problematyką zarówno krytyczną ana­
lizę źródeł hagiograficznych z epoki starożytności chrześcijańskiej 
i wczesnego średniowiecza, wśród których to prac na specjalną 
uwagę zasługują: Les passions des m artyrs et les genres littéra i­
res, Les recueils antiques de miracles des saints, Etude sur le 
legendier romain, jak również studia poświęcone ogólnym zaga­
dnieniom metodycznym hagiografii. Z tych ostatnich warto zwró­
cić uwagę na dwie podstawowe prace wprowadzające w  proble­
matykę hagiografii krytycznej, a mianowicie na Cinq leçons sur 
la méthode hagiographique oraz wydane czterokrotnie Les légen­
des hagiographiques. Delehaye wypracował w  nich ścisłe dyrek­
tywy badawcze zwłaszcza odnośnie hagiografii wczesnego średnio­
wiecza, o czym należałoby pamiętać chcąc właściwie zastosować 
wysunięte postulaty metodyczne w badaniach źródeł późniejszych, 
jakimi są średniowieczne Vita.

W studiach nad XIII—XIV-wieczną legendą hagiograficzną 
bardziej przydatnym okazuje się doskonały podręcznik metody­
czny R. Aigraina zawierający obok historii genezy i rozwoju ha­
giografii od najdawniejszych czasów po dziś dzień, najnowszy 
podział źródeł hagiograficznych oraz szereg cennych uwag z dzie­
dziny ich krytyki historycznej 12.

10 C. P i t r a ,  E tude sur la  collection  des „A ctes des S a in ts par  RR. 
PP. Jésu ites B o llan distes, Paris 1850; J. C a r n a n d e t ,  J. F e v r e ,  
Les B ollandistes e t l ’hagiographie ancienne e t m oderne, P aris 1866; H. 
D e l e h a y e ,  A  tra v e rs  tro is siècles, l’oeu vre  des B o llan distes 1615— 
1915, B ruxelles 1959; P. P e e t e r s ,  L ’oeu vre  des B o llan d istes, ^Mé­
m oires de l ’A cadém ie royale de B elgique”, X X X IX  4; R. A i g r a i n ,  op. 
cit., s. 329—351.

11 Krótki rys biograficzny oraz b ibliografia w szystk ich  prac D elehayego  
patrż: ostatnie w ydanie — H. D e l e h a y e ,  L es légen des hagiograph i­
ques, B ruxelles 1955, s. I—LII.

“  R. A i g r a i n ,  op. cit.
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Nie można nie wspomnieć o dobrej pod względem systematyki 
rodzajów literackich średniowiecznej hagiografii, choć nieco już 
przestarzałej, pracy L. Zoepfa 13 czy studium A. van Gennepa 
poświęconemu zagadnieniu genezy legendy 14.

Zupełnie inny charakter posiadają prowadzone przez H. Giintera 
studia nad zagadnieniem psychologii legendy hagiograficznej. 
Jego Psychologie de la légende 15 przynosi bardzo ciekawy zestaw 
materiału porównawczego, niestety nie zinterpretowanego w zado­
walający sposób przez autora. Niemniej samo studium może isto­
tnie oddać duże przysługi w badaniach nad występującymi w le­
gendach typowymi wątkami hagiografieznymi.

Z tych samych względów warto również wspomnieć o pracy 
J. Th. Weltera omawiającej między innymi ważny w hagiografii 
problem roli exemplum  w  średniowiecznych Vita 16,

Wspomniane wyżej opracowania teoretyczne posłużyły nam 
w znacznej mierze jako wprowadzenie w zagadnienia problema­
tyki i metody studium hagiograficznego nad Vita s. Kyngae, a to 
z tej przyczyny, iż w  historiografii polskiej literatura przedmiotu 
właściwie prawie nie istnieje.

Na tematy metodologiczne wcale nie pisano, bo zarówno dro­
bna praca O. J. Woronieckiego OP.: Hagiografia, jej przedmiot, 
trudności i zadania w  Polsce jak i bardzo ogólne uwagi Ks. K. 
Wilka na łamach „Ateneum Kapłańskiego” 17 nie mogą być w tym  
wypadku brane pod uwagę. Praca O. Świątka 18 również nie przed­
stawia większej wartości naukowej. Jednym słowem, do chwili 
wydania przez M. Plezię nowego przekładu Złotej legendy Jakuba 
de Vorágine 19 i zaopatrzenia go w  bardzo ciekawy wstęp history­

15 L. Z o  e p  I, Das heiligen  L eben  im  10 Jahrhundert, Leipzig, Berlin  
1901.

14 A . van G e n n  e p, L a form ation  des légendes, Paris 1910.
15 H. G ü n t e r ,  P sychologie de la legende. In troduction  à une hagio­

graph ie sc ien tifiqu e, P aris 1954.
18 J, Th. W e i t e r ,  L ’exem plu m  dans la litté ra tu re  religieuse e t d idac­

tiq u e  du  M oyen  âge, P aris 1927.
17 Ks. K. W i l k ,  H agiografia m etodyczn a , „Ateneum  K apłańskie”, 29 

(1933), s. 58—66, 185— 173.
18 O. S w  i ą t e k, Z d zie jó w  polskiego żyw o to p isa rs tw a  św iętych , 

L ublin 1937.
18 W arszaw a 1955.
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czny niewiele powiedziano w literaturze polskiej na temat śred­
niowiecznej legendy hagiograficznej.

Zanotować natomiast warto dwa ciekawe artykuły pióra O. J. 
Rostworowskiego TJ i O. J. Majkowskiego TJ poświęcone zagad­
nieniu genezy i psychologii legendy religijnej w ogóle, mogące 
rzucić pewne nowe światło także na interesujące nas średniowie­
czne źródła hagiograficzne 20.

Trochę lepiej przedstawia się sytuacja w naszych badaniach 
nad poszczególnymi zabytkami hagiograficznymi. Zainteresowa­
nie historyków skupiło się zwłaszcza na najdawniejszych Vita 
św. Wojciecha i Stanisława biskupa, przy czym z małymi wyjąt­
kami analiza źródeł szła najczęściej po linii krytyki erudycyjnej, 
wysuwającej na czoło zagadnień problem autorstwa, datacji, fi- 
liacji tekstów oraz ich podstawy źródłowej, nie zwracając zupełnie 
uwagi na potrzebę historycznej interpretacji zawartej w  nich 
treści ideologicznej, społecznej, obyczajowej itp. Nie interesowano 
się też bliżej literacką formą Vita oraz warsztatem pisarskim i me­
todą pracy ich autorów 21.

Dobrowolski w swych pracach nad Żywotem  św. Jacka oraz kul­
tem św. Floriana22 w pewnej mierze wyszedł poza szablon tak 
rozumianej krytyki hagiograficznej i niewątpliwie pogłębił samą 
metodę tychże badań na gruncie polskim. Niemniej jego negaty­
wna ocena historycznej wartości Żywotu  Jacka, jak wykazały 
ostatnio badania Loenertza, nie jest już dziś do przyjęcia 23.

Przykładem zastosowania postulatów nowej metody źródłoznaw-

20 J. R o s t w o r o w s k i  TJ, L egenda re lig ijn a , „Przegląd P o­
w szechny”, LXV II (1951), s. 24—34, 81—90; J. M a j k o w s k i  TJ, P sy ­
chologia re lig ijn e j legen dy w  ka to licyzm ie , „Roczniki F ilozoficzne”, 
V (1955/57), z. 1, s. §—25.

21 Zarówno praca D. B o r a w s k i e j ,  Z dziejów  jednej legendy, 
W arszawa 1950, jak i ostatnie c iekaw e uw agi P  1 e  z i odnośnie Ż yw o tó w  
św. Stanisław a zam ieszczone w  zbiorze szkiców  Od A rysto te le sa  do Z lq te j 
L egendy, W arszawa 1958 stanow ią tu w yjątek .

22 K. D o b r o w o l s k i ,  Ż yw o t św . Jacka, ż e  s tu d ió w  nad po lską  ha­
giografią średn iow ieczn ą , „Rocznik K rakow ski”, X X  (1926), 20—39; J. D o ­
b r o w o l s k i ,  D zie je  ku ltu  św . F loriana, W arszaw a 1923.

23 J. R. L o e n e r t z, La v ie  de s. H yacin the du lec teu r S tan islas  
envisagée com m e source h istorique, „Archivum  Fratrum  Praedicatorum ”, 
XXV II (1957) 5—38.
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czej w badaniach nad źródłami hagiograficznymi są niewątpliwie 
wstępne rozważania Limana nad Żywotami św. Ottona z Bam- 
bergu 24 oraz krytyczny przyczynek B. Kürbiisówny rozpatrujący 
Żywot bł. Salomei jako źródło historyczne 25. Niestety nie można 
tego powiedzieć o mało wnikliwej interpretacji Vita s. Hedwigis 
Gostomskiej-Zarzyckiej26.

Niewiele poza tym dałoby się powiedzieć o polskim źródło­
znawstwie hagiograficznym. A przecież nie ulega wątpliwości, iż 
narastająca wciąż problematyka badań mentalności polskiego śre­
dniowiecza niejako domaga się podjęcia zarówno prac nad nową 
reedycją średniowiecznych Vita jak i rzetelnych studiów z zakresu 
hagiografii naukowej.

Zanim przejdziemy do omówienia problematyki niniejszej pracy 
w jej szczegółach wypada zastanowić się nad stanem dotychcza­
sowych badań nad Żywotem  Kingi.
■ 3. Vita sanctae Kyngae ducissae Cracoviensis w ś w i e t l e  
d o t y c h c z a s o w y c h  b a d a ń  k r y t y c z n y c h .  Czterna­
stowieczny Żywot Kingi, księżny krakowskiej, żony Bolesława 
Wstydliwego, stanowiący przedmiot naszych badań źródłoznaw- 
cizych, wydamy został po raz pierwszy w r. 1884 przez Wojciecha 
Kętrzyńskiego w  IV tomie Monumenta Poloniae Histórica 21. Jest 
to zarazem jedyne, jaikie dotąd posiadamy, wydanie tegoż źródła.

Początkowo pracę nad przygotowaniem Vita do druku podjął 
profesor Adolf Pawiński i w  r. 1879 ustalenie tekstu na podstawie 
dwóch znanych mu rękopisów: rękop. biblioteki Zamojskich i bi­
blioteki Jagiellońskiej w zasadzie było ukończone. Druk Vita zo­
stał jednak wstrzymany niespodziewanym odkryciem przez Kę­
trzyńskiego nowego XVII-wiecznego rękopisu, będącego własnością

24 K. L i m a n ,  S tan  badań nad żyw o ta m i św . O ttona z Bam bergu, 
„Studia Z ródłoznaw cze”, III (1958).

23 B. K ü r b i s ó w n a ,  Ż yw o t bł. Salom ei jako  źród ło  h istoryczne, 
W: S tu d ia  h istórica  w  35-lecie p racy  n au kow ej H. Łow niańskiego, War­
szaw a 1958.

26 Z. G o s t o m s k a - Z a r z y c k a ,  K siężn a  Jadw iga  Ś ląska w  św ie ­
tle  legen dy  z X IV  w . i podań  lu dow ych , „Rocznik Zakl. Nar. im. O ssol.”, 
III (1948).

27 M onum enta P oloniae H istórica , L w ów  1884, t. IV, s. 662—744. (cyt. 
MPH).
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klarysek krakowskich a zawierającego jak się okazało tekst naj- 
poprawniejszy 28. Należało zatem przystąpić do opracowania nowej 
edycji Vita, przy czym pozostała ona ostatecznie w  rękach 
Kętrzyńskiego, a to ze względu na trudności w  udostępnieniu 
nowo odkrytego rękopisu prof. Pawińskiemu przebywającemu 
podówczas w Warszawie 29.

W. Kętrzyński przygotował krytyczne wydanie źródła oczywi­
ście na miarę postulatów metodycznych XIX wieku, a więc zajął 
się przede wszystkim drobiazgową analizą filologiczną, zaopatrując 
tekst w  liczne przypisy leksykalne, w e wstępie natomiast prze­
prowadził krytykę erudycyjną wydanego przez siebie źródła.

Wąskość poruszonego przezeń zakresu zagadnień oraz niewy- 
czerpujące ich rozwiązanie słusznie nas dziś nie zadowala i staje 
się bodźcem do podjęcia nowych studiów źródłoznawczych nad 
Żywotem Kingi. Niemniej zapoznanie się z wynikami dotychczas 
przeprowadzonej krytyki źródła wydaje się rzeczą konieczną.

Dotychczasowe próby badań krytycznych nad Żywotem Kingi 
ograniczyły się w  literaturze historycznej — jak już wyżej 
wspomniano — li tylko do wyciągnięcia najogólniejszych wnio­
sków z- przeprowadzonej krytyki erudycyjnej źródła. Tak więc 
problem czasu powstania, autorstwa, ustalenia podstawy źródłowej 
Zywotu  zajął uwagę nielicznych, niestety, historyków. W. Kę­
trzyński i P. David 30 w badaniach swych zajmą się ponadto za­
gadnieniem autentyczności źródła oraz sprawą zachowanych ręko­
pisów Vita.

Przejdźmy zatem do omówienia poszczególnych kwestii. Intere­
sujący nas tekst hagiograficzny opatrzony przez wydawcę na­
główkiem: Vita et mir acula sanctae Kyngae ducissae Cracoviensis 
nie przedstawia zdaniem Kętrzyńskiego jednej zwartej całości, ale

28 K ę t r z y ń s k i  uzasadnia sw e tw ierdzenie o popraw ności tekstu  
tym, iż uważa now y przez sieb ie  odkryty rękopis za w yw odzący się bez­
pośrednio z nie znanego nam  dziś bliżej rękopisu tzw . franciszkańskiego  
z r. 1401. Poza tym  popraw ki w ystępujące w  tekście odnalezionego rękopisu  
w skazują, jego zdaniem , iż m am y w  tym  w ypadku do czynienia  z tekstem  
już po w iększej części skolacjonow anym . Tamże, s. 669—682.

29 Tamże, s. 662.
3(> Tamże, s. 662—682; P. D a v i d ,  L es sources de V histoire de Pologne —  

à l’époque des P iasts  (963— 1386), P aris 1934, s. 169— 172.
4 — R o czn ik i h u m a n is ty c z n e
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składa się z dwóch odrębnych części: część pierwsza — V ita 31; 
część druga — Miracula32, których autorstwo przypisać należy 
dwom różnym osobom wbrew poglądom Frankowica i Perykow-
skiego 33.

Twierdzenie swoje opiera Kętrzyński na takich przesłankach 
jak:

1. fakt istnienia oddzielnego wstępu do Miracula, który w prze­
ciwnym razie nie miałby racji bytu;

2. odrębność stylu występująca w  obu częściach;
3. brak podziału na rozdziały treści Miracula, co wydaje się być 

sprzeczne z manierą pisarską autora pierwszej części źródła;
4. używanie różnego przymiotnika określającego osobę Kingi: 

w Vita — przeważnie występuje felix domina, w  Miracula prze­
ważnie występuje sancta et beata domina;

5. wreszcie różna pisownia imienia Kingi: w Vtta — Kynga, 
Kyngae, w  Miracula — polska forma Kinga, Kince, K incze34.

Słuszny w tym wypadku pogląd Kętrzyńskiego także będzie po­
dzielać R. P iła t35.

Ponieważ w  pracy naszej interesuje nas wyłącznie pierwsza 
część źródła — Żywot Kingi — a zatem do niej tylko odnosić się 
będą dalsze nasze uwagi.

W związku z ustaleniem datacji źródła wyłoniły się dwa stano­
wiska. Przed badaniami Kętrzyńskiego sądzono, że Żywot  po­
wstał w  r. 1401 mylnie przyjmując datę jednego z rękopisów za 
czas powstania samego oryginału 36.

Co więcej, Załęski nie wiadomo na jakiej podstawie twierdził, 
że napisano go w tymże właśnie roku z myślą o beatyfikacji Kingi, 
na prośbę ówczesnej ksieni sądeckiej — Zieleńskiej37.

Ponieważ Żywot Kingi przedstawia źródło całkowicie niedato-

31 MPH, IV, s. 682—732.
32 Tamże, s. 732—744.
33 Tam że, s. 681.
34 Tamże, s. 680.
35 R. P i ł a t ,  H istoria  lite ra tu ry  p o lsk ie j w  w iekach  średnich , War­

szaw a 1926, t. I, s. 149.
36 O. Ś w i ą t e k ,  Z d zie jó w  polskiego żyw o to p isa rs tw a  św ię tych , Lu­

blin  1937, s. 13.
37 St. Z a ł ę s k i ,  Sw . K inga i je j  k la szto r  starosądecki, Lw ów  1882, 

s. 6, 68.
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wane, Kętrzyński ustalił jego datację na podstawie kryteriów we­
wnętrznych i udowodnił, że:

a) Vita powstała przed spisaniem Mir acula —  a te pochodzą 
z r. 1329, jak to wynika z końcowego ich ustępu 38;

b) opisy wydarzeń z życia Kingi, wprawdzie pozbawione chro­
nologii, przytaczają jednak dokładne imiona występujących osób, 
oraz najdrobniejsze szczegóły, co przemawiałoby za tym, że autor 
korzystał z relacji świadków owyoh wydarzeń. Sam tekst Żyux>tu 
daje dostateczną podstawę do wysnuwania takich właśnie wnio- 
ków. Tak np. w  rozdz. VI, XIII, XXVIII, XXXIX — autor sam 
wyraźnie powołuje się na tego rodzaju źródło swych wiado­
mości 39;

c) autor Vita musiał zacząć pisać po r. 1317, o czym miałaby 
świadczyć zamieszczona w rozdz. I wzmianka o św. Ludwiku — 
biskupie tuluzkim 40, który był kanonizowany w  tymże roku przez 
papieża Jana XXII 41.

Na podstawie powyższych przesłanek Kętrzyński ustala dla 
Zywotu  Kingi termin a quo na rok 1317, przy czym rok 1329 byłby 
w tym wypadku terminem ad quem.

Datacja ta z małymi odchyleniami ogólnie się przyjęła. Tak np. 
Świątek mylnie informuje o wyniku badań Kętrzyńskiego, podając 
jako czas powstania źródła lata 1317— 133042. U Piłata podana 
data przesuwa termin a quo na rok 1319, przy czym nie podaje 
on przyczyny, która by zmianę tę usprawiedliwiała czy tłuma­
czyła 43.

Wyniki krytyki przeprowadzonej przez Kętrzyńskiego przynio­
sły zmianę poglądu także w sprawie autorstwa Vita s. Kyngae.

Kętrzyński, a za nim Piłat, Świątek, poprzednio już Zeissberg 44, 
przeciwstawiając się tezie Frankowioa, Pstrykowskiego, Załęskiego

33 MPH, IV, s. 676 nn.
39 Tamże, s. 677. Sprawą tą zajm iem y się bliżej przy analizie źródłowej 

Vita s. K yngae.
40 Tamże, s. 684.
41 Tamże, s. 677.
42 O. Ś w i ą t e k ,  op. cit., s. 13.
43 R. P i ł a t ,  op. cit., s. 149.
44 R. P i ł a t ,  op. cit., s. 149; O. Ś w i ą t e k ,  op. cit., s. 13; H. Z e i s ­

s b e r g ,  D ziejop isarstw o  po lsk ie  w iek ó w  średnich , W arszawa 1877, t. I, 
s. 125.
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i „innych” 45, wysuwającej na autora zarówno Vita jak i Mira- 
cula niejakiego Stanisława franciszkanina, stwierdzają, że o auto­
rach Zywotu  i Cudów Kingi brak jakichkolwiek wiadomości. Kę­
trzyński powołuje się tu na fakt, iż opisy rękopisów w aktaich pro­
cesu beatyfikacyjnego Kingi mówią wyraźnie, że nie jest znane 
nazwisko hagiografa ii zaznaczają tylkd, że był nim;, bliżej nie 
zidentyfikowany 46, religiosus pater Franciscanus theologus.

Skąd zatem wzięło się u poprzedników Kętrzyńskiego imię 
Stanisława?

Otóż ów Stanisław prawdopodobnie był autorem Zywotu bł. Sa­
lomei, którego tekst razem z Żywotem Kingi przepisano i opra­
wiono w kodeksie biblioteki Zamojskich i kodeksie sądeckim, a na 
okładce tychże kodeksów przetrwała wzmianka o Stanisławie auto­
rze któregoś z rękopisów w nich zawartych.

Stąd powstało mylne przypisywanie Stanisławowi autorstwa 
obu Żywotów, tym bardziej błędne, że ów Stanisław był prawdo­
podobnie starszym od nieznanych nam bliżej autorów Vita i Mi- 
racula bł. Kingi 47.

Tak więc Żywot  pozostaje — zdaniem Kętrzyńskiego — źró­
dłem anonimowym. Należy jednak przypuszczać, iż hagiograf 
Kingi był spowiednikiem klarysek sądeckich, a więc najprawdiopto- 
dobniej pochodził ze środowiska franciszkańskiego. Brak źródeł 
klasztornych sądeckich z tego okresu nie pozwala na bliższe ziden­
tyfikowanie jego osob y48,

Kętrzyński, jak widzimy, rozwiązuje sprawę autorstwa Vita 
s. Kyngae  jedynie tylko w ramach szukania odpowiedzi na pytanie: 
kto był autorem? Dalsze natomiast pytanie nie wychodzące zresztą 
poza ramy krytyki erudycyjnej, pytanie szeroko pojęte — kim był 
ten autor? — zdaje się wcale go nie interesować.

Podobne przemilczenie daje się zauważyć w  nie poruszonym 
przez niego problemie ustalenia miejsca powstania źródła.

Zastanawia się natomiast nad zagadnieniem autentyczności Vita, 
innymi słowy — nad pytaniem: czy tekst w całości pochodzi od

«  MPH, IV, s. 681; St. Z a ł  ę s k i, op. cit., s. 6, 68.
46 Tamże, s. 681.
47 Tam że, s. 682.
48 Tamże, s. 681.
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jednego autora, czy też może tylko pewne jego partie należałoby 
mu przypisać?

Przeprowadzając pod tym kątem analizę rękopisu tak Kętrzyń­
ski jak David wykryli w  tekście Żywotu  pewne późniejsze 
wstawki. Interpolacje te różnią się od tekstu Vita odmienną piso­
wnią imion: Boguchvalus zamiast —- Bogufalus, Kinka  w  miejsce 
Kynga, co zdaniem Kętrzyńskiego pozwala przypisywać ich re­
dakcję autorowi Miracula 49.

Co do treści wstawek, są to przeważnie nowe wersje opowie­
dzianego-już zdarzenia, mniej lub więcej zmienione, włączone do 
tekstu właściwego bez uwzględnienia logicznego ich kontekstu.

Wstawek tych należałoby się dopatrywać według Kętrzyń­
skiego w:

rozdz. XXXIX — od słów: Nove ret felix... do końca rozdziału;
rozdz. XLV — od słów Beata Kinga... do końca rozdziału;
rozdz. LXIII — od słów In ipsa eciam hora do końca rozdziału.
Fakt, iż nie były one znane Długoszowi przy przeredagowywa- 

niu przez niego pierwotnego Zywotu  Kingi, Kętrzyński tłumaczy 
tym, że piszący je nie wyznaczył im prawdopodobnie miejsca 
w samym tekście pierwotnym, lecz umieszczone zostały dopiero 
w jednej z pierwszych kopii nie znanej D ługoszow i50.

W dotychczasowych badaniach nad Żywotem Kingi poruszono 
także zagadnienie podstawy źródłowej Vita. Sprawą tą zajmiemy 
się w swoim czasie dokładniej, dlatego na tym miejscu ograni­
czymy się tylko do kilku ogólnych uwag dotyczących tej kwestii.

David, Kętrzyński i Zeissberg w badaniach swych doszli do 
wniosku, że hagiograf Kingi korzystał przy pisaniu Vita zarówno 
z tradycji ustnej jak i ze źródeł pisanych 51. Na te ostatnie skła­
dałyby się:

1. Kronika Węgierska — bliżej nam nie znana;
2. Vita sancti Stanislai Cracoviensis episcopi (maior) — nazwana 

w tekście Vita s. Kyngae  Kroniką Krakowską;
3. inne źródła pisane, wśród których Kętrzyński dopatruje się 

zapisków kościelnych, tzw. Lihri mortuorum, w  których zapisy­

49 Por. uw agi o różnej pisow ni im ion w łasnych  w  tek fc ie  V ita  i M iracula.
59 MPH, IV,, s. 680—681; P. D a v i d ,  op. cit., s. 170.
51 P. D a v i d ,  op. cit., s. 170; MPH, IV, s. 677—680; H. Z e i s s b e r g ,  

op. cit., s. 126.
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wano imię ofiarodawcy i jego dary dla kościoła, dalej protoko­
łów kapituł generalnych i prowincjalnych, w  których musiały 
być zapisywane dary ofiarowywane przez Kingę franciszkanom.

Zeissberg wysuwa ponadto przypuszczenie wykorzystania przez 
autora Zywotu  aktu fundacyjnego klasztoru sądeckiego.

O ile i w  jakiej mierze źródła te zostały w Żywocie wykorzy­
stane nie starano się dotąd odpowiedzieć.

Ostatni z kolei rozpatrywany w dotychczasowej krytyce pro­
blem zachowania się do naszych czasów zabytków rękopiśmien­
nych Żywotu  zasadniczo nie wchodzi w  zakres naszych-zaintere­
sowań, ponieważ pracę naszą oparliśmy o tekst już wydany. 
Jednakże chcąc dać pełny obraz dotychczasowego stanu badań nad 
Żywotem  Kingi nie można pominąć bodajby kilku słów i na ten 
temat.

Dokładnym opisem zachowanych rękopisów zajął się Kętrzyń­
ski we wstępie do V ita 52. Ponadto ustalił następującą ich filiację:

tekst nieznany

O ryginał (nieznany)

rękopis sądecki (Długosza)

rękopis z 1401 r. (franciszkanów  krakow skich — zagubiony)

rękopis k larysek  krak. rękopis nieznany

rękopis bibl. Zam ojskich rękopis bibl. Jagiellońskiej

Jak widzimy według Kętrzyńskiego zachowały się trzy ręko­
pisy:

— rękopis biblioteki Zamojskich z poł. XV w.;
— rękopis biblioteki Jagiellońskiej z XVI w.;
— rękopis klarysek krakowskich z XVII w.
Nowsze badania P. Da vida przynoszą wiadomość o znanych 

autorowi już tylko dwu rękopisach: jeden przechowywany zrazu 
przez klaryski kapkowskie, włączony został — zdaniem Da vida — 
do zbiorów biblioteki Zamojskich, drugi — to rękopis biblioteki

52 MPH, IV, s. 663—671.
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Jagiellońskiej. Czas powstania obu rękopisów David oznacza na 
wiek XV. Ponadto zaznacza, że w  XVII w. znane były jeszcze 
dwa inne rękopisy, należące do klarysek w Starym Sączu i fran­
ciszkanów w Krakowie 53.

Jak przedstawia się obecnie sprawa zachowanych zabytków 
rękopiśmiennych Vita s. Kyngae  — nie staramy się odpowiedzieć, 
ponieważ byłoby to możliwe dopiero po przeprowadzeniu nowej 
kwerendy archiwalnej.

Tyle dałoby się powiedzieć o dotychczasowym stanie badań 
nad Żywotem, Kingi, w  których, jak widzimy, skupiając uwagę 
jedynie wokół zagadnień krytyki erudycyjnej źródła- pominięto 
wszelką głębszą analizę konkretnych okoliczności historycznych 
towarzyszących powstaniu Zywotu, pominięto problem jego od­
biorcy, odbicia w  nim ideologii religijnej itp.

Tymczasem zdajemy sobie dostatecznie sprawę z tego, że prze­
prowadzenie choćby najskrupulatniejszej krytyki formalnej źró­
dła pozostanie zawsze tylko wstępnym etapem analizy źródłoznaw- 
czej, która oznacza nie co innego, jak rozszerzenie i pogłębienie 
interpretacji tekstu. W związku z zajęciem nowej postawy wobec 
Vita s. Kyngae problematyka badawcza wymaga bliższego omó­
wienia.

4. P r o b l e m a t y k a  p r a c y .  W oparciu o sprecyzowany 
wyżej temat oraz znajomość metodycznych założeń studium nad 
źródłami hagiograficznymi problematyka niniejszej pracy zaryso­
wuje się zupełnie wyraźnie.

Interesuje nas Vita s. Kyngae przede wszystkim jako fakt hi­
storyczny, a więc źródło będące wiernym odzwierciedleniem ca­
łego zespołu okoliczności historycznych, które mniej lub więcej 
wpłynęły na samo jego powstanie, formę literacką oraz charakter 
zawartych w nim treści. Szczegółowa analiza zagadnień związa­
nych z możliwie pełnym poznaniem samego źródła pozwoli do pe­
wnego stopnia również poznać osobowość twórczą, warsztat pisar­
ski, poglądy anonimowego autora Vita. Oczywiście oba kręgi 
zagadnień ujmowane być muszą w  pełnym kontekście history­
cznym.

53 P. D a v i d ,  op. cit., s. 171.
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Praca składa się z trzech rozdziałów, których problematykę po­
staramy się z kolei bliżej uzasadnić.

Rozdział pierwszy zostanie poświęcony zagadnieniu formy 
literackiej Vita s. Kyngae. Trudno byłoby przystąpić do wła­
ściwej interpretacji Vita nie zdawszy sobie sprawy, z jakiego 
rodzaju źródłem historycznym mamy do czynienia. Trzeba bowiem 
pamiętać o zależności samej treści narracyjnych źródeł historycz­
nych, a więc i hagiograficznych, od obowiązujących w ramach 
danego gatunku literackiego stałych zasad ujęcia tematu. Stąd po­
znanie formy Vita s. Kyngae  niejako wprost prowadzi do oddzie­
lenia literackiego konwenansu od obiektywnej prawdy przekaza­
nej w  źródle. Ponadto forma literacka Vita s. Kyngae  interesuje 
nas z dwóch jeszcze względów:

1. jako czynnik określający przynależność Vita  do szeregu źró­
deł hagiograficznych,

2. jako ten element źródła, który pozwala na uchwycenie środ­
ków, jakimi posługuje się autor w  swej narracji, co z kolei może 
rzucić pewne światło na problem jego erudycji oraz odzwiercie­
dlenia w  Vita ogólnie wówczas panującej w  średniowiecznej ha­
giografii maniery pisarskiej.

Od omówienia formy literackiej Vita s. Kyngae przejdziemy 
w dwóch następnych rozdziałach do próby właściwej historycznej 
interpretacji źródła. Wychodząc z założenia, iż w  narracyjnych 
źródłach historycznych, a więc tym samym i w średniowiecznych 
Vita, krzyżują się ze sobą rzeczywistość i ideologia, inaczej mówiąc 
treści ściśle historyczne i treści ideologiczne, w  dwojaki sposób 
źródło hagiograficzne można wykorzystać:

1 — jako przekaz o faktach ściśle historycznych;
2 — jako odzwierciedlenie mentalności, życia duchowego, obycza­

jowego środowiska społecznego, z kręgu którego dane źródło wy­
rosło.

Obie możliwości wykorzystania Vita s. Kyngae nie zostały w  do­
tychczasowych badaniach krytycznych uwzględnione, a zatem po­
djęcie pierwszej próby rozwiązania problemu historycznej wartości 
Vita wziętej zarówno w jednym jak i w drugim aspekcie staje 
się tym bardziej ważkim postulatem badawczym.

Tak więc rozdział drugi zajmie się analizą Vita s. Kyngae 
pod kątem wykrycia związku zachodzącego między wątkiem
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historycznym źródła a rzeczywistością, obiektywną prawdą w y­
darzeń. Zarówno rozpatrzenie problemu podstawy źródłowej Vita 
jak i weryfikacji historycznej narracji Żywotu  odkryje przed nami 
samą metodę pracy hagiografa oraz jego historyczno-geograficzno- 
społeczny horyzont. Pozwoli także zastanowić się nad historyczną 
(w sensie przekazanej w źródle prawdy faktów) wartością legendy 
hagiograficznej.

W rozdziale trzecim podejmiemy próbę odczytania ideolo­
gicznej treści Vita s. Kyngae po to, aby móc uchwycić poprzez 
źródło pewne aspekty średniowiecznej mentalności religijnej. 
Oczywiście, pod tym  kątem przeprowadzone badania nad Vita 
s. Kyngae stanowić będą jakiś bardzo wąski wycinek możliwości 
studium tego zagadnienia. I tak Vita rozpatrywaną jako refleks 
średniowiecznej mentalności ¡należy wiązać przede wszystkim  
ze środowiskiem, z którego wyszła i dla którego była przeznaczona. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, iż zarówno środowisko franciszkań­
skie, z którego wyszedł zakonnik piszący legendę o Kindze, jak 
i konwent klarysek starosądeckich wskazany w  prologu Vita 
jako właściwy jej odbiorca swą formacją duchową wpłynęły nie­
wątpliwie determinująco na charakter ideologicznej treści źródła. 
Oczywiście poprzez to związanie Vita z bliżej określonym środo­
wiskiem społecznym źródło zarazem tkwi realnie w  atmosferze 
duchowości całej epoki.

Złożoność problematyki wchodzącej w  zakres studium mental­
ności religijnej domaga się w wypadku badań nad Vita s. Kyngae  
bliższego sprecyzowania przedmiotu naszych konkretnych zainte­
resowań. Otóż, wydaje się, iż słusznym będzie zatrzymać swą 
uwagę na zagadnieniu reprezentowanego w źródle pewnego typu 
świętości. Dlaczego? Z tej prostej przyczyny, iż duchowość jakie­
gokolwiek okresu historycznego i określonego środowiska wyraża 
się najpełniej i najbardziej uchwytnie w  pewnym specyficznie 
pojętym i przedstawionym ideale — modelu świętości.

W zakończeniu, nawiązując do uwag wstępnych posta­
ramy się odpowiedzieć czy i o ile analiza źródła dowiodła przy­
datności i wartości Vito s. Kyngae  w  wiernej i prawdziwej rekon­
strukcji wieloaspektowego obrazu XIII—-XIV-wiecznej rzeczy­
wistości historycznej.
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I. FORMA LITERACKA V IT A  S. K Y N G A E

U podłoża właściwej interpretacji historycznej Vita s. Kyngae 
przede wszystkim musi stanąć ważkie pytanie: j a k i  t y p  
ź r ó d ł a  h i s t o r y c z n e g o  r e p r e z e n t u j e  b a d a n y  
p r z e z  n a s  z a b y t e k ?

Rozwiązanie problemu wydaje się być specjalnie ważne ze 
względu na konieczność prawidłowego ustosunkowania się wobec 
samego źródła i w konsekwencjii wobec tego wszystkiego co nam 
ono w swej treści przekazuje.

W dotychczasowych badaniach zagadnienia tego nie podjęto. 
Najbardziej ogólne określenie miejsca Vita s. Kyngae  w szeregu 
zabytków średniowiecznej hagiografii nie przedstawia specjalnej 
trudności. Już pierwsze zetknięcie się z tekstem Zywotu  pozwala 
nam stwierdzić, że jest to w  ścisłym tego słowa znaczeniu narra­
cyjne źródło hagiograficzne 54.

Bliższe natomiast określenie literackiej jego formy domaga się 
przeprowadzenia szczegółowej analizy kwestii związanych z zagad­
nieniem kompozycji źródła.

Problem kompozycji Vita s. Kyngae  — wziętej przez nas w sze­
rokim tego słowa znaczeniu 55 — dotyczy zarówno samego układu

54 N ależy zw rócić uw agę, iż n ie ■ każdy średniow ieczny tekst m ów iący
0 św iętym  jest fak tyczn ie źródłem  hagiograficznym . D e l e h a y e  zazna­
cza w yraźn ie, że aby nim  był w  ścisłym  znaczeniu m usi posiadać charakter 
relig ijny  oraz m ieć na celu  „zbudow anie” czyteln ików . Tak w ięc należałoby  
przyjąć, iż  ów czesne źródła hagiograficzne będą w yraźnie inspirow ane  
przez k u lt danego św iętego  i przeznaczone dla w zbudzenia jeszcze gorętszej 
ku niem u czci. Por. H. D e l e h a y e ,  Les légendes hagiogr., s. 1—2. Ogól­
n ie  przyjęty podział źródeł hagiograficznych na źródła dyplom atyczne
1 narracyjne ostatn io  rozpatrzył szczegółow o R. A i g r a i n ustalając  
następującą ich k lasyfikację: a) kalendarze i m artyrologia — jako n aj­
w cześn iejsze zabytki hagiograficzne, b) dokum enty — akta oficjalne K oś­
cioła zw iązane z procesam i kanonizacyjnym i czy beatyfikacyjnym i, d) l i ­
czne inskrypcje, d) dyplom y — specjaln ie w ażne przy badaniach rozwoju  
kultu , e) źródła czysto narracyjne: korespondencja, w spom nienia, autobio­
grafie, panegiryki, biografie: Acta, V ita , Passio. R. A i g r a i n, op. cit., 
s. 107.

55 Por. uwiagi o kom pozycji dzieła literackiego: M. G ł o w i ń s k i ,  A.  
O k o p i e  ń,  J.  S ł a w i ń s k i ,  W iadom ości z  teo r ii lite ra tu ry , War­
szaw a 1957, s. 75—78; St. S k w a r c z y ń s k a ,  W stęp  do nauki o li te ­
ra tu rze , W arszaw a 1954, t. I, s. 393.
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treści, jak i środków przy pomocy których treść ta w  źródle zo­
stała wyrażona.

A zatem w  ramach pierwszego rozdziału niniejszej pracy zo­
staną omówione sprawy takie jak:

1. szczegółowa konstrukcja źródła;
2. technika opowiadania, czyli formy narracji występujące 

w Żywocie;
3. przeprowadzona zostanie analiza retoryczna wybranych fra­

gmentów Vita s. Kyngae.
W wyniku analizy, w  której chodzić będzie przede wszystkim  

o uchwycenie pewnych typowości w  kompozycji Żywotu, forma 
literacka Vita s. Kyngae  zostanie bliżej określona, a to z kolei 
pozwoli nam zastanowić się nad historyczną wartością tego ro­
dzaju źródła.

1. S z c z e g ó ł o w a  k o n s t r u k c j a  ź r ó d ł a ,  a) Układ 
zewnętrzny. Żywot bł. Kingi składający się z prologu i 68 
rozdziałów w porównaniu z innymi XIII—XIV-wiecznymi pol­
skimi żywotami świętych, przedstawia źródło hagiograficzne wcale 
obszerne56. Ilość wierszy tekstu wydanego, wyrażająca się liczbą 
1184 umieszcza go na trzecim miejscu w  ich szeregu, po najdłuż­

5" M amy tu na m yśli jedynie zabytki hagiograficzne w ydane w  MPH, 
IV. — a więc:
1. V ita  sancti S tanislai episcopi C racoviensis (minor) — MPH, IV, s. 238— 

285. — w ydaw ca W, K ę t r z y ń s k i :  Źródło ostatecznie datow ane  
na ok. 1242 r. Por. M. P  1 e z i a, O d A rysto te le sa  do Z ło te j legen dy, 
W arszawa 1958, s. 300.

2. V ita sancti S tan isla i C racoviensis ep iscopi (maior) —  MPH, IV, s. 319—  
438, — w ydaw ca: W. K ę t r z y ń s k i ,  Źródło pow stało  m iędzy  
r. 1257— 1261. Por. M. P  1 e z i  a, Od A rysto te le sa , s. 444.
Obydwa żyw oty przypisane W incentem u z K ielc OP.

3. V ita sanctae H edw ig is ducissae S ilesiae  (maior, minor) —  MPH, IV, 
s. 501—655, — w ydaw ca: A . S e m k o w i c z .  D atow ane na koniec  
X III — początek X IV -w ieku .

4. V ita  Annae ducissae S ilesiae  —  MPH, IV, s. 656—661, — w ydaw ca:
A. S e m k o w i c z ,  Żyw ot pochodzi z końca X III w ieku.

5. V ita sanctae Salom eae reginas H aliciensis  — MPH, IV- s. 763—796. —  
w ydaw ca W. K ę t r z y ń s k i ,  Źródło z X IV  w . W szystk ie trzy „V ita” 
księżnych polskich pow stały  najpraw dopodobniej w  środow isku fran­
ciszkańskim .

6. V ita sancti H yacin th i — MPH, IV, s. 818—903, — w ydaw ca: L. Ć w i ­
k l i ń s k i ,  D atow any na w . X IV. P isany przez dom inikanina.
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szym Żywocie  św. Jadwigi oraz po Vita maiot św. Stanisława bi­
skupa 57.

Powstaje pytanie, czy w rozbiciu treści Vita s. Kyngae na wspo­
mniane wyżej tak liczne rozdziały oraz w zamieszczeniu prologu 
nie należałoby dopatrywać się ¡przyjęcia przez autora maniery pi­
sarskiej podówczas w  hagiografii panującej? 58 Zdaje się za tym  
przemawiać fakt, iż wśród zabytków naszego XIII—XlV-wieczme- 
go żywotopisarstwa tylko w dwóch wypadkach natrafić można na 
Vita  pozbawione prologu o narracji ciągłej. Będzie to Vita minor 
św. Stanisława, oraz Żywot  Anny — księżny śląskiej 59.

Zarówno prolog, jak i poszczególne rozdziały Vita s. Kyngae 
opatrzono nagłówkami w dwojaki sposób sformułowanymi60. Je­
dne z nich i te dominują w tekście 61, w  formie opisowej, najczę­
ściej przy użyciu ablativu zapowiadają treść danego ustępu np.: 
De reditu suo in Poloniam (rozdz. XI), De eiusdem episcopi infir- 
mitate  (rozdz. X X X )82.

Inne, rozpoczynające się od siłowa item, względnie sequitur, 
przynależą do rozdziałów stanowiących tematycznie dalszy ciąg

57 Ilość w ierszy  tekstu  w ydanego w  X III-o /X IV -o  w iecznych V ita przed­
staw ia się następująco:

„Vita sanctae H edw igis ducissae S ilesiae” (maior) — 1750 w ierszy
„Vita sancti S tan isla i Crac, ep iscopi” (maior) — 1581 w ierszy
„Vita sancti H yacin th i” — 889 „
„Vita sanctae Salom eae regin&e H ałiciensis” — 559 „
„Vita sancti S tan isla i episcopi Crac.” (minor) — 549 „
„Vita sanctae H edw igis ducissae” S ilesiae (minor) — 236 „
„V ita A nnae ducissae S ilesiae” — 135 „
58 P  1 e z i a dow odzi pow szechności tej tendencji w  h istoriografii śre­

dniow iecznej w  ogóle. Por. M. P  1 e z i a, K ron ika  G alla na tle  h istorio ­
grafii X II  w ., K raków  1947, s. 77— 78.

59 W pozostałych żyw otach rozbicie treści na rozdziały przedstawia się 
następująco:

„Vita sancti S tan isla i Cracov, ep iscopi” (maior) — 98 rozdz.
„Vita sancti H yacin th i” —  52 „
„V ita sanctae H edw igis ducissae S ilesiae” (maior) — 46 „
„V ita sanctae H edw igis ducissae S ilesiae” (minor) — 7 „
„Vita sanctae Salom eae reginae H ałiciensis” — 7 „
60 T ytu ł prologu, jak już w spom niano, zdaniem  w ydaw cy jest późniejszy. 

Por. MPH, IV, s. 681.
61 W ystępują w  55 w ypadkach.
68 MPH, IV, s. 697, 708.
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poprzedniej narracji. Tak więc np. w  rozdziale LVI — Item de 
castitate następuje po rozdziale LV — mówiącym o zachowaniu 
przez Kingę dozgonnej czystości, a  rozdziali L — z krótkim na­
główkiem Item  poprzedzony jest opowiadaniem o cudownym w y­
pędzeniu szatana, z którym treść rozdziału L ściśle się wiąże przy - 
taczając jeszcze jeden cud tego samego rodzaju 63.

Objętościowo poszczególne rozdziały w  Żywocie Kingi nie przed­
stawiają się jednakowo. Przeważają wśród nich kilkunastowier- 
szowe ustępy, przy czym łatwo zauważyć, że od tej ogólnej za­
sady odbiegają jedynie rozdziały o wątku historycznym, a więc 
np. rozdz. I, IV, VI, VIII, XV, XXXIV, XXXV, LX1II 64.

b) Układ wewnętrzny. Z kolei nasuwa się pytanie, czy w  ukła­
dzie następujących po sobie rozdziałów daje się zauważyć jakąś 
ogólną myśl kompozycyjną?

Otóż to, co uderza już przy pierwszym zetknięciu się ze źró­
dłem, to fakt, że Żywot Kingi składa się najwyraźniej z szeregu 
scen luźnlo tylko z sobą związanych i na ogóił nie ma m owy o  za­
chowaniu między nimi jakichś powiązań chronologicznych czy 
tematycznych. Poszczególne rozdziały najczęściej istnieją same 
dla siebie 65.

Wpływa to niewątpliwie ujemnie na zwartość i przejrzystość 
konstrukcji Vita i to do tego stopnia, że Żywot- Kingi może się 
w rezultacie wydawać jakąś nieprzemyślaną kompilacją. Wrażenie 
to znajduje swe uzasadnienie w miarę przeanalizowania treści po­
szczególnych rozdziałów.

Spotkać bowiem można w Vita podwójne, niczym nietłumaczące 
się opowiadania dotyczące tych samych wypadków. Tak np. treść 
rozdziałów I, II i III zostanie w  dużej mierze powtórzona w roz­
dziale IV 66.

63 Tamże, s. 723, 722. W ten sposób sform ułow anych tytu łów  użyto w  V ita  
s. K yn gae  13 razy.

m MPH, IV, s. 683, 686, 690—693, 698, 709—710, 726.
65 W yjątek tu będą stanow ić rozdziały o w yraźnym  w ątku  historycznym .

Widać to doskonale na przykładzie układu rozdziałów  I —  II — III p ośw ię­
conych historii dzieciństw a i m łodości K ingi. P oniew aż zw iązek h istoryczny  
został m iędzy n im i zachow any, w  konsekw encji kom pozycja tej części Ż y -  
w otu  jest zw arta i jednolita, MPH, IV, s. 683—686.

68 Tamże, s. 686.
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Poza tym wskutek nieprzestrzegania chronologii opisywanych 
faktów, autor popełnia szereg nielogiczności kompozycyjnych. Bę­
dzie np. wyprzedzać opis wydarzeń wcześniejszych relacjami o wy­
padkach późniejszych. Za doskonałą tego ilustrację posłużyć nam 
może układ rozdz. XXXIV i XXXV, z których pierwszy dotyczy 
najazdu Tatarów na Polskę w r. 1287, drugi natomiast poświęcony 
jest wcześniejszym, bo w 1253 r. podjętym staraniom o kanoniza­
cję św. Stanisława biskupa 67.

Brak dbałości o zachowanie kolejności chronologicznej dopro­
wadzi do niczym nie tłumaczącego się umieszczenia między pó­
źniejszymi wydarzeniami z czasu pobytu Kingi w klasztorze sta­
rosądeckim jednego z epizodów historii jej dzieciństwa 68.

Oczywiście nie pozostają bez wpływu na brak zwartości i jasno­
ści konstrukcji Vita późniejsze wstawki wykryte przez Kętrzyń­
skiego w tekście 69. Dzięki nim Żywot  Kingi dodatkowo zostaje 
obciążony podwójnymi, nie zawsze w szczegółach ze sobą zgo­
dnymi wersjami opowiadań o: najeździe tatarskim (rozdz. XXXIX), 
o winie w  cudowny sposób przysłanym Kindze (rozdz. XXXIX), 
o świadectwach zachowania przez nią dozgonnej czystości (rozdz. 
XXXIX, XLV), o śmierci Kingi i widzeniach jej duszy wstępu­
jącej do nieba (rozdz. XXXIX, LX III)70.

c) Zasadnicza koncepcja kompozycyjna źródła. Czy jednak da­
jąca się zauważyć w  Vita s. Kyngae chaotyczność układu treści 
miałaby być równoznaczna z brakiem w Żywocie  jakiejś zasadni­
czej myśli kompozycyjnej?

Raczej chyba nie. Już sama koncepcja Zywotu  Kingi jako reje­
stru godnych pamięci „budujących” jej czynów, wyraźnie dająca 
się zauważyć, niewątpliwie tłumaczy, a nawet więcej, narzuca 
sama przez się tak luźną kompozycję całości z jaką spotykamy się 
w naszym źródle. Związki zachodzące między poszczególnymi epi­
zodami z życia Kingi wydają się nie interesować autora.

67 Tamże, s. 709—710.
es Tam że, s. 707. Rozdz. X X IV , bo o nim  w  tym  w ypadku m owa, przyta­

cza po raz drugi epizod potajem nego w yw iezien ia  K ingi do Polski, dodając 
doń w ersję o pow stałym  z tegoż pow odu gn iew ie królow ej Marii oraz „cu­
dow nym ” jego załagodzeniu.

™ Por. s. 53.
70 MPH, IV, s. 714— 715, 719, 729.
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Jedynym elementem zcalającym, wiążącym ze sobą rozdziały 
Vita będzie wyłącznie osoba samej Kingi. Tego rodzaju proceder 
kompozycyjny nie pozostawał bez analogii w  ówczesnym piśmien­
nictwie hagiograficznym.

Oczywiście, koncepcja pisania Vita jako przede wszystkim bio­
grafii „budującej”, musiała znaleźć odpowiednie dla siebie ramy 
kompozycyjne. W tym wypadku autorowi Vita s. Kyngae  przy­
szedł z pomocą ogólnie podówczas w  żywotopisarstwie przyjęty 
schemat konstrukcyjny legendy hagiograficznej.

Będzie on w pełni odpowiadać głównym założeniom hagiografii 
w ogóle, a legendy hagiograf icznej w  szczególności 71. Warto może

71 W średniow ieczu legendą zgodnie z etym ologicznym  znaczeniem  w y ­
razu (legenda-ae  — form a pochodna od legere  —  czytać, oznacza teksty , 
które przeznaczone są do czytania, „czytanki”) określano bądź to  żyw ot 
św. w yznaw cy (V ita) w  przeciw ieństw ie do opisu śm ierci m ęczennika (P as-  
sio), bądź też księgę zaw ierającą zbiór takich żyw otów . Poniew aż w  prak­
tyce w spom niane w yżej rozróżnienie m iędzy V ita  i P assio  nie było  prze­
strzegane, najczęściej w ięc w yraz legenda rów noznaczny był z h istorią  
św iętego w  ogóle. W arto zaznaczyć znaczną rolę jaką w  tym  rozszerzeniu  
pojęcia legendy odegrała Z łota  legenda  Jakuba de V orágine w chłan iając  
w  ramy sw ej bogatej treści zarów no A kta m ęczenników , liczne V ita  św ię­
tych w yznaw ców , jak i czytania przeznaczone na poszczególne św ięta  roku  
kościelnego pozbaw ione w ątku biograficznego, a m ające za sw ój głów ny  
tem at rozw inięcie którejś z praw d w iary. W liturgii średniow iecznej m ia ­
nem legendy określano dłuższe lub krótsze w yjątk i z żyw otów  św iętych , 
które były przeznaczone do czytania podczas Jutrzni w  dzień uroczystości 
danego św iętego. Zwyczaj ten nie znany w  R zym ie w  p ierw szych w iekach  
chrześcijaństwa, praktykow any był w  A fryce skąd został przejęty  przez 
cały Kościół. W ten sposób pow stały lekcje historyczne drugiego nokturnu  
Jutrzni obecnego brew iarza. Legenda rozpatryw ana z kolei jako gatunek  
literacki należy w raz z m item , baśnią, opow ieścią do opow iadań w yim agi­
nowanych. M iędzy tym i poszczególnym i rodzajam i zachodzą niejednokro­
tnie tak subtelne różnice, iż w  praktyce trudno u stalić m iędzy nim i granice. 
A jednak różnice te istn ieją i byłoby błędem  utożsam iać legendę z m item  
czy baśnią. K rótko m ów iąc legenda będzie się charakteryzow ać tym , że 
suponować będzie zaw sze fak t historyczny bądź to jako przedm iot sw ej 
fabuły, bądź to jako pretekst do jej pow stania. N a tej zasadzie w spółczesna  
hagiografia krytyczna pod pojęciem  legendy hagiograficznej rozum ie w sze l­
k ie opow iadania hagiograficzno-biograficzne n iezależnie od ich charakteru  
mniej lub w ięcej historycznego. Por. R. A  i g r- a i n, op. oit. s. 125— 130; 
J. B a u d o t ,  H agiographie. W: D ictionnaire pra tiqu e des connaissan-
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przypomnieć, iż twórczość hagiograficzna zrodzona z potrzeb reli- 
ligijnych wiernych, związana ściśle z kultem świętych, dwom głó­
wnie zadaniom miała sprostać:

1. miała przekazać potomnym pamięć o cudownych wydarze­
niach przynoszących chwałę Bogu, podziw świętym, chlubę Ko­
ściołowi;

2. miała odegrać w  życiu intelektualnym społeczeństw chrześci­
jańskich rolę literatury, któraby urabiała w dużej mierze ducho­
wość swych czytelników i „budowała” przykładem życia świę­
tych.

Ta tendencja moralizatorska wydaje się typowa dla mentalności 
średniowiecza, nie ograniczy się tylko do hagiografii, lecz znaj­
dzie również swój wyraz w dziejopisarstwie świeckim 72.

Podporządkowany obu tym celom schemat kompozycyjny śre­
dniowiecznej legendy hagiograficzne j będzie się składać z:

1. prologu — mniej lub bardziej retorycznie rozwiniętego;
2. nielicznych rozdziałów poświęconych wątkowi historyczno- 

biografieznemu z nieodłącznym w tym wypadku opisem genealo­
gicznym dotyczącym danego świętego;

ces re lig ieuses, P aris 1926; t. III, szp. 669— 679, H. D e l e h a y e ,  L es 
légen des hagiog., s. 3— 10; A. van G e n n e p, op. cit., s. 21—22; M. P l e -  
z i a, W stęp  do Z ło te j legendy. W: Jakub de V o r á g i n e ,  Złota le­
genda, W arszawa 1955, s. X III—X IV.

72 K. D o b r o w o l s k i ,  Stu d ia  nad ku ltu rą  naukow ą w  Polsce do 
sch yłku  X V I stu lecia , W arszawa 1933, s. 64—69; M. P l e z i a :  K rom ka  
G alla..., s. 36.

S łu ży ły  zw łaszcza tem u ce low i stosow ane w  kronikarstw ie zachodnio­
europejskim  tzw . zw ierciadła książęce (speculum  ducis), rozw ijające się 
pod silnym  w pływ em  augustianizm u, a będące w yrazem  chrześcijańskich  
zasad m oralnych. O statnio om aw ia tę spraw ę B. K i i r b i s ó w n a ,  
D ziejop . w ie lkop ., s. 176— 179.

W naszym  dziejop isarstw ie średniow iecznym  nie doszło wprawdzie do 
szerszego ich rozw inięcia, niem niej m ożna w skazać na ich istn ien ie w  Kro­
nice M istrza W incentego (MPH, II, s. 386 nn), w  K ronice M ierzwy (MPH, 
III, s. 48), R oczniku Traski (MPH, III, s. 846), czy też w  Kronice W ielko­
polsk iej (MPH, II, s. 579 nn). Ponadto w arto zw rócić uwagę na założenia  
M istrza W incentego, który w yraźn ie zaznacza, iż głów nym  celem  jego Kro­
n ik i m a być przedstaw ienie cnót przodków i m ężnych czynów  królów. 
(MPH, II, s. 250).



V IT A  S A N C T A E  K V N G A E 65

3. przeważających liczbą i barwnością opisu epizodów o jego 
cnotach i cudach 73.

„Widoczność” tegoż schematu w Żywocie  Kingi daje się najwy­
raźniej zauważyć już przy pobieżnym bodaj przeglądnięciu tekstu.

Na ogólną liczbę 68 rozdziałów składających się na biografię 
Kingi zamykającą się w  chronologicznych ramaoh lat 1234— 1292:

9 rozdziałów poświęconych jest ściśle wątkowi historyczno- 
biograficznemu z takimi szczegółami jak: genealogia Kingi, 
historia jej dzieciństwa, sprowadzenie pięcioletniej Kingi do Polski 
i zaślubiny z Bolesławem Wstydliwym, przyjęcie przez Kingę re­
guły franciszkańskiej, przeprowadzenie starań o kanonizację 
św. Stanisława biskupa, śmierć Bolesława Wstydliwego i  wstąpie­
nie Kingi do zakonu klarysek w Starym Sączu, pobyt w  klasztorze 
i śm ierć74,

25 rozdziałów odnosi się od opisu cnót Kingi i wypły­
wających z nich jej czynów, wśród których pierwsze miejsce 
zajmą akty umartwienia i pokuty, oraz rozliczne dzieła miłosier­
dzia 75.

34 rozdziały — to opowiadania o nadprzyrodzonej inter­
wencji Bożej, przejawiającej się w  dokonanych przez Kingę za 
życia licznych cudach, oraz w wizjach itp. cudownych wydarze­
niach wypełniających w znacznej mierze zakres rzeczowy le­
gendy 76.

Sama zatem proporcja i charakter występujących w Vita roz­
działów pozwala stwierdzić, że hagiograf Kingi w  konstrukcji 
swego dzieła idzie po linii tradycyjnej i jak najbardziej typowej 
dla ówczesnej hagiografii. W przyjętym przezeń schemacie kon­
strukcyjnym można słusznie upatrywać zasadniczą koncepcję kom­
pozycyjną Zywotu.

73 Schem at ten  odnosi się jedynie do Ż yw otu św iętego  w yznaw cy. Za 
wzór k lasyczny V ita przez ca łe  średniow iecze służył Ż yw ot św . M arcina  
napisany przez Sulpicjusza Sew era. P assio  m ęczennika w ym agało innego  
układu treści. Por. M. P lezia, W stęp do Z ło te j legen dy, s. XIX:—X X ,

74 Rozdział: I— IV, VI, XI, XV, X X X V , LXIII.
78 Rozdział: V, VII— IX, X III—XIV, X V I—X V II, X IX , X X III—XXV, 

X X X V III—XLI, X LIII—XLV, X LVII—X LV III, LV—LVIII.
76 Rozdział: X , X II, XVIII, X X —X X II,X X V I—X X X IV , X X X V I—X X X V II, 

XLII, XLVI, X LIX —LIV, LIX —LX II, LXIV, LXV III.
5 — R o c z n ik i h u m a n is ty c z n e
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Dalszych przesłanek potwierdzających słuszność wysuniętej tezy 
należy szukać w analizie środków, za pomocą których treść Vita 
została wyrażona.

A zatem przejdźmy z kolei do omówienia form narracji wystę­
pujących w Vita.

2. T e c h n i k a  o p o w i a d a n i a .  Vita s. Kyngae — jako 
źródło narracyjne niewątpliwie posiadać będzie różne formy re­
lacji epickiej.

Chcąc najogólniej scharakteryzować typ narracji w  Vita trzeba 
przede wszystkim skonstatować występujący u jego autora jasny 
i barwny sposób wyrażania myśli. Opowiadanie swe hagiograf 
tak układa, aby czytający mógł zobaczyć niejako każdą scenę, 
przy czym robi to z dużą wyrazistością i plastycznością opisu. Naj­
bardziej typowe będą w tym  wypadku rozdziały poświęcone cu­
dom, wizjom, aktom cnót Kingi. Oczywiście tego rodzaju ubar­
wienie narracji deformuje zawartą w niej prawdę historyczną 
w kierunku bądź to uproszczenia opisywanych wydarzeń, bądź 
też ich wyolbrzymienia, czy wręcz zmieszania ich z elementami 
wyimaginowanej cudowności.

Jak już wyżej wspomniano autora interesuje przede wszystkim  
czyn, działalność Kingi. Jej więc poświęci w  swej narracji naj­
więcej miejsca.

Ponieważ kompozycja Żywotu  jest luźna, rozdziały stanowią 
jak gdyby zamknięte całości, stąd nieomal każdy z nich rozpoczy­
nać musi swe opowiadanie „od nowa”, co wyraźnie podkreślają 
użyte przez autora takie początkowe zwroty jak np.: cum (rozdz. 
XI, LI, LXIII), tandem  (rozdz. II, VII, XV), cum autem (rozdz. XII, 
XVI, XXI, LXVIII), deniąue (rozdz. XIII, XIX), item  (rozdz. XVIII, 
XXII, XXIX, XXXIII, XLVI, XLIX, LXVI, LXVII), quadam 
(rozdz. XXXVI, XL, LII, LIX, LX, LXI), cum vero (rozdz. LVIII, 
LXII) 77.

a) Formy relacji epickiej. Żywot  Kingi ze względu na swą 
technikę opowiadania nie przedstawia się jako źródło może 
zbyt kunsztowne, niemniej autor rozporządza całym szeregiem 
środków urozmaicających i wzbogacających jego narrację. Zasta­

77 MPH, IV, s. 697, 722, 726; 685, 692, 698; 697, 702, 705, 731; 698, 703; 
703, 705, 708, 709, 720,' 722, 730, 731; 711, 716, 722, 724, 725; 724, 725.



V IT A  SA N C T A E  K Y N G A E 67

nowić się nad nimi warto stawiając sobie pytanie, jaką rolę speł­
niają w kompozycji źródła i o ile są dla niej typowe.

Dominującą w Vita formę narracji stanowi niewątpliwie opo­
wiadanie o charakterze dynamicznym. Nie tylko przedstawia ono 
poszczególne epizody w sposób żywy, obrazowy, ale przekazuje 
czytelnikowi sam rozwój wypadków. Ten rodzaj narracji okre­
ślany jako opowiadania w łaściw e78 często łączy się w  tekście 
naszego źródła z innym typem opowiadania tzw. unaoczniającym, 
występującym w gramatycznej formie praesens historicum. Przez 
uplastycznienie w  obu wypadkach relacji, opowiadanie robi wra­
żenie żywej narracji kogoś dobrze poinformowanego o dainych w y­
darzeniach. Tego rodzaju barwne, pełne fantazji opowiadania 
w 90% wypełniają kompozycyjne ramy Vita i w  konsekwencji 
nadają charakterystyczny tom całej jej narracji79. Nie jest to je­
dyna forma narracji występująca w  Żywocie  Kingi.

Rolę usługową w  stosunku do właściiwego opowiadlania w  Vita 
spełnia opowiadanie informujące, użyte dla dokładnego scharak­
teryzowania pewnych sytuacji. Już sam cel tego rodzaju narracji 
nadaje jej rys zwartości, rzeczowości i jasności. Może najlepszym  
przykładem w  tym wypadku będzie rozdział I zawierający opis 
genealogii K ingi80.

Zachowana w nim chronologia faktów podkreśla jeszcze bardziej 
element rzeczowości informacji. Jest natomiast rzeczą ciekawą, 
że nawet tak prosty, zdawać by się mogło, nie roszczący jakichś 
pretensji reprezentowania większych wartości artystycznych opis, 
w sposób zupełnie niezamierzony, staje się dla nas świadectwem  
dużego bogactwa językowego autora. Otóż, warto zauważyć, że  
w sześciokrotnie przytoczonej informacji o zawarciu związków mał­
żeńskich w rodzinie Arpadów, autor nie użyje dwukrotnie tego 
samego zwrotu. Będzie więc mówił o królu Beli ...cui erat conto- 
ralis nomine Maria..., a następnie powie, że ...Annam recepit in 
coniugem sibi Raczislaus, ...Kyngam vero desponsavit Boleslaus..., 
...Constancia tradita est Leoni..., ...Jolenta extitit uxor duois Bo-

76 M. G ł o w i ń s k i ,  A.  O k o p i e ń,  J.  S ł a w i ń s k i ,  op. cit. 
s. 128, St. S k w  a r c z y ń s k  a, op. cit. I, s. 352—353.

79 D oskonałym  tego przykładem  jest opis nocnych naw iedzeń przez k się­
żną kościoła w  Korczynie, zam ieszczony w  roz. VI, MPH, IV, s. 691.

M Tamże, s. 683.
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leslai..., ...Elizabeth dominus Otto... in coniugem sibi accepit...*1. 
Dowodzi to niewątpliwie dużej kultury języka.

Opowiadanie informujące w Vita  na ogół występować będzie 
w rozdziałach przytaczających jakieś wydarzenie historyczne, je­
dnakże i tu przeplatać je będzie narracja dynamiczna i Obrazowa. 
Autor bowiem w  każdym wypadku chce przede wszystkim prze­
mówić do wyobraźni swego czytelnika.

W tym to także celu zostają włączone w tok opowiadania dłuż­
sze lub krótsze odezwania się osób. Przybierają one formę bądź 
to pojedynczych zdań, włożonych w usta Kingi (rozdz. IX, XX, 
XXXVI, LV, LXIII) lub wypowiedzianych przez którąś z wystę­
pujących w Vita  osób (rozdz. IV, VII, VIII, XV, XXXI, LVIII)82, 
bądź to formę krótkich dialogów, zachodzących najczęściej mię­
dzy Kingą a siostrami ze starosądeckiego konwentu (rozdz. VI, 
LXI, LXII, LXIII) »a.

Oprócz odezwań wyrażonych w mowie niezależnej, częściej zna­
leźć możemy w Żywocie  wypowiedzi pojedyncze lub rozmowy, 
przytoczone w mowie zależnej, przy czym obie formy niejedno­
krotnie występują razem. I tak w  rozdziale LXIII po słowach 
Kingi wprost zwracającej się do otaczających ją w  chwili śmierci 
sióstr: ...Cedite ad partem... — czytamy: ...Que cum ab ea ąuere- 
rent, cur cedere deberent, respondit: An non videtis sanctum 
Franciscum and me venientem, consolatorem meum?...s*.

Poza tym  w  Vita s. Kyngae  spotkamy jeszcze jedną formę 
narracji typową dla średniowiecznej legendy hagiograficznej. 
Mamy na m yśli przytoczoną in extenso  w Żywocie  Kingi „mowę- 
testament” -— jeśli ją tak wolno określić, z reguły stanowiącą nie­
odłączny szczegół opisu śmierci św iętego85. W Vita s. Kyngae 
zasługuje ona na szczególną uwagę, ponieważ jest to jedyny w y­
padek występowania tegoż elementu narracji w  naszej XIII— 
XIV-wiecznej hagiografii. Rzuca to więc niewątpliwie pewne świa­
tło na warsztat pisarski autora nasuwając myśl o korzystaniu

81 Tam że, s. 683— 684.
82 Tamże, s. 695, 704—705, 712, 723, 726—728; 686, 692, 694, 699, 709, 724.
83 T am że, s. 691, 725, 728.
84 Tam że, s. 726.
85 J. P t a ś n i k ,  K u ltu ra  w iek ó w  średn ich , W arszawa 1959, s. 118. MPH, 

IV, s. 727—728.
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przezeń w tym wypadku z wzorów hagiograficznych pochodzących 
spoza terenu P olsk i86.

b) Rola exemplum  w  narracji Vito. Na wyciągnięcie identycz­
nego wniosku naprowadza nas rozpatrzenie innego charaktery­
stycznego szczegółu występującego w narracji Vita s. Kyngae  — 
mianowicie tzw. exemplum  87. W wyniku przeprowadzonej analizy 
Źywotu  pod kątem roli, jaką w  nim spełnia exemplum, można 
wręcz zaryzykować twierdzenie, że stamawi ono w  ramach po­
szczególnych rozdziałów Vita — oś narracji.

Autor, jak już wielokrotnie zaznaczono, tak rozwija swą myśl, 
aby jak najbardziej poglądowo przedstawić ją czytelnikowi. Po- 
glądowość narracji wiąże się niewątpliwie w  tym  wypadku z w y­
raźnym celem dydaktycznym Żywotu. A cóż bardziej miałoby 
przemówić do czytelnika, jak nie przykład z życia świętego, owe 
liczne w Vita budujące exempla?

Aby ułatwić czytelnikowi przejęcie się przedstawionymi w  Ży­
wocie prawdami, a zarazem móc jak najdokładniej scharaktery­
zować samą postać Kingi, autor używać będzie exemplum  albo 
jako punktu wyjściowego dla swej narracji, albo posłuży się nim 
w celu potwierdzenia wypowiedzianej przez siebie ogólnej sen­
tencji moralnej.

Czytamy np. w rozdziale VII, że Kinga w czasie jednej ze 
swych podróży ...reperit in via quendam leprorsum nimiis vul-  
neribus infectum, sordidum, jetidum et abiectum. Quern cum alii 
horrore perculsi pertransissent, beata Kynga cernens suum stare 
fecit vehiculum hominemque sic despectum suis complexans mani- 
bus et ad se in currum recipiens ancillarem sibi prebebat ob$e- 
quelam..., co jednak nie wpłynęło na fakt, że Kinga ...Deo plena, 
totum vertens solacium non tantum  ab istis, verum a multis simil- 
limis operibus manum piam non relaxabat...SB

w Do pew nego stopnia uderzające jest pod tym  w zględem  podobieństw o  
Vita s. K yngae  z X III-w iecznym  Żywotem  św. K lary zredagow anym  przez 
Tomasza d e  C e l a n o .  Por. T. d e  C e l a n o ,  S ain te  C laire d ’A ssise , 
Paris 1917, s. 160— 161, 172— 175.

87 Szczegółowej analizie zagadnienia exem plu m  w  średniow iecznej lite ­
raturze hagiograficznej pośw ięcona została obszerna praca J. Th. W e 1- 
t  e r a, op. cit.

»  MPH, IV, s. 692.
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W przytoczonym wypadku exemplum  wyprzedza główną myśl, 
podbudowuje ją i uzasadnia logicznie wyciągnięty wniosek.

Inaczej zostanie wykorzystane exemplum  np. w rozdziale XLIII. 
Tutaj już w  pierwszym zdaniu została podana sentencja moralna 
w Słowach: ...Qua.nte abstinencie extitit, sensus humanus capere 
nequit..., a następnie szeroko rozbudowane exemplum  ową wstrze­
mięźliwość Kingi poświadcza i daje w  szczegółach poznać 89.

Oba sposoby wykorzystania przez autora exemplum  w narracji 
Vita zachodzą równie często. I znowu jest to nie co innego, jak 
tylko prosta konsekwencja przyjęcia schematu hagiograficznego 
jako zasady konstrukcyjnej źródła, w  ramach którego exemplum  
stanowi jeden z najtypowszych elementów.

Należy jednak pamiętać, że właściwe rozumienie exemplum  
uzależnione będzie od uwzględnienia zawartych w nim treści dy­
daktycznych.

Nie wolno w nim widzieć tylko jednego z wielu środków te­
chniki narracji Vita, ubogacającego samą stronę konstrukcyjną 
źródła.

Ważkość cytowanych w  Vita przykładów polega przede wszyst­
kim na odzwierciedleniu w nich jakichś bodaj okruchów ówcze­
snego sposobu myślenia — ówczesnej mentalności.

Wydaje się, że właśnie exempla, mimo swej schematyczności 
i zawartego w nich literackiego konwenansu, noszą na sobie naj­
więcej śladów odbicia konkretnej rzeczywistości historycznej, nie 
dlatego, żeby miały w  nich być ¡zawarte fakty dające się ¡zwery­
fikować, ale dlatego, że pisane z myślą dania w  nich praktycznych 
wskazówek etycznego postępowania najbliższe są swą treścią rze­
czywistym potrzebom tych, dła których Żywot  był przeznaczony.

Z tego więc względu exemplum  zostanie szerzej uwzględnione 
przy interpretacji ideologicznych treści zawartych w Vita s. Ky.n- 
gae.

c) Zapożyczenia z Pisma św. Zwrócić należy także uwagę, na 
wpływ przejątków biblijnych na charaktćr narracji źródła. Ana­
liza tekstu pozwala stwierdzić, iż występują one w Vita pod trzema 
formami:

1. autor przytacza wyraźny cytat wraz ze wzmianką o jego

80 Tamże, s. 718.
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pochodzeniu z Pisma św. — np. contra sentenciara scripture di- 
centis: In dolore paries...90',

2. odpowiedni werset biblijny jest przejęty do narracji w Vita 
prawie dosłownie bez bliższego zidentyfikowania jego pochodze­
nia. Za ilustrację może tu posłużyć pierwsze zdanie prologu: Quo- 
niam simile factum est regnum celorum homini patri familias, 
qui exiit primo mane conducere operarios in vineam suam 91;

3. wreszcie zapożyczenie biblijne zostaje w  Vita użyte w  ten 
sposób, że autor dowolnie zmienia jego brzmienie i stara się zlać 
je w jedną całość stylistyczną i rzeczową z własną narracją. Tego 
rodzaju parafrazą przejątku ewangelicznego92 będzie w  rozdziale 
IX zdanie mające na celu podkreślenie pokory Kingi: ad more 
Marie Magdalene pedes lacrimis rigabat, capillis capitis sui ter- 
gebat, balsamo ungebat osculoque pedibus eius ", lub porównanie 
przeprowadzone między Chrystusem opuszczającym uczniów 
a Kingą odchodzącą ze świata: ut sicut Christus a discipulis suis, 
sic et ipsa a sororibus suis segregari deberet oiparte o wyjątek  
z XIII rozdziału Ewangelii według św. Jana 94.

Wszystkie trzy formy niewątpliwie nadają narracji legendy 
właściwy jej biblijny ton. Co więcej, w  zastosowaniu trzeciej 
grupy przejątków daje się w Vita zauważyć wyraźną tendencję 
autora związania życia bohaterki ze scenami ewangelicznymi. 
Prawdopodobnie chodziło autorowi z jednej strony o skonkretyzo­
wanie ideałów ewangelicznych, z drugiej strony parafraza tekstu 
Pisma św. miała ideał świętej w Vita powiązać z tymiż ideałami. 
Oczywiście samo opowiadanie w  Vita zyska przez to samo na 
obrazowości.

3. A n a l i z a  r e t o r y c z n a  w y b r a n y c h  f r a ­
g m e n t ó w  Vita s. Kyngae. Wypada na koniec omówić pewne 
charakterystyczne elementy dotyczące retorycznej strony Vita 
s. Kyngae, gdyż mogą one rzucić ciekawe i nowe światło zarówno 
na samą formę źródła jak i na erudycję jego autora.

Niewątpliwie, rozwijająca się od połowy XI w. na Zachodzie

90 Tamże, s. 687.
91 Tamże s. 682.
92 Łk VII, 36—50.
92 MPH, IV, s. 695.
94 Jan, XIII, I. MPH, IV, s. 728. :
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ars dictandi — teoria zasad poprawnego pisania, wywarła niemały 
także wpływ na artystyczną formę naszych źródeł hagiograficz- 
nych. Pozostawało to w  ścisłym związku z ogólnie podówczas pa­
nującym przeświadczeniem, że wszelkiego rodzaju utwory histo- 
riograficzne, określane wówczas jako ars i zaliczane przez jednych 
do poetyki, przez innych do gramatyki czy retoryki podporządko­
wane być muszą obowiązującym je prawidłom kompozycyjnym  
i stylistycznym 95.

Hagiografia nie stanowiła pod tym, względem wyjątku. S iln e  
rozwinięty w  niej element narracyjny, będący w  ścisłym powią­
zaniu z zasadniczą funkcją tego rodzaju literatury, jaką było kształ­
towanie mentalności jej czytelników szedł w parze z troską o arty­
styczny wyraz treści. Oczywiście zastosowanie odpowiedniego 
stylu, tak jak w starożytności, tak i przez całe średniowiecze, za­
leżne było od ważności sprawy, o której się p isało96. Hagiogra­
fowie, przynależeli do kręgu owych ezornatores rerum  i siłą 
rzeczy posługiwać się będą w swych utworach stylem ozdobnym 
tzw. ornatus difficilis z odpowiednimi jemu retorycznymi ozdo­
bami 97. Nic więc dziwnego,, że legendy hagiograficzne i z tego 
względu posiadać będą schematyczną budowę zarówno swej formy 
jak i treści. W pierwszym wypadku wchodzić tu będzie w grę taka

85 L. A  r b u s o w , Colores rh etorici, G ottingen 1948, s. 96; H. D e 1 e-  
h a y e ,  L es légen des hagiog..., s. 62—63; B. K i i r b i s ó w n a ,  D ziejo ­
p isa rs tw o  w ie lkopo lsk ie , s. 183; M. P  1 e z i a, K ron ika  G alla..,, s. 31. 
Fakt istn ien ia  już w  X II w ieku  w  Polsce podręczników  stylistycznych  
zachodnio-europejskich n ie ulega w ątp liw ości. Przykładem  tego typu po­
dręczników  był u nas D ictam inum  rad ii A lberyka m nicha z M onte Cassino  
(t  1088). Por. K. M a l e c z y ń s k i ,  O form ularzach  w  Polsce w  X III w., 
W rocław  1948, s. 188— 189.

88 W czesne średniow iecze przyjęło w  zasadzie n ie  zm ieniony podział stylu  
obow iązujący w  retoryce starożytnej od czasów  Cycerona. Rozróżniało w ięc  
sty l prosty, średni i pełn iejszy . Zadania tych  sty lów  streszczały trzy czaso­
w nik i: pouczać, uprzyjem niać, w zruszać (docere, de lec ta re , m overe), L. 
A r b u s o w ,  op. cit. s. 15.

87 O statecznie w  retoryce średniow iecznej usta lił się podw ójny styl: órna­
t e  fa c ilis  i w spom niany już ornatus d iffic ilis. P osługiw anie się n im i re­
gu low ało  sam o przez się m ożliw ość stosow ania odpow iednich figur retory­
cznych, przy czym  ornatus d iffic ilis  zaw ierał w szystk ie  rodzaje ozdób reto­
rycznych, ornatus  fa c ilis  ty lko n iektóre z nich. L. A r b u s o w ,  op. cit.

' s. 17— 18, -95— 96.
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stylistyczna budowa zdań wzbogacona najrozmaitszymi figurami 
retorycznymi i tropami, by odpowiadała w  palni współcześnie 
przyjętemu szablonowi. W drugim wypadku schematyczność 
przedstawienia treści znajdzie swój wyraz w  zastosowaniu szeroko 
rozwiniętej topiki.

Przeanalizowanie pod tym kątem Zywotu  Kingi wydaje się być 
sprawą ważną i ciekawą. Pozwoli nam ono znaleźć odpowiedź na 
pytanie — w  jakiej mierze znalazły swe odbicie w  Vita s. Kyngae  
najbardziej typowe, średniowieczne colores rhetorici. W tym  
celu zostanie zwrócona uwaga na:

a) retorykę prologu,
b) typowe środki ekspresji retorycznej, występujące w  tych 

fragmentach Vita, w  których toczy się pewna, bliżej związana 
z historią życia Kingi akcja, przy czym celowo wyłącza się z ana­
lizy opisy cudów, które nie wychodzą poza ramy jednolitego sche­
matu.

Rozpatrzenie obu zagadnień przyczyni się  niewątpliwie w  dużej 
mierze do właściwej interpretacji tekstu, ponieważ pozwoli wyra­
źnie oddzielić w Vita s. Kyngae  konwenans literacki od obiekty­
wnej relacji źródła.

a) Retoryka prologu. Wybór prologu Vita s. Kyngae  jako fra­
gmentu retorycznej analizy źródła, znajduje pełne swe uzasadnie­
nie w fakcie powszechnego u średniowiecznych hagiografów zwy­
czaju popisywania się w  szczególniejszy sposób znajomością reguł 
retorycznych właśnie we wstępach Żywotów 9a.

Prolog Vita s. Kyngae  pod tym względem jest jak najbardziej 
typowy, obfitując zarówno w charakterystyczne dla niego loci 
communes, jak i najrozmaitsze figury retoryczne i tropy.

Ze znanych topoi wstępu można w 'nim spotkać: topos senten­
cji, topos dotyczący oceny ze strony autora jego możliwości w y­
konania podjętej pracy, topos powodu pisania, inwokacji i dedy­
kacji. Powyższe topoi zaliczała średimowieczna retoryka do tzw. 
„cnót mówienia” (virtutes dicendi) i należały one do jednych 
z najtypowszych w piśmiennictwie hagiograficznym ",

M B. K ü r b i s ó w n a ,  D zie jop isa rstw o  w ie lk o p o lsk ie , s. 183— 184:
B. K ü r b i s ó w n a ,  Ż y w o t bł. Salom ei..,, s. 152.

w L. A r b u s o w ,  op. cit., s. 97— 102. D alszą analizę przeprowadzam  
w  oparciu o pracę A r b u s o w  a.
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Topos sentencji w  formie zapożyczonego z Ewangelii wg św. Ma­
teusza fragmentu z przypowieści o  Królestwie niebieskim, przy­
równanym gospodarzowi najmującemu robotników do pracy 
w winnicy, rozpoczyna prolog 10°.

Przypowieść posłuży autorowi do przeprowadzenia bardzo obra­
zowej i popularnej analogii metaforycznej między:

— winnicą a Kościołem walczącym, '
— gospodarzem a Bogiem,
— robotnikami o różnej porze wezwanymi do winnicy a ludz­

kością na przestrzeni wieków powoływaną do pracy w Ko­
ściele,

— dzienną zapłatą robotników a nagrodą we wieczności.
Zarówno przytoczony prawie dosłownie urywek ewangeliczny,

jak i wyprowadzone z niego porównanie stanowią szeroko rozbu­
dowane wprowadzenie do zasadniczej myśli prologu wyrażonej 
sentencją: ...Novissimo vero horum omnium iam advesperascente 
etate mundi, volens omnipotens Deus vineam suam sanctam, ma­
trera ecclesiam, semper florere nobis signis et virtutibus erexit 
in ea vitem magnifici generis, rege Bela, imperiali prosapia exor- 
tam, scilicet beatam Kyngam . . .101

Z dwóch względów tekst wyżej cytowany zasługuje na uwagę:
1. ciekawą może być wyrażona w nim myśl o „nadchodzącym 

końcu świata”, rzucająca pewne światło na eschatologiczne po­
glądy autora 102;

2. wskazanie na łaskawość Boga, który w trosce o chwałę swego

i°o MPH, IV, s. 682; S im ile  fac tu m  est regnum  celorum  hom ini pa tr i fa -  
m ilias, qu i e x ii t p rim o m ane conducere operarios in  vineam  suam. Jest to 
praw ie dosłow ny przejątek  z M t X X , 1—2.

101 MPH, IV, s. 683.
102 T kw ią w  tym  zw rocie n iew ątp liw ie ślady m illenaryzm u (nauki o pa- 

ruzji), którego rozwój w  zasadzie ukończony jest w  w . V, niem niej będzie 
się dalej ukazyw ać sporadycznie w  nauce niektórych sekciarzy. W średnio­
w ieczu  osiągnie sw ój punkt szczytow y w  nauce opata kalabryjskiego Joa­
chim a z F lory (t  1202) zapow iadającego nadejście now ej epoki — epoki D u­
cha św . i w iecznej E w angelii, w  której K ościół zostanie odnow iony w  du­
chow ej m iłości pod kierow nictw em  now ego zakonu kontem placyjnego. T en­
dencje te b y ły  niezm iernie popularne w  średniow ieczu, co w skazyw ałoby  
jak bardzo um ysły  ludzkie poruszone były podówczas przez pierw iastki 
nadprzyrodzone, relig ijne i czujne na zbliżanie się now ej epoki. Por. Ch.
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Kościoła powołuje coraz to nowych świętych, należałoby może 
uważać za typowy zwrot retoryczny w  prologach Vitae, ze wzglę­
du na analogiczną myśl, napotykaną w e wstępach Żywotów  św. Ja­
dwigi i  Salom ei103.

Do nie mniej charakterystycznych loci communes exordii należy 
w Vita konwencjonalne ze strony autora deklarowanie swej nie­
zdatności do właściwego wykonania podjętej pracy, owe wyrazy 
pełne przesadnej pokory, o których trzeba być przekonanym, że 
niewiele mają wspólnego z rzeczywistym stanem rzeczy. Zwłasz­
cza użycie zwrotu literarum ignorancia budzi uzasadnioną nie­
ufność, a zarazem przywodzi na myśl analogiczne oświadczenia 
innych hagiografów, o których — wydaje się — wolno sądzić, iż 
są spowodowane nadmierną ich troską o styl dzieła 104. W wy­
padku Żywotu Kingi zwrot ten nie znajduje kompletnie pokrycia

D a w s o n ,  R eligia i pozostanie k u ltu ry  zachodn iej, W arszaw a 1958, 
s. 269—270.

E. J o r d a n ,  Joachim  de Flore. W.: D iction naire de théologie ca th o­
lique, Paris 1937, t. VIII/2, szp. 1425— 1453.

103 MPH, IV, s. 510: S plen doris e tern i gen itor lum enque in deficiens, do- 
m inus deus om nipotens, qui n ovissim e d iebus is tis  in eodem  filio  suo illu x it 
m undo, v ic io ru m  ten ebris  obn u b ila tu m  ia m  secu lum  novo quodam  lucis 
sue radio clarius ïllu s tra v it, dum  bea tam  H edw ig im  v e lu ti a rd en tem  facu l- 
lam  illi exh iba it e t u t preclaram  lucernam  su per can delabrum  posu it ad  
lucendum  pulcherrim is v ir tu tu m  m eritis  e t sancte conversacion is exem plis , 
om nibus in sancte m a tris  ecclesie dom o ex is ten tibu s... MPH, IV, s. 776: 
G loriosus D eus in  sanctis suis e t in  m aiesta te , qui e s t purus in te llec tu s, 
Deus ben edictus, cuius ven érab ilis  pu ritas n u lliu s corporis contagione v io ­
lâ t ur, larg itor prem iorum  in effab ilis  gracie, dono specia lis p r iv ileg ii bea tam  
Salom eam  prodo tavit...

104 MPH, IV, s. 683: A d eins ergo v ite  com pilacion em  to ta lem  occurrunt 
m ich i p lura  sensui m eo obsistencia, v ide lice t huius sancte ex im ia  d ign itas, 
v ite  m ee sum m a in firm ita s , litera ru m  ignorancia e t obscu ritas ac corporis  
m ei m anifesta  débilitas...

Analogiczną m yśl spotykam y w  V ita sancti S tan isla i (maior) — MPH, IV, 
s. 362: Ideoque form ido  aggredi m ateriam  huius laboris, ne m e con tingat 
succum bere m ole tä n ti ponderis e t M ud d ic tu m  ew angelicum  m erear  
audire: Hic homo cep it ed ifica re  e t non p o tu it consum m are... Troska  
o sty l ze strony autorów  była najzupełniej zgodna z w ym aganiam i sam ych  
czytelników  szukających w  legendzie obok budującej treści rów nież arty­
stycznej form y jej wyrazu. Por. H, D e l e h a y e ,  L es légendes..., s. 62—  
64.
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w konkretnym rozwiązaniu przez autora artystycznej formy źró­
dła. A więc jeden więcej konwenans literacki.

Causa scribendi, w  której autor podaje jako rzeczowe uzasad­
nienie podjęcia się pracy nad Żywotem  Kingi: chęć spełnienia 
usilnych próśb klarysek starosądeckich, rozwiązuje równocześnie 
ważny w interpretacji historycznej Vita s. Kyngae  problem od­
biorcy źródła m . Jest to wiadomość podwójnie cenna zarówno ze 
względu na światło, jakie rzuca na sam problem genezy źródła, 
iak również ze względu na wpływ na ideologiczne treści w  nim 
zawarte faktu, iż źródło pisane było „na zamówienie” pewnej 
ściśle określonej grupy społecznej. Sprawą społecznego uwarun­
kowania treści źródła w  swoim czasie bliżej się zajmiemy.

Topos inwokacji ściśle związany z dedykacją źródła, kończy sze­
roko rozbudowany prolog Vita s. Kyngae retorycznym zwrotem 
...ergo tu, Deus omnipotens, qui es omnium bonorum origo et 
consummacio sis mihi benignus adiutor in isto negocio ad laudem 
maiestatis tue et huius sánete...106. Zwrot dedykacyjny ...ad lau­
dem maiestatis tue et huius sancte... jest jednym z najczęściej wy­
stępujących w  Żywotach. Wystarczy pod tym kątem przeanalizo­
wać polskie zabytki średniowiecznej hagiografii, aby się  móc o tym 
przekonać 107.

Przeprowadzona wyżej analiza topiki prologu w sposób oczy­
w isty pozwala nam stwierdzić, że loci communes exordii znane

105 MPH, IV, s. 683: S ed  qu ia  cogit m e m axim a instancia  e t so llicitudo  
precu m  dom inarum  m earum , sororum  dom us Sandecensis.

10 « M P H i  I V )  s  683

107 H. D e 1 e h a y e, L es légendes hagiog..., s. 70 nn. Obok motywu  
apoteozy Boga i danego św iętego  mogą w ystępow ać rów nież inne m otyw y  
pisania V ita. I tak czytam y: V ita S. H edw ig is, MPH, IV, s. 510: ad Dei 
g loriam  e t ad  ed ifica tion em  audiencium  devocionem que fide liu m  excitan - 
dam  ad  laudem  quoque ipsiu s sancte... V ita  s. S tan isla i (maior) MPH, IV, 
s. 362: Clcrriosi m a r ty r is  sancti S tan isla i episcopi C racoviensis v ite  proces- 
sum , passionis cursum , v ic to r ie  triu m ph um , ad  edifica tionem  fidelium  
m ichi describere...

V ita  s. H yacin th i MPH, IV, s. 842: ad honorem  tr in i et unius D ei, qui 
cunctos sanctos con d id it a tqu e in nenarrabili luce decorau it, e t ad hedifica- 
cion em  populi... Ponadto w ydaje się, że istn ieje  tu m otyw  ukryty, bodajże 
najw ażniejszy: przygotow anie gruntu do kanonizacji. W skazyw ałby na to 
w yraz san ctus  użyty  w  źródle oraz podkreślenie w  nim  specjaln ie faktu, iż 
Jacek był cudotw órcą.
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były dostatecznie autorowi Ź yim tu  Kingi, iskosno w tak znacznej 
liczbie zostały uwzględnione w Fito. Już sam ten fakt byłby w y­
starczającym dowodem przemawiającym za tym , że nie obce były 
hagiografowi Kingi obowiązujące wówczas prawidła ars dictandi. 
Tymczasem łatwo znaleźć w  źródle, inne jeszcze przesłanki po­
twierdzające powyższą tezę.

Topika w prologu Vita s. Kyngae  występować będzie w  połącze­
niu z całym bogactwem retorycznych środków ekspresji. Z tego 
względu wstęp Vita  w pełni będzie reprezentować charaktery­
styczny dla całego źródła prnatus difficilis, regulujący sam przez 
się możliwość stosowania w źródle odpowiednich figur retorycz­
nych i tropów.

Zachodząca w prologu rytmika prozy w formie cursus planus
( — I —— - -  II ) lub cursus tardus ( — /  1 ____'—  / /  ) zdaje
się wyraźnie świadczyć o chęci starannego wyrażenia treśc i108. 
Były bowiem możliwe inne zakończenia zdań nie mieszczące się 
w ramach prawideł rytmiki prozy. A zatem skoro cursus wystę­
puje zarówno w  prologu jak i w  dalszych częściach źródła dowodzi 
to niewątpliwie poważnej erudycji autora.

W ramach tychże retorycznych figur dźwiękowych w skład 
których wchodził cursus, a których rola polegała na akustycznych 
efektach stylu daje się łatwo zauważyć wyraźna u autora predy- 
iekcja do paralelizmu. Homoioteleuton  w najtypowszej formie 
similiter cadens wystąpi w  przedostatnim zdaniu prologu, gdzie

108 C ursus — czyli rytm iczne zakończenie zdań w  p isarstw ie średn iow ie­
cznym  zachow yw ane było  z całym  rygoryzm em  zw łaszcza od X I/X II w . 
i to zarówno w  kancelarii papieskiej, cesarskiej, dw orskiej, jak i w  całym  
dziejopisarstw ie. D opiero hum anizm  odrzucił te  sztyw ne praw idła jako  
w steczne i krępujące. Por. L . A r b u  s o w , op. cit. s. 79. Przykładem  
cursus planus  w  prologu V ita  S. K yn gae  będzie p ierw sze jego zdanie k oń­
czące się:

_/l _ _ !„//
tem -po-ri-bus su-i

a cursus tardus  zdanie czw arte o zakończeniu:

_/  1 _ _ ± _ _ / /  
m an i-fes-ta  d e -b i-li-ta s



78 S. M A R IA  H . W ITK O W SK A

natrafiamy na czterokrotne użycie nominativu rzeczowników: di- 
gnitas —  infirmitas; obscuritas — debilitas 109.

Większość zdań prologu zbudowana jest asyndetonicznie. Nie 
wiążący charakter poszczególnych wyrazów w zdaniu dominujący 
zresztą i w  pozostałej części tekstu, jeszcze bardziej podkreśla 
luźną kompozycję źródła, na którą zwrócono już poprzednio 
uwagę.

Prolog obfitować będzie ponadto w klasyczne sposoby porów­
nania stosowane przez autora dla uzyskania lepszej obrazowości 
wyrażeń. Typowy homoiosis stanowią zwroty takie jak: ...hec
sancta ut oliva ubérrima fructificans..., ...radices virtu-
tum  itp .110

Do najcharakterystyczniejszych tropów 111 występujących w pro­
logu należy przede wszystkim metafora biblijna.

Zwróćmy uwagę, że pierwsze zdanie prologu Vita s. Kyngae 
jest typowym przykładem nagromadzenia wielu metafor w jednym 
zdaniu: ...vinea Domini exercituum sancta ecclesia militans fore 
perhiberetur, quam pater alter familias, Deus eterni luminis in 
montibus sue eternitatis ab inicis plantavit et ad extolléndum  
eam aperarlos utriusque sexus humani generis predestinando vo- 
cavit...11*

Ciekawym zastosowaniem przez autora synékdoché będzie za­
mienne użycie wyrazu corporis zamiast anima. Częste w  Vita 
zastępowanie imienia czy nazwy rzeczy odpowiednim im opisem, 
tzw. antonomasia wystąpi w  prologu w  zwrocie Christo immor- 
tali sponso 113.

Hiperbolę w  formie tapinosis (świadomego pomniejszenia 
prawdy) najlepiej ilustruje następujący tekst: ...huius sanctae

109 MPH, IV, s. 683. Jest to  figura dźw iękow a polegająca na powrocie 
tych  sam ych form  gram atycznych lub przykładów  na końcach w yrazów.

119 MPH, IV, s. 683.
111 Tropy obok figur retorycznych należą do średniow iecznych colores 

rh e to ric i. Chcąc bliżej określić tropy, trzeba by pow iedzieć ogólnie, iż pole­
gają one na zam ianie w łaściw ych  przedstaw ień i ujęć lub odpowiednich  
w yrażeń innym i, niezw yczajnym i, obrazow ym i zwrotam i.

L. A  r b u  s o w , op. c i t ,  s. 82.
MPH, IV, s. 682—683.

U3 Tam że, s. 683. i



V IT A  SA N C T A E  K Y N G A E 79

eximia dignitas, vite mee summa infirmitas, literarum ignorancia 
et obscuritas ac corporis mei manifesta débilitas 114.

Reasumując powyższe uwagi, musimy stwierdzić, iż prolog Vita 
s. Kyngae przedstawia się aż nadto kunsztownie, aby mógł być 
dziełem człowieka nieobeznanego z prawidłami ówczesnej reto­
ryki. A zatem autor Vita  nie ma powodu zasłaniać się ową lite­
rarum ignorancie.

Z kolei nasuwa się pytanie, czy wnioski analizy prologu znaj­
dują swe potwierdzenie w  właściwym tekście źródła?

b) Typowe środki ekspresji retorycznej w  Vita s. Kyngae: Tekst 
właściwy Vita s. Kyngae  wykazuje raczej prostszą formę styli­
styczną, jakkolwiek i w  niej ornatus difficilis znajdzie swe pełne 
odbicie.

Analiza najbardziej dla niego typowych środków retorycznych 
przeprowadzona zostanie — jak wyżej zaznaczono — w oparciu 
o wyjątki Zywotu  (rozdz. IV, VI, VII,- VIII, XV, LXIII —) zacho­
wujące w  swej narracji chronologiczny przebieg najważniejszych 
wypadków z życia Kingi, a więc: narodzenie, dzieciństwo, sceny 
z okresu młodości, zaślubiny z Bolesławem Wstydliwym, śmierć 
księcia, wstąpienie do zakonu klarysek, choroba i śmierć K in g i115.

Już pobieżna obserwacja wspomnianych wyżej fragmentów Vita 
pozwala zauważyć, iż na ogół nie spotyka się w nich jakiegoś kon­
kretnego sposobu przedstawienia wydarzeń opartego na jednym, 
pełnym treści słowie. Spotykamy za to ciągły, barwny opis naj­
prostszych, zdawać by się mogło, faktów znany w  retoryce jako 
circumlocutio chętnie używane w piśmiennictwie średniowie­
cznym 116. Niewątpliwie tego rodzaju ozdobny sposób rozszerzania 
zdań podkreślać będzie jeszcze bardziej rozwinięty silnie element 
narracji Vita.

W tej samej funkcji pozostaje szeroko stosowana w źródle 
ekphrasis. Typowym jej przykładem, w sensie idealizującego 
przedstawienia osoby, będzie w  zasadzie cały rozdział IV poświę-

114 Tamże, s. 683.
115 Tamże, s. 686, 690—693, 698, 726.
118 Circum locutio  (opisanie) pozostaw ało na usługach am plifikacji reto ­

rycznej polegającej na rozszerzaniu zdań w  sposób ozdobny. L. A r b u -  
s o w , op. cit. s. 21—23.
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eony „znakomitemu pochodzeniu i dzieciństwu Kingi” 117. Zostało 
to podkreślone charakterystycznym zwrotem: ...super humanam 
generacione mirifice extulit adhuc in celulla materni uteri exi- 
stentern...us, zapowiadającym niedwuznacznie przyszłą niezwy­
kłość Kingi. W dalszym ciągu narracji ekphrasis przechodzi w w y­
raźny topos puer-senex  wyrażony w słowach: ...Bone igitur indólis 
puer felix  Kynga cum quinqué esset annorum, sub obediencia 
socrus sue de virtu te in virtu tem  proficiens, puellas singulas verbis 
dulcifluis inclinabat, u t oraciones singulares Deo ac matri sue 
Marie devoverent, ut ludere licenciarentur, licet prima devocionis 
sue intencio fuerit pro bono statu et casta puritate, quam tam  
corpore quam mente usque ad finem  vite  sue tota coráis inten­
cione observare satagebat119. To przypisywanie dzieciństwu mą­
drości wieku dojrzałego wchodziło w  szczególniejszy sposób w za­
kres typowej topiki średniowiecznej Vita  12°.

Inną formę amplifikacji źródła będzie chętnie używany przez 
autora litotes i frequentatio. Za przykład tego ostatniego niech 
posłuży cytat z rozdziału VII: ...leprorsum nimiis vulneribus infec- 
tum, sordidum, fptidum et abiectum...121.

Stosowanie tak różnych sposobów amplifikacji sprawi, iż w tek­
ście źródła dominować będą przede wszystkim zdania szeroko roz­
winięte. Podkreśla to słuszność naszych uwag odnośnie form nar­
racji w  Vita  m .

W związku z  retoryczną budową zdań stwierdzić należy,

117 M PH, IV, s. 686—689: D e B ea te  K yn ge  m ira  generatione e t infacia  
ejus.

118 Tam że, s. 686.
119 Tamże. s. 688.
129 iL. A  r b u  s o w , op. cit., s. 118; J, P t a ś n i k ,  op. cit. s. 100.
ui M PH, IV , s. 692. W  tym  w ypadku rozszerzenie zdania uzyskane zo­

stan ie  w  w yn ik u  nagrom adzenia podobnych w yrażeń i określeń odnoszą­
cych s ię  do osoby ow ego trędow atego. W spom niany litotes (oppositio) pole­
gać będzie na p rzeciw staw ien iu  jednej części zdania drugiej, przy czym  
pierw sza część w ystęp u je  zazw yczaj w  form ie negatyw nej, druga w  pozy­
tyw nej, np.: Q uem  cu m  a llii horrore percu lsi pertran sissen t, bea ta  K ynga  
cernens suum  s ta re  fec it veh icu lu m  hom inem  que  sic despectu m  suis com - 
p lex a n s m an ibus e t ad  se  in  currum  recip ien s anciliarem  sib i p rebeba t 
obsequelam . M PH, IV, s. 692.

122 p o r  s  ß7  n
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że dająca  ̂ się zauważyć już w  analizie prologu rytmika  
prozy  przestrzegana jest również skrupulatnie w tekście właś­
ciwym Vita. Obok występujących poprzednio cursus planus 
i tardus, częściej jeszcze natrafić można w analizowanych 
fragmentach źródła na rytmiczne zakończenia zdań mieszczące
się w  ramach cursus velox  ( / —---- 1 _  _ !_ //)  względnie cursus
dispondaicus ( // _L — 1/) m -

Skłonność do paralelizmu w tekście właściwym nadal się utrzy­
muje, co znajduje swój wyraz w chętnym stosowaniu przez autora 
tych samych form gramatycznych na końcu wyrazu. Homoiote- 
leuton w  obu swych wariantach: similiter cadens i similiter de- 
sinens, zdaje się być chętnie przez autora używany 124.

To samo należałoby powiedzieć odnośnie jeszcze jednej z retory­
cznych figur dźwiękowych jaką jest isokolon. Częste stosowanie 
jednakowych lub podobnie brzmiących sylab czy wyrazów, np.: 

„tataris — scismaticis”
„habere — deberet” *
„sanitate — prosperitate”
„salutando — porrigendo” 

zdaje się potwierdzać słuszność wniosku 125.
Z retorycznych figur słownych najtypowszymi w Vita  będą: 

polysyndeton, najczęściej z wielołącznikiem et, aligue itp., pozo­
stającym w  ścisłym związku z szeroko w źródle stosowanym cir- 
cumlocutio; następnie niejednokrotnie z nim występujący asyn- 
deton. Często obie figury przechodzą jedna w  drugą w tym samym  
zdaniu 126.

122 Tak np. w  rozdziale L X III na ogólną liczbą 31 zdań 12 kończy się w e­
dług cursus dispondaicus, 9 zdań kończy się  w edług cursus planus, 7 zdań  
kończy się w edług cursus ve lox , 3 zdania kończą się w edług cursus tardus.
MPH, IV, s. 726—729.

124 Z pierw szą odm ianą hom oioteleutonu spotykam y się np. w  zdaniach  
takich jak: vos vero  v irg in es Deo d ica te , in  uno et solo D eo spem  v e s tra m  
ponite, D eum  tim ete , sine in term ission e ora te , ab om ni specie m ala  v ir iliq u e  
occupatione obstin ete  e t  p lu r im u m  cá ve te  caute... MPH, IV, s. 727. Podobne 
przykłady por. tam że, s. 728, 693, 692, 690.

125 Tamże, s. 694.
126 W pierw szym  w ypadku m am y do czynienia  z w ielopow iązalnością  

w yrazów, np.: ipsa  vero  corpusculum  suum  n im ia  egritu d ine consum ptu m  
su sten tari cupiebat e t sic m issas m anibus dom inarum  su ffu lta , m ira  cum  

6 — R o cz n ik i h u m a n is ty c z n e
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W rozdziale LXVII spotykamy bardzo ciekawą formę polypto- 
tonu. Ten sam wyraz tematycznie powtórzony zostaje w różnych 
przypadkach, rozpoczynając trzy kolejno po sobie następujące
zdania: ...Et ab ipso Et ab ipsa In ipsa...121. Rozdział VI
przynosi natomiast przykład równoczesnego występowania polyp- 
totoniu z  nową figurą dźwiękową, tziw. aliteratio. Czytamy: ...ac  
hoc secretum nullatenus nulla necessitate, nullo nutu nulloque 
signo detegere...ns.

Do ożywienia narracji niewątpliwie przyczyniają się często wy­
stępujące w  Vita apostrofy w  formie wykrzyknika oraz erotesis — 
czysto retoryczne pytania w  rodzaju: ... quid autem de domatione 
corporis referam huius beatae? 129 Często zachodzące w Vita — 
Mirabile dictu — zdaje się być ulubioną apostrofą autora 13°.

Ve, ve nobis... z rozdziału XV doskonale ilustruje równie często 
spotykaną w  Żywocie anaforę m .

Z charakterystycznych dla ornatus defficilis tropów najczęściej 
spotykanymi w Vita będą: antonomasia — w  zastosowaniu głównie 
do osoby P. Boga, N.M.P, czy szatana, np. cunctorum remunerator, 
regina celorum, mater regis angelorum, hostis antiqui versucias 132, 
następnie personifikacja Virginitatis flasculum133, a przede 
wszystkim metafora, zbudowana najczęściej w oparciu o teksty 
biblijne i brewiarzowe134.

devocione au d ieba t et, oraciones consuetas corpore sic lassato  perfic ieba t
e t sem per oblaciones consueto m ore offerrere  m andabat. Tamże, s. 726. Quia
a liqu e p ro  bono s ta tu , a lique pro  fortu n a  m undi, a lique pro  san ita te  cor­
poris, a lique pro  d iv ic iis ... T am że s. 689. Przykładem  przechodzenia poly-
sydentonu w  asyndenton będzie 18 zdanie rozdziału L X II — Tamże,
s. 727—728.

127 Tam że, s. 726.
128 Tamże, s. 690.
129 Tamże, s. 690.
130 Tam że, s. 686, 694.
131 Tam że, s. 712. A nafora polega na pow tórzeniu tego sam ego słow a łub 

zw rotu na początku zdania. L. A r b u s o w ,  op. cit. s, 37.
n i MPH, IV, s. 726, 687, 693. Chodzi tutaj o zastąpienie im ienia lub na­

zw y odpow iednim  opisem .
133 Tam że, s. 690.
134 Np. onus ven tr is  tu i  — Tam że, s. 686.

im b er  ce le stis  — Tamże s. 687. 
m eus conso la tor  —  Tamże, s. 726.
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Typowość źródła — jako legendy hagiograficznej, podkreślają 
użyte przez autora charakterystyczne dla niej topoi właściwego 
opowiadania, takie jak: topos puer-senex, wyżej już omówiony, 
następnie topos opisu zimy w rozdz. VI, spełniający rolę określenia 
czasu opowiadanych wydarzeń. Zamiast daty — czytamy, że nocne 
nawiedzenia kościoła przez Kingę w czasie jej pobytu w Kor­
czynie odbywały się ...tempore, quo hiems algoribus hórrida, fri- 
goribus hispida terram stringebat135. W tym samym rozdziale spo­
tykamy trzeci z kolei topos ex pluribus pauca, równie często wy­
stępujący w legendzie hagiograficznej, ponieważ lubiano w  niej 
podkreślać, iż te z cudownych wydarzeń z życia danego świętego, 
które autor w  Vita przytacza, nie wyczerpują calłej o  nim prawdy. 
Użyte przez hagiografa Kingi: ...si unum de multis referam...136 
tę właśnie myśl wyraża.

Powyższa fragmentaryczna analiza retorycznych form w Vita 
najwyraźniej pozwala skonstatować u jej autora dobrą znajomość 
reguł średniowiecznej ars dictandi.

Duża ozdobność stylu, na którą składają się użyte przez hagio­
grafa tak różnorodne środki ekspresji retorycznej jako główna 
cecha artystycznego wyrazu zawartych w  źródle treści łączy się 
wyraźnie z faktem oparcia jego głównego wątku na schemacie 
legendy hagiograficznej.

Co więcej, retoryka odnośnie typowych treści ideologicznych 
wiążących się z samym pojęciem legendy o świętym, spełnia naj­
wyraźniej rolę służebną. Daje się to najlepiej zaobserwować na 
przykładzie roli, jaką spełnia w  Vita s. Kyngae  występująca w  niej 
topika, użycie licznych metafor itp.

Na nasuwające się w  świetle powyższych wniosków pytanie: czy

denarium  d iu rnum  — Tamże, s. 726.
sub um bra alarum  — Tamże, s. 727.

135 Tamże, s. 691. Istn ia ły  w  retoryce z góry ustalone pew ne m aniery  
przy opisie pór roku, które przekształciły  się z czasem  w  odrębny topos
polegający na szczegółow ym  opisaniu w yglądu  ziem i w  danej porze roku,
aby w  ten  sposób podkreślić datę opisyw anych zdarzeń. L. A r b u s o w ,  op. 
cit., s. 111. '

us MPH, IV, s. 691. Ze słusznej zasady non om nia exprim era  pow staje  
w  retoryce czysto konw encjonalne zastrzeżenie ze strony autora, że pisze  
n iew iele  z tego co w ie. Jest to topos często stosow any w  hagiografii 
i dziejopisarstw ie średniow iecznym . L. A r b u s o w ,  op. cit., s. 119.
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stosowane w Vita zasady retoryczne prócz ogólnych panujących 
w średniowieczu tendencji odbijają również specyficzną manierę 
pisarską środowiska, z którego miałby pochodzić autor — trudno 
odpowiedzieć. Niewątpliwie rozwiązanie tego problemu rzuciłoby 
nowe i cenne światło na problem samej nie znanej ¡nam dziś bliżej 
osoby autora. Niestety. Nie jest to możliwe ze względu na nie­
dostateczną znajomość recepcji retoryki na gruncie średniowie­
cznej kultury polskiej w  ogóle, nie mówiąc już o braku w naszej 
historiografii prac poświęconych badaniom poszczególnych środo­
wisk pisarskich tegoż okresu.

*

Po tych uwagach możemy z kollei przejść do podsumowania w y­
ników analizy źródła. Przede wszystkim szczegółowy rozbiór lite­
rackich elementów źródła* pozwolił: nam bliżej określić miejsce Vita 
s. Kyngae  wśród średniowiecznych narracyjnych źródeł hagiogra- 
ficznych. Żyw ot  Kingi będąc legendą hagiograficzną reprezentuje 
formę literacką dla średniowiecznej hagiografii niewątpliwie ty­
pową, bo jakkolwiek powstanie tegoż gatunku literackiego odnieść 
należałoby już do w. IV i genezę jego wiązać z powstającym  
podówczas spontanicznym kultem świętych wyznaw ców137, nie­
mniej średniowiecze, a zwłaszcza w. XIII—XIV wyciśnie na 
legendzie hagiograficznej zdecydowane swe piętno i przyczyni się 
do imponującego jej rozwoju 138.

Fakt, iż z tego okresu i u nas zachowała się największa ilość za­
bytków hagiograficznych, w  tym wypadku ma także swą wy­
mowę. Widać, tendencje ideologiczne i  zapotrzebowanie społeczne 
na ten rodzaj literatury pobożnej ogólnie podówczas panowały.

Powtórnie należy skonstatować, iż twierdzenie Kętrzyńskiego 
i Zeissberga jakoby Vita s. Kyngae  miała posiadać bardzo ubogą

137 Szczegółow o om aw ia ostatnio rozwój legendy hagiograficznej R. 
A i g r a i n , op. cit., s. 156, 307 nn. K rótki zarys podaje P  1 e z i a, W stęp  
do Z ło te j legen dy, s, XV—X X V .

138 por. R. A i g r a i n ,  op. cit., s. 307—315; M. P l e z i a ,  W stęp  do 
Z ło te j legendy..., s. X X II.

Św iadectw em  tego obszerne zbiory żyw otów  przeznaczonych na użytek  
szerokich kręgów  społeczeństw a —  tzw . L egendariusze  pow stałe przede
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formę artystyczną139, w świetle przeprowadzonej wyżej retory­
cznej analizy źródła najwyraźniej nie weryfikuje się. Wręcz 
przeciwnie, analiza źródła wykazała wyraźny i znaczny wpływ  
na formę Vita obowiązujących podówczas prawideł pisarskich. 
Źródło tkwi silnie, jak przekonaliśmy się, z jednej strony w śre­
dniowiecznej retoryce, z drugiej strony dostarcza dowodów, iż 
piszącemu nie obce były ogólnie wówczas przestrzegane postulaty 
kanonu hagiograficznego. Biorąc oba te fakty pod uwagę trzeba 
stwierdzić ścisły w  tym wypadku związek źródła z epoką. Otóż 
właśnie na w. XIII—-XIV, w związku z ogólnym rozkwitem życia 
umysłowego, przypada postawienie przed hagiografią nowych w y­
magań odnośnie literackiej formy jej zabytków, streszczających 
się w  nakazie używania w żywotopisarstwie retorycznej prozy 
o nader kunsztownych elementach stylu 14°.

Jeślibyśmy wreszcie chcieli podsumować nasuwające się w  trak­
cie analizy spostrzeżenia odnośnie osobowości twórczej samego 
autora- Vita, trzeba by skonsltatowaić, iż jego erudycja dająca się 
odczytać w  źródle przedstawia w  swych głównych rysaich obraz 
dla wykształcenia średniowiecznego zakonnika dość typowy. Obok 
opanowania języka łacińskiego w stopniu, który pozwolił mu po­
służyć się w  Vita tak bogatym słownictwem, dostrzec można w źró­
dle dobrą znajomość Pisma św. i to zarówno Starego jak i No­
wego Testamentu, oraz tekstów liturgicznych — brewiarzowych. 
Ze' względu na anonimowość autora Vita każdy tego rodzaju

w szystkim  w  środow isku m endykanckim . Zakony żebracze pośw ięcające się 
pracy kaznodziejskiej w śród ludu najżyw iej odczuw ały potrzebę tego ro­
dzaju lektury pom ocniczej w  duszpasterstw ie. W śród zachow anych zabyt­
ków  na szczególną uw agę zasługują te, które c ieszy ły  się podów czas n a j­
w iększą popularnością, a więc:
— Jana z M ailly O. P. — A b b rev ia tio  in  gestis  e t m iracu lis sanctorum  — 

r. 1243,
— Bartłom ieja z Trydentu O. P. — L ib er epilogorum  in gesta  sanctorum  — 

r. 1244— 1246.
— W incentego z B eauvais O. P. — Specu lum  h istoría le , ok. r. 1244.
— Jakuba de Vorágine O. P. — L egenda aurea  — ok. r. 1258,
— Bernarda Gui O. P. — Specu lum  sanctorale  — r. 1324—1329,
— Piotra N atali — C atalogas sanctorum  — r. 1372.

139 MPH, IV, s. 681, H. Z e i s s b e r g, op. cit., s. 125— 126.
140 M. P  1 e z i a, W stęp  do Z ło te j legendy..., s. X X II. ■
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wniosek rzucający jakieś nowe światło na jego osobę wydaje się 
być cenny.

Niemniej ważkość ustalenia formy literackiej Vita s. Kyngae 
leży przede wszystkim w tym, iż pozwala nam ona oddzielić 
w źródle jego konwenans literacki od obiektywnej prawdy, rozpa­
trzeniem której bliżej się z kolei zajmiemy.

II. RZECZYWISTOŚĆ HISTORYCZNA W V IT A  S. K YN G A E

Z chwilą kiedy próba ustalenia literackiej formy Vita s. K yn­
gae została rozwiązania w  oparciu o szczegółową analizę elementów 
kompozycyjnych źródła, wolno nam z kolei przejść do właściwej 
historycznej interpretacji tekstu.

W badaniach źródłoznawczych nad Żywotem  Kingi mających 
na celu określenie historycznej wartości źródła, sprawą niewąt­
pliwie istotną będzie rozpatrzenie problemu związku zachodzącego 
między treścią Vita a konkretną, współczesną źródłu rzeczywisto­
ścią historyczną. Powstaje zatem pytanie: w jakiej mierze Żywot 
Kingi pełni funkcję dziej ©pisarskiego przekazu odnośnie treści 
historycznych w ścisłym tego słowa znaczeniu? 141

Już samo zidentyfikowanie Vita s. Kyngae  z pojęciem legendy 
hagiograficznej suponuje występowanie w  jej treści elementów 
historycznych, niemniej postawienie źródłu tego rodzaju pytania 
znajduje swe uzasadnienie w  fakcie, iż związek zachodzący mię­
dzy legendami hagiograficznymi a obiektywną prawdą wydarzeń, 
które nam przekazują, nie zawsze bywa jednakowy 142. Skonstato­

141 W e w stęp ie  w yjaśn iono bliżej, co rozum ie s ię  pod pojęciem  „treści 
historycznej” w  niniejszej pracy. Patrz s. 5-5 n.

142 Legenda hagiograficzna obok elem entów  fikcji i fantazji zawiera, jak 
już w spom niano, m niej lub bardziej rozw inięty  w ątek  historyczny, przy 
czym  zm ieszanie obu p ierw iastków  zachodzić w  niej może w  dw ojaki spo­
sób:

aD albo autor legendy odnosić będzie do osoby historycznej fakty zm y­
ślone,

b) albo w  m iejscu  h istorycznie i topograficznie ściśle określonym , przed­
staw ione zostanie n iepraw dziw e zdarzenie.

R. A i g r a i n, op, cit., s. 130; H. D e l e h a y e ,  Les legendes ha- 
giog..., s . 8— 9.
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wać nietrudno, iż są wśród nich zarówno takie opowiadania, 
których historyczna wartość jest bezsporna, jak i talkie, w  których 
nawet główny bohater bywa wyimaginowany 143.

Niewątpliwie przy próbie oceny wartości Vita s. Kyngae  jako 
źródła historycznych informacji ważne będzie zwrócenie uwaigi 
zarówno na problem podstawy źródłowej legendy, jak i na zespół 
treści składających się na historyczny wątek źródła.

1. P o d s t a w a  ź r ó d ł o w a  Vîta s. Kyngae. Problem pod­
stawy źródłowej danych historycznych zawartych w  Vita s. K yn ­
gae, jak już wyżej zaznaczono144, został wprawdzie poruszony 
w badaniach Da vida, Kętrzyńskiego i Zeissberga, jednakże w roz­
wiązaniu go ograniczono się li tylko do formalnego ustalenia typu 
źródeł Vita upatrując je zarówno w przekazach pisemnych jak 
i w relacjach ustnych. Źródła pisane starano się ponadto bliżej 
zidentyfikować..Nie zwrócono natomiast większej uwagi na pro­
blem sposobu ich wykorzystania i zinterpretowania przez autora 
Vita. Tymczasem ten właśnie aspekt zagadnienia wydaje się spe­
cjalnie ważny w badaniach źródłoznawczych, w  których możliwie 
wszechstronna analiza tekstu ma w  rezultacie doprowadzić do' pe­
wnej oceny wartości historycznej badanego przez nas źródła. Wy­
suwając powyższy postulat metodyczny Aigrain i Delehaye silnie 
podkreślają, iż o wartości historycznej tekstów hagiograficznych 
decyduje m. in. nie tyle sam wybór i wartość źródeł ustnych czy 
pisanych stanowiących źródłową podstawę historycznego ich 
wątku, ale sposób ich wykorzystania i interpretacji znajdujący 
swój wyraz w tekście 14S. A zatem omawiając problem podstawy

143 R. A i g r a i n ,  op. cit., s. 131. S t .  C z a r n o w s k i ,  K u lt boha­
te ró w  i jego  spo łeczne podłoże. Sw . P a tryk , boh a ter n a ro d o w y  Irlandii, 
W arszawa 1956, s. 225.

Jako przykład żyw otów  o dużej w artości zaw artych w  nich inform acji 
historycznych przytacza autor: Suplicjusza Sew era — Ż yw o t św . M arcina, 
Euginiusza — Ż yw o t św . S ew eryn y  z  N aroku, Enodiusza —  Ż y w o t św . E pi- 
faniusza, Fortunata — Ż y w o t R adegundy. Jako przykład drugiego w ym ie­
nionego typu legend w ystarczy przypom nieć ogrom nie popularny w  śre­
dniow ieczu Ż yw o t św. W ilgefortis.

144 Patrz w stęp  s. 53 n.
145 R. A i g r a i n ,  op. cit., s. 204; H. D e l a h a y e ,  L es legendes 

hagiogr., s.  73.
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źródłowej w  Vita s. Kyngae należy zwrócić baczną uwagę na oba 
istotne zagadnienia.

Już samo wykrycie i próba bliższego zidentyfikowania podstawy 
źródłowej w  tekstach hagiograficznych, zdaniem Aigraina, zazwy­
czaj bywają trudne, a często wręcz niemożliwe. Na ogół bowiem 
autorzy średniowiecznych Żywotów  nie starają się wyjawić skąd 
czerpią swe wiadomości — przeciwnie, daje się zauważyć jakieś 
celowe nawet „zakonspirowanie” lub wręcz natrafić można na 
faiłszywe ze strony hagiografów podawanie siebie samych za na­
ocznych świadków faktów zapożyczonych w istocie od kogoś dru­
giego 146.

Stąd najmniejszy ślad w Żywocie  Kingi pozwalający wykryć 
i ustalić źródła przytoczonych w nim wiadomości staje się istotnie, 
cenny.

a) Źródła pisane. O źródłach pisanych Vita s. Kyngae  dowiadu­
jemy się bądź to bezpośrednio od autora, bądź też wnioskujemy 
o nich na podstawie analizy samego tekstu.

W pierwszym wypadku będziemy mieli do czynienia z przeka­
zami zupełnie wyraźnie przez autora określonymi, względnie na­
trafimy na ogólnikowe tylko powołanie się na nie czy też przyta­
czanie ich w toku narracji.

Autor Vita  dwukrotnie wymienia wprost jako źródło relacjo­
nowanych przez siebie wydarzeń — kroniki.

I tak czytamy: w  rozdz. I: Legitur in Cronicis Hungarorum 147; 
a w rozdz. XXXV: Sic habetur in Crónica Cracoviensi148. Po­
wstaje pytanie: o jakich źródłach w obydwu wypadkach może być 
mowa?

W owej przytoczonej przez autora Vita Kronice Węgierskiej 
należałoby upatrywać, zdaniem Kętrzyńskiego, źródła bliżej nam 
dziś nie znanego, z którego pierwotnego tekstu miałaby z kolei 
czerpać Marci Chronica de gestis Hungarorum ab origine gentis 
ad annum M CCCXXX producto datowana na r. 1358 149.

Zeissberg wysuwa przypuszczenie o tożsamości Kroniki Węgier­

146 R. A  i g  r a i n, op. cit., s. 202; H. D e 1 e h a y e, L es légendes 
hagiogr..., s. 66.

147 MPH, IV, s. 683.
148 Tamże, s. 710.
149 Tamże, s. 678.
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skiej z pierwszą częścią XV-wiecznej Kroniki Jana Turocy’ego, na 
którą skiładaia się prawie w  caiłości wyżej wspomniana Mar ci Chro­
nica 150. A zatem byłoby to identyfikowanie Kroniki Węgierskiej 
z Kroniką Marka będące nie do przyjęcia:

1. ze względu na znaczne różnice tekstu zachodzące między 
Kroniką Marka a odpowiednim ustępem Vita s. Kyngae  przejętym  
z cytowanej przez autora Kroniki Węgierskiej, na co zwrócił 
uwagę w sposób nader wnikliwy W. K ętrzyński;151

2, ze względu na późniejsze w  stosunku do powstania Vita 
s, Kyngae (1317— 1329) pochodzenie Kroniki Marka (1358).

Skoro autor Vita powołuje się na Kronikę Węgierską jako na 
źródło swych wiadomości, logicznie musiała ona powstać wcześniej 
od Źywotu  Kingi, a zatem przed r. 1320. Powyższa racja każe nam 
odrzucić równie błędną tezę Davida upatrującego w Kronice W ę­
gierskiej źródło pochodzące z późnego XIV w. 152

Właściwe rozwiązanie sprawy proweniencji oraz datacji inte­
resującej nas Kroniki zdają się przynosić badania J. Dąbrowskiego 
nad średniowiecznym kronikarstwem węgierskim, podsumowujące 
dyskusję toczącą się wokół zagadnienia nie znanego nam dziś bliżej 
praźródła przeważnej części późniejszych kronik węgierskich 153. 
W wyniku badań ustalono ostatecznie, że owo praźródło składało 
się z dwóch różnych części:

a) wcześniejszej — powstałej w  czasach Stefana V (1270—  
1272 r.);

b) późniejszej — pochodzącej prawdopodobnie z pierwszych lat 
panowania Ludwika I Wielkiego (1342— 1382 r.).

Obie części praźródła, zdaniem Dąbrowskiego, miałyby być dzie­
łem kronikarzy franciszkańskich 154.

150 H. Z e i s s b e r g, op. cit., s. 126. K ronikę T urocy’ego om aw ia  
szczegółowo J. D ą b r o w s k i ,  Ś redn iow ieczn e k ron ik i w ęg iersk ie  
w św ie tle  osta tn ich  badań, Kraków 1914, s. 30.

151 MPH, IV, s. 678—680.
152 P. D a v i d ,  op. cit. s. 170.
153 J. D  ą b r o w  s k i, op. cit., s. 4— 16. N ie w ykorzystano n iestety  

najnow szych prac pośw ięconych badaniom  nad średniow iecznym  kronikar­
stwem  w ęgierskim : C. A, M a c a r t n e y ,  The H ungarian h istorical 
sources, Cambridge 1953; C. A . M a c a r t n e y ,  T he orig in  o f th e H un  
chronicle and Hungarian h istorica l sources, O xford 1951.

154 J. D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 9.
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Wobec powyższych stwierdzeń wydaje się, iż wzmiankowaną 
w Vita s. Kyngae Kronikę Węgierską należałoby po prostu utożsa­
mić z pierwszą częścią wspomnianego praźródła. Oczywiście, po­
wyższy wniosek nie wychodzi poza granicę historycznej hipotezy, 
której uzasadnienie domagałoby się dotarcia do licznych później­
szych kronik węgierskich w celu możliwie pełnego zrekonstruowa­
nia na ich podstawie właściwego tekstu praźródła i porównania 
go z przytoczonymi w Vita wiadomościami zaczerpniętymi z owej 
anonimowej Kroniki Węgierskiej 155. Brak możliwości przeprowa­
dzenia tego rodzaju sziazegółowych badań tekstoiogicznych w  ra­
mach niniejszej pracy sprawia, że Kronika Węgierska pozostaje 
nadal dla nais źródłem nie dającym się bliżej poznać i  określić. 
W konsekwencji tego faktu równie bez odpowiedzi pozostać muszą 
pytania dotyczące kwestii zużytkowania starego przekazu w  ra­
mach nowego- dzieła, a  więc pytania odnośnie zakresiu i kryterium  
selekcji przejętych z Kroniki wiadomości, zmian formy retorycznej 
przejątków czy wreszcie kierunków nowej ich interpretacji przez 
autora Vito s. Kyngae. Przy ustaleniu zakresu oraz charakteru 
wiadomości zaczerpniętych z Kroniki, nie dysponując żadnym kry­
terium porównawczym,, jesteśmy skazani wyłącznie na przyjęcie 
w tej sprawie oświadczeń czy sugestii pochodzących od samego 
autora. Otóż, po wyżej cytowanym zdaniu Legitur in Cronicis 
Hungarorum — rozpoczynającym rozdz. I Vita poświęcony genea­
logii Kingi, autor aż do końca tegoż rozdziału podaje wiadomości 
o treści ściśle historycznej, dotyczące stosunków rodzinnych wę­
gierskiej dynastii Arpadów, reprezentowanej przez królów 
Andrzeja II i Belę IV. Wyjątkowo szczegółowa chronologia wystę­
pująca w tym  ustępie Vita oraz dająca się zauważyć duża zwię­
złość i rzeczowość narracji niewątpliwie przemawiają za zapoży­
czeniem przytoczonych informacji z jakiegoś dostępnego autorowi 
przekazu historycznego, którym miałaby być według wyraźnego 
oświadczenia autora owa Kronika Węgierska. Czy służyła mu ona 
swymi wiadomościami przy pisaniu dalszych rozdziałów poświęco-

155 W chodziłaby tu w  g r ę  zw łaszcza grupa XIV—X V I-w iecznych kronik  
budzińskich, przechow yw ująca, zdaniem  Dąbrowskiego, najw ierniej tekst 
praźródła. B yłyb y  to zw łaszcza: Chronica H ungarorum  z drugiej połow y XV  
w iek u  oraz najbliższe oryginałow i praźródła tekst kodeksu Sam bucusa  
z XVI w . Por. J. D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 12— 16.
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nych wydarzeniom związanym miejscem swej akcji z terytorium  
Węgier — byłoby trudno twierdzić nie znając pełnej jej treśc i158.

Problemem otwartym pozostaje również pytanie, czy autor Vita 
rzeczywiście znał źródło, na które się powołuje, czy też może 
przejął jego wiadomości już z „drugiej ręki” nic o tym nie wspo­
minając.

Dużo prościej przedstawia się sprawa drugiego z kolei źródła 
pisanego wymienionego przez autora W XXXV rozdziale V ita 157.

Kronika Krakowska, na którą powołuje się hagiograf przy opi­
sie podjętych przez Bolesława Wstydliwego i Kingę starań o kano­
nizację Stanisława biskupa, została przez Kętrzyńskiego i Zeiss- 
berga zidentyfikowana z Vita sancti Stanislai Cracoviensis epis- 
copi (maior) datowaną na lata 1257— 1261, a której autorstwo naj­
prawdopodobniej należałoby przypisać dominikaninowi Wincen­
temu z Kielc 158.

Porównanie obu tekstów pozwoli określić charakter interesują­
cego nas przejątku.

„ V i t a  s. K y n g a e r o z d z. „ V i t a  s. S t a n i s 1 a i” rozdz.
XXXV” III, 56

(MPH, IV, s. 710—711) (MPH, IV, s. 438)

„...Hoc quoque silencio prete- „... Hoc quoque silencio prete-
reundem non est quod, sicut sub reundum non est, quod sicut sub
persecucione regis Boleslai filii persecucione regis Boleslai filii
C a s i m i r i  beatus Stanislaus K a z i m i r i  beatus Stanislaus
Cracoviensis e p i s c o p u s  an- Cracoviensis E p i s c o p u s  an­
no dominico i n c a r n a c i o n i s  nio dnminlice n a t i v i t a t i s
millesimo septuagésimo nono fe- M0LXX°IX° felici martirio
lici martirio consummatus est, consummatus est, sic eciam sub
sic eciam sub tempore d u c i s tempore Boleslai fülli Lesconis,

156 Mamy na m yśli rozdziały: X , przynoszący w iadom ość o podróży K ingi 
na Węgry, X X  — ze w zm iankam i o k łótniach synów  Stefana V, X X V I —  
przytaczająca w iadom ość o w yw iezien iu  K ingi przez Salom eą do P olsk i 
i w yw ołanym  z tego pow odu gn iew ie królow ej M arii. M PH., IV, s. 696, 704, 
707.

157 Tamże, s. 711.
i5s D yskusję nad Żyw otam i św . S tan isław a podsum ow ał ostatn io usta ­

lając ich datację i autorstw o M. P  1 e z i a, O d A rysto te lesa .... s. 430.
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Boleslai filii Lesconis, eiusdem  
Cracovie ducis, idem sanctus et 
g l o r i o s u s  mártir et ponti- 
fex Stanislaus multis c h o r u s -  
c a n s miraculis a papa Inno- 
cendo quarto anno gracie 
eiusdem D o m i n i nostri J e s u 
Christi millesimo ducentésimo 
quinquagesimo tercio c a n o n i -  
s a t u s est...”

eiusdem Cracovie ducis, idem 
sanctus mártir et pontifex Sta­
nislaus multis c o r u s c a n s  
miraculis a papa Innocen- 
cio IV anno gracie eiusdem 
d o m i n i  nostri Ihesu Christi 
M°CCcL 0III° c a n o n i z a t u s  
e s t...”

Jak z powyższego zestawienia tekstów wynika, przytoczony 
w Vita s. Kyngae  urywek Kroniki Krakowskiej jest prawie dosło­
wnym przejątkiem z Vito maior św. Stanisława. Drobne różnice 
obu przekazów ograniczają się jedynie do:

1. zastosowania różnej pisowni wyrazów:

V i t a  s. K y n g a e ”
C asim iri
episeopus
choruscans
D om ini
Iesu
canonisatus

,,V i t a s. S t a n i s 1 a i”
— Kazim iri
— Episeopus
— coruscans
— domini
— Ihesu
— canonizatus

2. dodanie w tekście „Vita s. Kyngae” dwóch słów więcej:
— ducis — odnoszące się do osoby Bolesława Wstydliwego;
.— gloriosus — jako dodatkowe określenie postaci św. Stani­

sława;
3. zastąpienia w „Vita s. Kyngae” wyrazu „nativitatis” — sło­

wem „incarnacionis”;
4. rozwiązanie w  tekście „Vita s. Kyngae” skrótów zachodzących 

w pisowni dat w  „Vita s. Stanislai” (maior).
Wszystkie te nader drobne różnice nie wpłynęły ani na zmianę 

formy stylistycznej tekstu zapożyczonego, ani tym bardziej na 
samą jego treść, czy interpretację zawartych w niej wiadomości. 
Cytowanie przejątku w  wertsji prawie że nie zmienianej dowodzi 
dobrej znajomości Vita maior, jaką musiał posiadać hagiograf 
Kingi. Ponadto jest rzeczą ciekawą, odbiegającą zdecydowanie
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od ogólnie panującego w średniowiecznym piśmiennictwie hagio- 
graficznym zwyczaju, sam fakt powołania się autora Vita s. K yn-  
gae na przekaz prawie jemu współczesny 159. Rzuca to niewątpli­
wie pewne światło na osobę samego autora i akcentuje jego indy­
widualność pisarską.

Poza wyżej omówionymi Kronikami znajdziemy nadto w Żyw o­
cie Kingi trzykrotne ze strony autora odwołanie się do bliżej prze­
zeń nie określonych źródeł pisanych, z których zaczerpnął przyto­
czone informacje.

I tak, już w  prologu spotykamy się ze zwrotem vite compilatio —  
którym autor określa jak gdyby charakter swej pracy 16°. Na owo 
compilatio zwrócił uwagę w swoim czasie Zeissberg twierdząc, iż 
pod tym ¡zwrotem należałoby się dopatrywać relacji o  wcześniej­
szych źródłach pisanych, wykorzystanych bezpośrednio przy pisa­
niu Vita 161. Niewątpliwie compilatio nasuwa myśl o wykorzysta­
niu przez autora Vita jakichś wcześniejszych zapisków biograficz­
nych dotyczących Kingi lub też innych źródeł historycznych, je­
dnakże równie dobrze wolno nam mniemać, iż zwrotem tym autor 
po prostu określa zebrane wiadomości przechowywanych w tra­
dycji ustnej. Najprawdopodobniej użyte przez hagiografa compi­
latio suponuje tak jedno jak i drugie źródło wiadomości, skoro 
w Vita znajdujemy konkretne dowody czerpania danych narracji 
zarówno z przekazów pisanych jak i z żywej tradycji ustnej.

Dwie dalsze ogólnikowe wzmianki w Vita  wskazujące na pocho­
dzenie przytoczonych wiadomości z bliżej nie określonych źródeł 
pisanych wiążą się z występującym w  rozdz, XXV i XXXVIII 
słowem leg itur162.

W obu wypadkach wyraz ten poprzedza wiadomość o dotacjach 
Kingi na rzecz bądź kościołów (rozdz. XXV)163 w formie składa­

159 M. P  1 e z i a, W stęp  do Z ło te j legen dy, s. XLI.
, 180 MPH, IV, s. 683.

181 H. Z e i s s b e r g ,  op. cit., s. 126.
182 MPH, IV, s. 706, 712.
183 Tamże, s. 706—707: L eg itu r quod hec bea ta  ab in eu n te  e ta te  racionis  

sue to tis  n isibus anhellabat, u t ecc lesiasticu m  culturn in  om ni decen ti 
ornatu  sublim aret... O m nia in  d iv in o  ornatu  ex p en d eb a t, casulas purpureas  
d ivers i generis n itore refu lgen tes, gem m is preciosis ac auro in tex ta s  v i t t i s -  
que aureis d iversim ode  decoratas p er  ecclesias ca th edra les, con ven tuales ac
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nych przez nią bogatych ofiar przeznaczonych na ich ozdobą i po­
trzeby, bądź to na rzecz Braci Mniejszych (rozdz. XXXVIII)164 
w formie hojnej jałmużny pieniężnej przesyłanej z racji każdo­
razowo' odbywającej się kąpituły generalnej czy prowincjalnej 
zakonu. Powstaje pytanie — skąd autor mógł zapożyczyć tak 
szczegółowe dane i do jakich źródeł należałoby odnieść wyraźnie 
zaakcentowane w  obu rozdziałach legitur?

Kętrzyński w  swych uwagach krytycznych do Vita wspomina
0 istnieniu nie znanych niam dziś bliżej zapisek kościelnych tzw. 
LibH mortuorum, w  których notowano, według powszechnego 
podówczas zwyczaju imiona ofiarodawców oraz ofiarowane przez 
nich dary na rzecz danego kościoła zapewniając im tym samym 
pamięć w  modlitwie za spokój dusz 165. Jest rzeczą możliwą, iż tego 
rodzaju księgi kościelne mogły być znane autorowi i dostar­
czyły mu umieszczonych w rozdz. XXV wiadomości.

Wiadomość o jałmużnach przysłanych Braciom dotrzeć mogła 
do autora Vita z  protokołów kapituł generalnych i prowincjai- 
nych, względnie z jakichś innych jeszcze zapisek klasztornych, 
co jednak nie da się bliżej sprawdzić ze względu na brak odpo­
wiedniego materiału źródłowego.

Za podstawę źródłową wyżej wspomnianych relacji o darowiz­
nach Kingi na rzeóż kościołów czy też poszczególnych osób ducho­
wnych mógł również posłużyć autorowi dość obfity, zachowany 
do naszych czasów materiał dyplomatyczny, zawierający między 
innymi licznie wystawione bądź to przez Bolesława Wstydliwego
1 Kingę, bądź przez nią samą — dokumenty uposażeniowe, przy­
wileje lub potwierdzenie tychże, immunitety czy wreszcie doku-

paroch ia les sincere d is tribu en do , calices den ique aureos, gem m is preciosis 
in tex to s , deauratos, argenteos, ubicunque po tu it m u ltiph caba t; m issales 
vero  ac alios ecclesiasticos libros pallas e t cetera  m unim ina m atris ecclesia  
d evo tiss im e  procurabat; p re sb y te ro s  e tiam  e t a lias ecclesiasticas personas 
in  cu ltu  d iv in o  d evo ta s m iro venetrabatur affectu , eis necessaria  m ini- 
strando.

164 Tam że, s. 712; L egitu r, quod ex  devocione pu re carita tis , qua a dl ord i-  
nem  san ctiss im i pa tr is  bea ti F rancisci, to tis  v isceribu s anhellabat, ad om ne  
generale cap itu lu m  qu inquagin ta , ad provin cia le  au tem  capitu lum  tr ig in ta
m ar cas grossorum  tra n sm itteb a t, sem et ip sam  sta tu m qu e sororum  cum
déb ita  devocione fra tr ib u s  recom m endando.

145 Tam że, s. 680.



V IT A  S A N C T A E  K Y N G A E 95

menty odnośnie akcji sprzedaży lub korzystnej zamiany dóbr, któ­
rych odbiorcami będą .instytucje kościelne talkie jak: Katedra 
krakowska ł6S, benedyktyni167, cystersi168, k laryski169, miecho­
wici 170 oraz pojedyncze osoby duchowne 171.

Brak w Vita s, Kyngae  bliższych danych odnośnie wspomnia­
nych darowizn Kingi nie pozwala ustalić, w  jakiej mierze doku­
menty te istotnie posłużyć mogły autorowi jako konkretny w tym  
wypadku materiał źródłowy.

Wewnętrzna analiza treści Vita pozwala tylko w  jednym w y­
padku sprawę tę bliżej rozpatrzyć i rozwiązać.

Zwróćmy uwagę na rozdz. XV —  przynoszący wiadomość o fun­
dacji i pierwotnym uposażeniu przez Kingę starosądeckiego kon­
wentu klarysek 172. Fakt dysponowania dokumentem fundacyjnym  
z r. 1280 173 pozwala na przeprowadzenie pełnej analizy porównaw­
czej obydwóch tekstów, w  świetle której będzie można ustalić: 
czy i o ile znajomość wyżej wspomnianego dokumentu znajduje 
swój wyraz w Vita.

Otóż zapoznając się z treścią obydwóch przekazów, łatwo daje 
się zauważyć istniejące między nimi zbieżności rzeczowe, dające 
się sprowadzić zasadniczo do pięciu najbardziej typowych elemen­
tów relacji:

1. zarówno w Vita s. Kyngae  jak i w dokumencie fundacyjnym  
zostaje podany ten sam powód założenia klasztoru. W wersji Vita 
przyczyny podjęcia fundacji starosądeckiej są wprawdzie szerzej 
rozwinięte, niemniej nie wybiegają poza ramy dwóch głównych 
powodów jakimi są: myśl o rozszerzeniu chrześcijaństwa oraz chęć 
zapewnienia sobie poprzez akt fundacji wiecznego zbawienia;

168 K odeks d yp lo m a tyczn y  k a ted ry  k ra k o w sk ie j św . W acław a, t. I, nr 43, 
81, 83. (cyt. KDKK).

187 K odeks d yp lo m a tyczn y  M ałopolski, i. I, nr 78; II, nr 476 (cyt 
KDMłp.).

188 KDMłp I,nr 24, 42, 60, 61, 63, 77, 84; II, nr 481.
189 KDMłp I, nr 44, 70, 75, 81, 86; II, nr 446, 487.
178 KDMłp II, nr 447, 449.
171 KDKK I, nr 81; KDM łp II, nr 519, 524.
172 MPH, IV, s. 698—702.
173 KDMłp II, nr 487.
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2. w  obydwóch wypadkach natrafiamy na identyczne wyjaśnie­
nie na czyją cześć konwent zostaje ufundowany:

„ V i t a  s. K y n g a e ” M pH, IV, 699

„... ad serviendum  D eo om nipotenti 
e t  beate M arie V irgin i et glorioso  
confessori beato Francisco...”

D o k u m e n t  f u n d a c y j n y ,  
KDMłp. II, nr 487.

„... ad D ei gloriam  et sanctae Dei 
genitricis M ariae ac beati Francisci 
gloriosi confessoris...”

3. nadanie Klaryskom pierwotnego uposażenia w  obu źródłach 
posiada analogiczne umotywowanie, a mianowicie: uwolnienie 
od trosk materialnych ma stworzyć właściwy klimat dla oddania 
się życiu kontemplacyjnemu. Czytamy:

„ V i t a  s. K y n g a  e ”, MPH, IV,
699—700.

„... u t  ć o n t e m p l a c i o n i  d e-  
v o c i u s  i n s i s t e r e  p o s  s e n t . . .  
provictu  quotidiano et ceteris com - 
m unibus v ite  n ecessariis dotavit 
claustrum  prem issum  m agnis ac 
certis reditibus...

D o k u m e n t  f u n d a c y j n y ,  
KDMIp. II, nr 487.

„... U nde non im m erito huius tem ­
poralis v ite  necessariis sunt iuvan- 
de ut eo devotius, quo quietius D o­
m ino fam ulentur, sibique proficiant 
per v ite  m eritum  et a liis per oratio- 
num  suffragia  et exem plum . Igitur 
vo len tes eas in  tem poralibus non 
deficere, u t  s e m p e r  i n  s p i -  
r i t u a l i b u s  p r o f i c i a n t ”.

4. szczegóły dotyczące wielkości oraz rodzaju pierwotnego upo­
sażenia również niewiele różnią się w  obydwóch przekazach. Po­
równajmy ze sobą obie relacje:

„ V i t a  s. K y n g a e ”, MPH, IV,
700—701

„... Prim o et principaliter legavit  
sib i eandem  c i v i t a t e m  S a n -  
d e c z  c u m  t e l o n e o  e t  o m n i ­
b u s  s u i s  q u i b u s v i s  r e d i ­
t i b u s ;  dem um  om nes v illa s  cum  
censu  et cum  tabernis, cum  pratis et 
c u m  o m n i b u s  u t i l i t a t i b u s ,  
fructibus serviciis; insuper contulit 
om nia t n o l e n d i n a  in  utroque 
flu v io  sc ilice t in  D unaiecz et Poprot 
e t  i n  o m n i b u s  f l u v i i s  a c  
r i v  u 1 i  s, qui sunt et fier i possunt

D o k u m e n t  f u n d a c y j n y ,  
KDM łp. II, nr 487

„... prefatam  c i v i t a t e m  S a n -  
d e c z  c u m  t b e l o n e o  et o m n i  
q u e s t u  e t  u t i l i t a t e  ipsius, 
necnon h a s  v i l l a s  et heredita­
tes nostras quarum hec sunt nomina 
(następuje 27 nazw  m iejscowości) 
... c u m  f l u m i n i b u s ,  m o l e n -  
d i n i s ,  c l a u s u r i s ,  p i s c a t i o -  
n i b u s ,  s i l v i s  n e m o r i b u s ,  
v e n a c i o n i b u s ,  m e l l i f i c i i s  
et cum  om nibus u tilitatibus et atti- 
nensiis earum universis, que e is-
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in omnibus heredatibus ipsius dom i- dem  v illis  de iure pertinent ab an ti-
nii, c u m  c l a u s u r i s  et om nibus quo, cum iuribus et potestatibus...”
quibusvis in stru m en ts ad m olendina
spectantibus; denique p i s e a c i o -
n e m et in  flu v iis  et r ivu lis dicti
domini; v e n a c i o n e m  vero et
m a l l i f i c i a  c u m  o m n i b u s
s i l v i s  et n e m o r i b u s  ac ge-
neraliter cum omnibus usibus...”

Jak z powyższego zestawienia tekstów wynika, w  narracji Vita 
s. Kyngae nie brakuje zasadniczo żadnego elementu dotyczącego 
szczegółowego opisu darowizny Kingi, wyjąwszy fakt nieprzyto- 
czenia nazw miejscowości wchodzących w skład pierwotnego upo­
sażenia klarysek starosądeckich. Co więcej, relacja Vita odznacza 
się większą precyzją w przytaczaniu faktów, czego przykładem  
będzie np. bliższe określenie rzek przynależących do klasztoru; 
Dunajca i Popradu itp.

5. i wreszcie należałoby zwrócić uwagę na identyczne w oby­
dwóch tekstach określenie prawnej formy darowizny. Zarówno 
w Vita jak i w  dokumencie fundacyjnym jest mowa o „wieczystym  
prawie dziedziczenia”.
„ V i t a  s. K y n g a  e”, MPH, IV, D o k u m e n t  f u n d a c y j n y ,

702 KDMłp. II, nr 487
„... Hec omnia... i u r e  h e r e d i t a -  „... i u r e  h e r e d i t a r i o ,  pacifice
r i o  i n  p e r p e t u u m  c o n -  et quiete in  p e r p e t u u m  p o s ­
t u  1 i t...” s i d e n d a s ”.

Nie ma natomiast w  Vito, wzmianki o zastrzeżeniu sobie przez 
Kingę, przy nadaniu ziem klaryskom, rocznej daniny w wysokości 
200 grzywien czystego srebra 174,

W wyniku przeprowadzonej wyżej porównawczej analizy tek­
stów należy stwierdzić, iż wykazane zbieżności zachodzące między 
obydwoma wersjami zdają się przemawiać za znajomością treści 
dokumentu fundacyjnego przez autora Vita. Brak wyraźnych zbie­
żności stylistycznych między obydwoma przekazami każe nato­

174 KDMłp II, nr 487. D okum ent zaznacza: tan tu m m odo  hoc excep to , quod  
pro nostre subsid io  v ite  n ostrisque n ecessita tibu s ducen tas m arcas argen ti 
fusi annis sem per singulis persoluendas de prefa ta  m oneta, quoad v ix e r i-  
mus, reseruam us...

7 — R o czn ik i h u m a n is ty c z n e
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miast przypuszczać, iż hagiograf nie korzystał wprost z tekstu 
samego dokumentu, gdyż w przeciwnym razie, biorąc pod uwagę 
ogólnie podówczas panujący sposób posługiwania się materiałem 
źródłowym, współzależność natury stylistycznej byłaby w tym  
wypadku zachowana 175.

Zamieszczona pod koniec tegoż samego rozdziału wiadomość 
o potwierdzeniu aktu fundacyjnego na rzecz klarysek sądeckich 
przez późniejsze dokumenty papieskie, królewskie i książęce176 
zdaje się wskazywać, iż autorowi Vita znane było nie tylko po­
twierdzenie fundacji przez księcia Leszka Czarnego występujące 
w samym dokumencie fundacyjnym, lecz także trzy dalsze dy­
plomy w  tym  celu wystawione, a mianowicie: dokument Pawła- 
biskupa krakowskiego z 2 I 1281 r.177, bulla potwierdzeniowa 
Marcina IV z 5 VII 1283 r.178, oraz już po śmierci Kingi wydany 
dokument konfirmacyjny Wacława II z 8 XI 1292 r.179

Poza tym zachowana przez autora w rozdz. LXIII: De infirmi- 
tate et transitu ipsius ex hoc mundo 180 szczegółowa chronologia 
dzienna, zdaniem Kętrzyńskiego, każe przypuszczać, że i w  tym  
wypadku autor posłużył się jakimiś współczesnymi wydarzeniom 
zapiskami klasztornymi, z których zaczerpnął przytoczony mate­
riał faktograficzny181. Jakie konkretne źródła mogą tu w grę 
wchodzić — trudno odgadnąć.

Reasumując powyższe uwagi odnośnie pisanych źródeł history­
cznych Vita należałoby wyciągnąć następujące ogólne wnioski:

1. Na podstawie wewnętrznej analizy treści źródła, dało się usta­
lić, iż w  10 wypadkach w narracji Vita s. Kyngae  natrafiamy na 
ślady znajomości przez autora przekazów pisanych, przy czym 
w czterech przypadkach nie udało się ich bliżej zidentyfikować. 
Powyższe uwagi ilustruje następujące zestawienie:

175 K. D o b r o w o l s k i ,  Ż yw o t św . Jacka..., s. 24.
176 MPH, IV, s. 702: H ec om nia, u t supra su n t n o ta ta , sep ius dicto m ona­

ste rio  iu re  h ered ita rio  in  perpe tu u m  con tu lit e t p r iv ileg iis  aposto lic is nec 
non ducum  seu p rin c ipu m  ac su is p ro p riis  f irm ite r  roboravit.

177 KDM łp II, nr 491.
178 Tam że, nr 492,
179 Tamże, nr 521.
iso MPH, IV, s. 726—729.
181 Tamże, s. 680.
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nr rozdz. tytuł rozdz. ’’Vita” historyczne źródła pisane

1 . Prolog Incipit prologus in vitam feli- 
cis Kincze ducisse Cracoviensis.

Źródło nie dające się bliżej określić 
(prawdop. wcześniejsze zapiski bio­
graficzne odnoszące się do osoby 
Kingi)

2. I. De eius genealogia et stirpis 
magnificencia

Kronika W ęgierska (prawdop. z 2 
pol. XIII wieku)

3. XV. De deeessu ducis Dokum ent fundacyjny— 6 VII 
1280 r.

4. XV. 77 77 Dokument Pawła—biskupa krakow­
skiego—2 I 1281 r.

5. XV. 77 77 Bulla Marcina IV—5 VII 1283 r.

6. XV. 77 77 Dokument Wacława—8 X I 1292 r.

7. XXV. De ornatu ecclesiastico Źródła nie dające się bliżej określić 
(prawdop. nieznane ’’Libri mortu- 
orum ” oraz dokumenty z 1.1239-92)

8. XXXV. De canonisacione beati Stanislai 
gloriosi martiris et pontificis per 
felicem dominam a sede apos­
tólica impetrata hoc modo

” Vita sancti Stanislai Cracoviensis 
episcopi” (maior) rozdz. III, 56.

9. XXXVIII. De elernosina, quam fratribus 
ad capitula destinabat et quomo- 
do fratribus sui conventus minis- 
trabat

Źródła nie dające się bliżej określić 
(prawdop. akta kapituł generalnych 
i prowincjalnych, oraz zapiski po­
chodzące z konwentów franciszkań­
skich).

10. LXIII. De infirmitate et transitu ipsius 
ex hoc mundo.

Źródła nie dające się bliżej określić 
(prawdop. zapiski klarysek staro­
sądeckich).

2. Charakter materiału źródłowego wykorzystanego przez autora 
pozwala suponować, iż przypuszczalnie znane mu było zarówno 
archiwum starosądeckie, w  którym zapewne przechowywano 
wspomniane zapiski, dokumenty i akta, jak i własne klasztorne 
archiwalia franciszkańskie 182.

3. Wszystkie źródła pisane spełniają w Vita s. Kyngae  rolę pod­
stawy źródłowej odnośnie wątku historycznego.

4. O sposobie ich wykorzystania przez autora wolno nam jedy­
nie coś więcej powiedzieć odnośnie źródeł bliżej nam dziś znanych 
(Vita s. Stanislai, dokument fundacyjny). W tym wypadku można

182 N iem ożliw ość zrekonstruow ania ich zaw artości będzie stanow ić zasad­
niczą przeszkodę dla w yprow adzenia bardziej konkretnych w  naszym  w y ­
padku w niosków .
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było w  Vita stwierdzić wykorzystańie ich w  formie jeśli nie wprost 
dosłownego przejątku, to w  każdym razie dokładnego zapożycze­
nia z zachowaniem licznych zbieżności stylistycznych i rzeczo­
wych. Autor Vita zachowuje również analogiczną interpretację 
faktów przytoczonych ze źródeł.

Przejdźmy z kolei do omówienia drugiej grupy źródeł narracji 
Vita s. Kyngae.

b) Źródła nie pisane. Problem wykorzystania przez hagiografa 
Kingi zespołu źródeł nie pisanych pozostaje w  ścisłym związku 
z datacją samego Zywotu. Otóż wolno nam mniemać, iż przystępu­
jąc do pisania Vita autor miał na podorędziu obok wspomnianych 
wyżej przekazów historycznych przede wszystkim żywo narasta­
jącą tradycję związaną z postacią Kingi. Byłaby to według 
wszelkiego prawdopodobieństwa tradycja powstała i trwająca 
w środowisku małopolskim reprezentowanym głównie w tym wy­
padku przez konwenty franciszkańskie pozostające w bliskich sto­
sunkach z klaryskami starosądeckimi przechowującymi specjalnie 
żywą pamięć o swojej fundatorce. Nadto należy su panować, iż 
równogle do nurtu tradycji klasztornej rozwijała się wokół postaci 
księżnej-mniszki równie bogata tradycja ludowa 183. Które z przy­
toczonych w  Vita wiadomości biorą stąd swój początek i w jakim 
stopniu zabarwiła ich narrację wyobraźnia i fantazja autora — 
trudno byłoby rozstrzygnąć. Niemniej można wykryć w Vita ślady 
tego rodzaju podstawy źródłowej czy to w  postaci wyraźnego 
wprost oświadczenia autora w  wyrażeniu mp.: ut refere tur184,

183 C iekaw a dyskusja tocząca się w  literaturze w okół spraw y udziału  
tradycji ludow ej w  pow staniu  literackiej legendy hagiograficznej ostate­
czn ie w yłon iła  dw a przeciw ne stanow iska reprezentow ane z jednej strony  
przez H. D e l e h a y e ’g o ,  z drugiej strony —  przez van G e n n e p a 
i D o b r o w o l s k i e g o .  P ierw szy  przyjm uje w spółudział ustnej tra­
dycji w  pracy hagiografa, i to zw łaszcza tradycji odnośnie kultu  danego 
św iętego. Van G e n n e p  i D o b r o w o l s k i  w idzą w  legendzie je ­
dynie literacką szablonow ość i konw enans ujęcia postaci św iętych, negując 
praw ie zupełn ie w p ływ  elem entów  opow iadań ludow ych na piszącego. L e­
genda w  tym  ujęciu  byłaby w yłącznym  dziełem  autora. Por. H. D e l e h a y e ,  
C inq leçons..., s. 8— 11; K. D o b r o w o l s k i ,  Ż yw o t św . Jacka..., s. 31; 
A.  van G e n n e p ,  op. cit., s. 128.

184 MPH, IV, s. 687.
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videntur 185 czy też w sposobie przedstawienia poszczególnych epi­
zodów. Zwroty takie jak: contigit etiam itp. wprowadzające we 
właściwą narrację zdają się podkreślać, iż następująca po nich 
treść pochodzi z zasłyszanych ustnych opowiadań.

Jasne jest, iż w okresie między powstaniem tradycji a zapisa­
niem jej w Vita istniała możliwość zniekształcenia historycznej 
prawdy o Kindze i z tym w Żywocie  liczyć się należy. Fakt, iż 
źródło pozostaje niezbyt oddalone czasem swego powstania od 
momentu samych wydarzeń stanowiących jego osnowę tylko w pe­
wnej mierze może stanowić argument przemawiający na korzyść 
historyczności Zywotu.

Równocześnie duża drobiazgowość opisu szeregu faktów, dobra 
orientacja topograficzna itp .186 zdają się przemawiać za wyko­
rzystaniem wiadomości pochodzących z osobistej obserwacji auto­
ra. Upatrywanie w  autopsji podstawy źródłowej Vita wydaje się 
być jak najbardziej do przyjęcia biorąc pod uwagę czas powstania 
Zywotu. Hagiograf Kingi, jalk już w  Oparciu o analizę prologu 
stwierdzono187, pozostawał w  bliskich stosunkach z klaryskami, 
mógł więc istotnie przekazać w  źródle to wszystko, co sam słysizał, 
na co sam mógł patrzeć, w czym osobiście brał może udział.

Poza tym  znajdujemy w Vita wyraźne wzmianki o wykorzy­
staniu w jej narracji ustnych relacji „wiarygodnych świadków”. 
Otóż hagiograf Kingi aż pięciokrotnie w  Vita nie omieszka zazna­
czyć, że korzysta w  danym wypadku z informacji pochodzących 
od osób z życiem Kingi dobrze obeznanych, przy czym zadowoli 
się bądź to ogólnikowym powołaniem się na owe wiarygodne świa­
dectwa, bądź też wskaże wyraźnie osoby, od których dane wiado­
mości miałyby pochodzić.

I tak, z bliżej nie określonymi świadkami mamy do czynienia 
w rozdz. VI. — Et ex relacione fidedignorum accepi i  w  rozdz.

185 Tamże, s. 723.
186 Za przykład m oże tu posłużyć opis sporu m iędzy franciszkanam i 

a klaryskam i w  spraw ie śp iew u liturgicznego (rozdz. XL), opis najazdu  
Tatarów (rozdz. X XX IV), czy opis śm ierci K ingi (rozdz. L X III). Przykładem  
dobrej orientacji w  terenie m ałopolskim  będzie w ykazanie przez autora 
znajom ości w łaściw ego  biegu rzeki N idy (rozdz. XX).

187 Por. s. 95 n., 126 n.
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XIII — quod a quibusdam secreta eius servantibus et veraciter 
probatum  188.

Zarówno fidedignorum  jak i veraciter zdają się mieć na celu 
dodatkowe podkreślenie wartości przytoczonych świadectw. Tym­
czasem konkretna materia, której dotyczą, budzi zasadnicze w tym 
względzie wątpliwości. W obydwóch wypadkach chodzi o potwier­
dzenie przez świadectwa wiarogodnych jakoby osób takich wyda­
rzeń z życia Kingi jak: otwieranie się w cudowny sposób drzwi 
kościołów przed odwiedzającą je nocą księżną, oraz nie mniej cu­
downe przemiany potraiw na jej stole. Oba przytoczone fakty 
należą do typowych średniowiecznych wątków hagiograficznyeh, 
powtarzających się w przeróżnych wersjach w niezliczonej ilości 
ówczesnych Żywotów  świętych. A zatem trudno byłoby widzieć 
w obu wypadkach, mimo powoływania się na „wiarygodnych 
świadków”, coś więcej, aniżeli stosowaną przez hagiografów regułę 
retoryczną w celu wzmocnienia świadectwa prawdziwości opisy­
wanego wydarzenia i wywołania tym większego wrażenia na 
czytelnikach 189.

Sprawa przedstawia się zgoła inaczej, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę świadków wyraźnie przez autora wskazanych w Vita. Są 
nimi:

1. wymieniona w rozdz, XXXIX — Dobiesława, wdowa po 
Januszu palatynie krakowskim 190;

ws MPH, IV, s. 691: Et ex  relacione fided ignoru m  accepi, quod, ad quam - 
cunque ecclesiam  nocte fu r tim  ven ieb a t ostia  ecclesie nunquam  adeo sic 
fo r tite r  fu eru n t obserata , quin m in isterio  angelico sib i aperiren tur. Quod, ut 
v id e tu r , a m iraculo, non va ca b a t exim io . Tamże, s. 698: D enique cum  ex  
obediencia  confessoris sui in m an da tis reciperet, quod carnes com edere  
pro  confortacione corporis sui d eb ere t, carnes eciam  ferin e  in  saporem  
pisc iu m  ver teb a n tu r , quod a qu ibu sdam  secreta  eius servan tibu s est vera ­
c ite r  probatum .

189 B. K ü r  b i s  ó w n  a, D zie jop isa rstw o  w ielkopolsk ie ..., s. 184; B. K ü r -  
b i s ó w n a ,  Żyufot bl. Salom ei..., s. 152; J. P t a ś n i k ,  op. cit., s. 56.

i9° MPH, IV, s. 713: ve lu m  au tem  am ovens earn ce lesti lum ine radian­
tem  con tuetur, cuius sp len dorem  ferre  non va lens, in  terram  pro iectus lacri- 
m isque perfu su s ac sa n c tita tem  v ite  prospiciens, te s tis  e x ta t v e r ita tis  solus- 
que person a liter  m iracu li v is ion em  re fe r t tarn fra tribu s, quam  dom inabus 
sin gu lariter cu idam  dom ine D obeslae, que fu it re lic ta  dom ini lanussii pa la ­
tin i C racoviensis.
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2. wymieniona w rozdz. LV — siostra Katarzyna Odolana 191 ;
3. świadczący w rozdz. LVI — król Władysław z żoną swą 

Jadwigą 192.
Wszystkie trzy świadectwa wyżej wymienionych osób dotyczą 

jednej i tej samej sprawy, mianowicie zachowania przez Kingę 
od dzieciństwa dozgonnej czystości. Sprawa ta zostanie szerzej 
omówiona w dalszym ciągu pracy. Natomiast na tym miejscu warto 
się bliżej zastanowić nad wiarygodnością samych świadków: co 
o nich samych wiemy, czy przypisane im zeznania rzeczywiście 
mogą od nich pochodzić?

O Dobiesławie poza tą jedyną wzmianką w Vita nic więcej nie 
wiemy. Nie występuje ona w żadnych innych źródłach. W bliż­
szym jej określeniu przez autora jako wdowy po wojewodzie kra­
kowskim tkwi wyraźny błąd. Żaden bowiem z palatynów krakow­
skich z drugiej połowy XIII i pierwszej połowy XIV w., jak 
materiał dyplomatyczny pozwolił stwierdzić, nie nosił tegoż imie­
nia. Natomiast na listach świadków w dokumentach z lat 1271—  
1279 — Janusz występuje jako wojewoda sandomierski193. A za­
tem autor najwyraźniej pomylił się przypisując mu palatynat 
krakowski. W latach 1284— 1285, tenże sam Janusz pochodzący 
z rodu małopolskich Starżów, występuje w dokumentach z tytułem  
kasztelana krakowskiego 194. Ponieważ urząd ten stracił na skutek 
udziału w buncie rycerskim w 1285 r.195 nie spotykamy odtąd jego 
imienia na listach świadków w dokumentach z późniejszych lat. 
Trudno wobec tego ustalić kiedy Dobiesława istotnie zostaje 
wdową.

191 Tamże, s. 723: Ex quo p lu ries  fu it coniectum , quod in v irg in ita te  
cum  suo contorali virgo  perm ansit. Quod confirm ât soror C atharina d icta  
Odolani m u ltip lic iter.

192 Tamże, s. 723: V ladislaus rex  tocius Polonie una dom ina H edw ige  
contorali sua solem pni assercione p ro te s ta ti sun t coram  certis  e t v e r ï li -  
cis nobilibus regni sui, quod fe lix  K yn ga  eis consciis v irg in ita tis  sue flo -  
rem  tem pore v ite  sue in v io la b ilite r  con servav it, qu ia ip se  rex  in  pu erilli 
e ta te  ex isten s sepius th a lam um  fe lic is  dom ine in traba t e t m u ltis  certiss im is  
signis e t p rod ig iis eius v irg in ita tem  p robav it.

193 KDMłp II, nr 477, 480, 481, 489; KDKK I, nr 09, 79, 80, 83.
194 p. p  i e k  o s i ń s k i, R ycerstw o  po lsk ie  w iek ó w  średnich , K raków  

1901, t. III, s. 152.
195 Wł. K a r a s i e w i c z ,  P aw eł z  P rzem an kow a, b isku p  k ra k o w sk i 

1266—1292, „Nasza przeszłość”, IX  (1959), *205,
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Z kontekstu wspomnianej wzmianki z rozdz. XXXIX wynika­
łoby następnie że:

a) autor zaczerpnął przytoczoną wiadomość wprost od Dobie­
sławy, co umotywowane byłoby specjalnym podkreśleniem jej 
osoby słowem singulariter;

b) informacja w tym wypadku pochodzi już z drugiego źródła, 
przy czym właściwy świadek sprawy — Piotr Odranecz francisz­
kanin, spowiednik Kingi, również jest wskazany. Jest to znów 
jeden więcej przykład rzetelności pisarskiej autora.
Tyle o Dobiesławie.

Z siostrą Katarzyną Odolaną spotykamy się w Vita trzykrotnie: 
w rozdz. XXVIII, LV i XLV 198 przy czym ten ostatni, będący pó­
źniejszą interpolacją, nie posiada dla nas istotnego znaczenia 197.

Na uwagę natomiast zasługuje rozdz. XXIII z wiele mówiącym 
zwrotem określającym Katarzynę jako: ...nunc viventi, et tunc 
dolorem ocularum patienti...198 Konfrontując powyższe słowa 
z materiałem dyplomatycznym trzeba nam stwierdzić całkowitą 
ich zgodność z obiektywnymi danymi historycznymi. Otóż Kata­
rzyna Odolana sześciokrotnie występuje w  dokumentach z lat: 
1293, 1313, 1316, 1317, 1324, 1330 199 — jako ksieni starosądecka. 
Żyła więc współcześnie zarówno z Kingą jak i autorem Vita i mo­
gła rzeczywiście przekazać mu autentyczne słowa Kingi, względnie 
samo wspomnienie rozmowy, w której brała udział jak nam to 
sugeruje narracja źródła 20°. Od niej też najprawdopodobniej wyjść 
musiała sama inicjatywa zredagowania pierwszego Zywotu  Kingi. 
Stała bowiem na czele sióstr, których usilnym prośbom — jak 
czytamy w prologu, autor podejmując pracę nad Vita uczyni 
zadość201.

I wreszcie powołanie się autora na świadectwo Władysława Ło­

“ 8 MPH, IV, s. 708, 723, 720.
197 W ykazał to  K ętrzyński. Patrz uw agi na ten tem at w e w stęp ie pracy, 

s. 53.
198 MPH, IV, s. 708: N am  sorori C atharine A dolan y nunc v iv e n ti e t tunc 

dolorem  oculorum  pacien ti oscu lum  p reb u it ąue s ta tim  sanata  fuit.
199 KDM łp II, nr 525, 560, 564, 568, 585, 601.
200 M PH,’ IV, s. 723.
201 Tam że, s. 683.



V IT A  S A N C T A E  K Y N G A E 105

kietka i Jadwigi także nie staje w zasadzie w  kolizji z rzeczywi­
stością historyczną 202.

We wszystkich trzech wypadkach wyżej omówionych uderza 
fakt powołania się autora na świadectwa osób posiadających pe­
wien autorytet, a tym samym gwarantujących prawdziwość przy­
toczonej w Vita relacji. Raz będzie to ktoś z najbliższego otoczenia 
Kingi, innym razem będzie to osoba zasługująca na zaufanie z racji 
swego „znakomitego” pochodzenia. Jakkolwiek w średniowiecznej 
hagiografii tego rodzaju powoływanie się na wiarogcdnych świad­
ków było chętnie używanym chwytem w celu podkreślenia auten­
tyczności opisywanych wypadków czy spraw 203, niemniej samo 
stwierdzenie historyczności osób, na których informacje autor 
z Vita powołuje się, może rzucać pewne światło na istotną histo­
ryczną wartość naszego źródła.

Próba wykrycia źródłowej podstawy Vita s. Kyngae  doprowa­
dziła nas ostatecznie do skonstatowania występowania w Żywocie 
pewnych zespołów źródłowych, na które składają się z jednej stro­
ny historyczne przekazy pisemne, z drugiej strony świadectwa tra­
dycji ustnej. Wprawdzie nie znajdziemy w Vita tak jak to ma 
miejsce np. w  Vita s. Hedwigis (maior) 204 zamieszczonej wprost 
w prologu informacji o źródłach wykorzystanych przez hagiografa., 
niemniej analiza tekstu pozwala z dużym prawdopodobieństwem  
wykryć je w Vita. Cel bardziej lub mniej wyraźnego powołania się 
na źródła zdaje się być w Vita jasny. Autorowi chodziło o nadanie 
opowiadaniu jak największego stopnia prawdopodobieństwa.

W świetle powyższych spostrzeżeń twierdzenie Borawskiej ja­
koby średniowiecznych hagiografów cechować miała zdecydowana 
„obojętność wobec źródeł” 205 wydaje się być zbyt uproszczone i nie 
weryfikujące się. Wprost przeciwnie — przykład Vita s. Kyngae 
zdaje się świadczyć o głębokiej potrzebie sprawdzalności history­
cznej (powoływanie się na relacje świadków) oraz o poczuciu 
odpowiedzialności za napisane słowo ze strony autora.

202 Tamże, s. 723.
203 p o r  s  j o l  n

204 MPH, IV, s. 511.
205 D. B o r a w s k a ,  op. cit. s. 32. To sam o stanow isko zajm uje w obec 

w ykorzystania źródeł historycznych w  legendzie Dobrowolski,, por. K. D o- 
b r o w o l s k i ,  Ż yw o t śid. Jacka... s. 23—24.
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Konwenans hagiograficzny i w tym wypadku niewątpliwie grać 
mógł swoją rolę. Warto jednak o tym pamiętać, iż Vita jakkolwiek 
wierna swej zasadniczej koncepcji zamykającej się w pojęciu le­
gendy hagiograficznej nie ma i nie może mieć pretensji odtwo­
rzenia historii sensu strictiori, będzie jednak chciała za obiektyw­
ne opowiadanie uchodzić.

Nasuwa się pytanie czy udało się to autorowi w  Vita zreali­
zować.

2. T r e ś c i  h i s t o r y c z n e  w Vita s. Kyngae. Krytyczny 
rozbiór treści historycznych Vita, jak już zaznaczono, ma na celu 
wyjaśnienie stosunku wersji autora do konkretnej rzeczywistości 
historycznej. Na rzeczywistość tę składają się nie tylko same wy­
darzenia historyczne schronologizowane i zlokalizowane, ale ró­
wnież ludzie, biorący w nich żywy udział. A zatem oba te ele­
menty wejść muszą w zakres szczegółowej analizy historycznego 
wątku Vita.

Na sam fakt występowania w narracji Zywotu  elementów ściśle 
historycznych zwrócono w niniejszej pracy już dwukrotnie uwagę. 
I tak w związku z analizą schematu kompozycyjnego Vita jako 
legendy hagiograficznej, określono miejsce wątku historyczno- 
biograficznego w układzie jej treści 206, po wtóre omawiając pod­
stawę źródłową Zywotu  zwrócono uwagę na powiązania zachodzące 
między przekazem źródłowym a danym faktem historycznym, za­
mieszczonym w Vita 207. ,

Przewijający się poprzez rozdziały Vita $. Kyngae wątek histo­
ryczny należałoby odnieść w głównym jego zarysie do wydarzeń 
z terenu Małopolski i Węgier z lat 1234— 1292. Już sam fakt tak 
zarysowujących się ram chronologicznych Zywotu  każe supono- 
wać, iż biografia Kingi, będąca właściwym tematem Vita spełnia 
zarazem rolę decydującego czynnika w rozbudowie wątku ściśle 
historycznego źródła, wpływając na odpowiednią selekcję mate­
riału faktograficznego, z jakim się spotykamy w Żywocie. A ró­
wnocześnie nietrudno zauważyć, że Vita s. Kyngae mimo swej 
schematyczności formy i treści prezentuje rzeczywistość history­
czną wielostronnie, pokazując postać Kingi w  różnorakich związ­
kach z procesem historycznym.

2M p or_ g 64 n.
207 Por. s. 87 n.
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Podejmując pracę nad rozbiorem treści źródła z płaszczyzny 
zagadnienia jego wartości jako przekazu o faktach, należałoby 
zwrócić uwagę przede wszystkim na charakter poszczególnych 
grup faktów historycznych, na problem ich chronologii i lokali­
zacji, oraz interpretacji w Vita  i kontroli ich wiarogodności. 
Niewątpliwie pod tym kątem przeprowadzona analiza jak najbar­
dziej może nam dopomóc do właściwej oceny przydatności badaw­
czej źródła.

a) Wątek historyczny Vita s. Kyngae  — problem chronologii 
i wiarogodności faktów.

Biorąc pod uwagę treści składające się na ściśle historyczną 
część Żywotu, wyodrębnić należałoby dwa główne ich zespoły:

1. wątek historyczno-biograficzny;
2. wątek dziejów polityczno-kościelnych.
Z kolei przyjrzyjmy im się bliżej.
Najszerzej rozbudowany w Vita s. Kyngae  wątek historyczno- 

biograficzny obok danych genealogicznych (rozdz. I) zawiera: kil­
kakrotnie przytoczoną wiadomość o sprowadzeniu przez Salomeę 
pięcioletniej Kingi do Polski (rozdz. I, II, IV, XXVI), wzmiankę 
o zaślubinach jej z 12-letnim podówczas Bolesławem, księciem  
krakowsko-sandomierskim (rozdz. III), o 40 tysiącach.marek sre­
bra stanowiących wiano księżniczki (rozdz. IV), powtórną wiado­
mość o zjeździe w Krakowie z racji odbywających się w  tymże 
mieście zaślubin Kingi z Bolesławem (rozdz. VI), następnie niezbyt 
jasne wzmianki o podróżach Kingi na Węgry (rozdz. X, XXVI),
0 złożeniu profesji zakonnej jeszcze za życia księcia (rozdz. XI), 
wiadomość o nadaniu Kindze ziemi Sądeckiej w  wieczyste posia­
danie (rozdz. XV), o wstąpieniu Kingi po śmierci męża do klarysek
1 akcie fundacji starosądeckiej (rozdz. XV), a wreszcie wzmiankę 
o śmierci Kingi (rozdz. LXIII, LXVIII) 208.

Wydaje się, iż autor uwzględnił w ten sposób w Vita wszystkie 
ważniejsze momenty z życia tej, której żywot redagował. Łatwo 
zauważyć nagromadzenie materiału historyczno-biograficznego 
zwłaszcza w początkowych rozdziałach Vita. Kontrola wiarogod­
ności przytoczonych wyżej faktów nie przedstawia specjalnych 
trudności. Na ogół bowiem wydarzenia te znajdują swe potwier­

208 MPH) I v , s . 683; 683—686, 707; 689; 690; 696, 707; 697; 698; 726,, 731.
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dzenie bądź to w ówczesnych zapiskach rocznikarskich, bądź też 
w materiale dyplomatycznym. A zatem łatwo przekonać się o ich 
istotnej wartości historycznej.

Zastanawiając się nad problemem chronologii interesującego nas 
wątku historyczno-biograficznego Vita prawdopodobnie byli­
byśmy w błędzie sądząc po braku występowania w nim wyraźnych 
danych chronologicznych, iż nie były one w ogóle autorowi znane. 
Łatwo bowiem zauważyć, że jakkolwiek autor nie zwykł przyta­
czać wyraźnych dat rocznych, to jednak musiał je niewątpliwie 
znać, za czym przemawiałoby zupełnie historycznie ścisłe określe­
nie czy to wieku danej osoby, czy czasu panowania któregoś 
z królów, czy wreszcie przytaczanie całego szeregu dat dziennych 
historycznie weryfikujących się w  konfrontacji z innymi przeka^ 
zarni źródłowymi.

Jedynie opis genealogiczny przynosi wyraźną chronologię fak­
tów. Niemniej i tu, obok podanej pełnej daty śmierci Andrzeja II 
...anno Domini millesimo ducentésimo trigésimo quinto sexto 
Calendarum Octobris...209, czy Beli IV ... anno Domini millesimo 
ducentésimo septuagésimo, quinto Maii Nonas, feria sexta in festo 
inventionis alme crucis...210, natrafimy kilkakrotnie na opisowe 
określenie chronologii 2n. Tak więc np. autor nie powie wprost, 
że Andrzej II, dziad Kingi, sprawował swe rządy na Węgrzech od 
roku 1205, lecz stwierdzi, że panował: ...triginta annis, mensibus 
tribus, diebus viginti quinqué... co po odliczeniu od dnia jego 
śmierci daje zupełnie poprawną datę początku jego panowania 212.

Nie spotykamy również w  Vita żadnej wyraźnej daty wydarzeń 
bezpośrednio związanych z postacią Kingi. Na podstawie jednak 
pewnych skądinąd przesłanek występujących w źródle, chronolo­
gia wątku biograficznego w  Vita daje się wcale pewnie odtworzyć.

Tak np. data urodzin Kingi mylnie przez Długosza podana na

209 Tam że, s. 683. B yłby  to dzień: 26 IX  1235 r. D ata śm ierci Andrzeja II
jest w  V ita  błędna. Faktycznie Andrzej um iera 21 IX  1235 r. Por. Wł.
D w o r z a c z e k ,  G enealogia, W arszawa 1959, tabl. 85.

210 MPH, IV, s. 684— 685. —  3 V 1270 r.
212 Tam że, s. 683—685.
212 Tamże, s. 683. A n d rze j um iera 21 IX  1235 r., panu je 30 lat, 3 m iesiące

i 25 dni, a w ięc  objął rządy 26 m aja 1205 r.
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rok 1204 213, a przez późniejszych historyków poprawiona na rok 
1224 214 w świetle Vita ściśle daje się poprawnie ustalić na rok 
1234.

Jedną z najlepiej źródłowo potwierdzonych dat z życia Kingi 
jest rok 1239 — data sprowadzenia jej do Polski oraz zaślubin 
z Bolesławem. Wstydliwym. Fakt ten potwierdza zgodnie cala pra­
wie ówczesna annalistyka małopolska215, oraz materiał dyploma­
tyczny w postaci dokumentu Grzymisławy z roku 1239 wydanego 
w Wojniczu ...cum apportata esset fiilia Belle regis Hungarie no- 
stro filio Boleslao in uxorem... 216 oraz z dokumentu krakowskiego 
Władysława Łokietka wydanego między 1307— 1319 i zawierają­
cego nie znany nam dziś bliżej wcześniejszy przywilej Bolesława

213 H istoriae Poloniae lib ri X II, Cracoviae 1873, t. II, s. 257 (O pera om nia, 
t. XI). B łąd jest wyraźny: B ela IV, ojciec K ingi w  r. 1204 sam  m iał 
dopiero 2 lata. Sem kow icz błędnie podaje, iż data ta znajdow ała się w  Rocz. 
Fran. Krak. Patrz A. S e m k o w i c z ,  K ry ty c z n y  ro zb ió r D zie jów  P ol­
skich Jana Długosza, K raków  1887, s. 237.

214 Obie daty są n ie  do przyjęcia. Kinga byłaby bow iem  o 22 w zględnie  
o 2 lata starsza od B olesław a W stydliw ego. Po dziś dzień błędna data uro­
dzin K ingi podawana jest przez literaturę, B a l z e r ,  D a v i d ,  K a n ­
t a  k podają poprawną datę. Por. O. B a l z e r ,  G enealogia P iastów , 
Kraków 1895, s. 282; P . D a v i d ,  op. cit., s. 168; K. K  a n t a k, 
F ranciszkanie polscy, K raków  1937, t. I,, s. 62. M ożliwe, że do u trw alenia  
się daty błędnej przyczynili się B ollandyści podając w  skądinąd k rytycz­
nym  sw ym  w ydaw nictw ie Acta Sanctorum  w łaśn ie  r. 1224. Ten sam  błąd  
popełnia naw et nowsza literatura, np. F. G. H o 1 w  e c k, A  b iograph i­
cal d iction ary of the Sain ts w ith  a general in trodu ction  on  hagiology, L on­
don 1924, s. 586; V ie des Sain ts e t des b ien h eu reu x  selon  l’ordre  du ca len ­
drier avec l’h is toriqu e des fê te s ,  P aris 1949, t. VII, s. 594; L. C l a r y ,  
G. C. G u z z o, A ureola serafica  — V ite  dei san ti e bea ti dei T re O rdin i 
di san Francesco, V enezia 1950, t. IV, s. 281.

215 Rocz. Traski — MPH, IV, s. 837: ...1239 du x  B oleslaus a ccep it u xorem  
filiam  regis Ungarie, nom ine Kingarn, bonam  m u lierem  e t sanctam ...

Rocz. Fran. Krak. — MPH, III, s. 49: ...Hanc B oleslaus s ib i copu la t anno 
dom ini 1239.

Rocz. Kapit. Krak., — MPH, II, s. 803. ...1239 B olezlau s K ingarn  
filiam  regis H ungarie d u x it in  uxorem .

Rocz. Młp. w  Kod. Szam ot. — MPH, III, s. 167: ...1239 B oleslaus Kingarn 
filiam  regis U ngarie accepit in  uxorem  , bonam  m ulierem  e t sanctam .

218 KDMłp I, nr 24.
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Wstydliwego z roku 1239 kończący się analogicznym do dokumentu 
Grzymisławy zdaniem 217.

Mając z jednej strony zupełnie pewną historycznie datę zaślu­
bin Bolesława z Kingą, z drugiej strony kilkakrotnie występującą 
w Vita wzmiankę o przyj eździe pięcioletniej Kingi do Polskii i ró­
wnocześnie zawarciu małżeństwa oraz wychowywaniu się jej 
odtąd na dworze świekry 218, wolno nam z całym prawdopodo­
bieństwem wnosić, iż rok 1234 należy uważać za datę narodzin 
Kingi. W ten sposób, wyprowadzony na podstawie Vita wniosek, 
znajduje dodatkowe swe potwierdzenie w  zapiskach Rocznika 
Traski, Rocznika Franciszkańskiego Krakowskiego oraz w Kode­
ksie Szamotulskim Rocznika Małopolskiego 219.

Wracając jeszcze do sprawy daty zaślubin Bolesława z Kingą, 
warto zauważyć, że i w  tym wypadku autor Vita podaje zgodnie 
z prawdą, iż Bolesław liczył podówczas 12 lat 22°. Zdaniem Balzera 
byłyby więc to ze względu na małoletność obojga książąt sponsa- 
lia de futuro, które jednakże z racji przebywania Klingi od tego 
czasu na dworze małopolskim, oraz braku, zdaniem Balzera, ja­
kiejkolwiek wzmianki o właściwym akcie zaślubin w późniejszym 
okresie, należałoby uważać równocześnie za sponsalia de prae- 
sentis 221.

Tymczasem wiłaiśrme tekst Vita, jak widać nie uwzględniony 
w powyższym rozumowaniu, daje możliwość wniesienia zasadni­
czej poprawki w  dotychczasowy sąd dotyczący tejże sprawy.

217 KDKK, I, nr 122: ...data ipsa  d ie , in  quo prefa tu s princeps Boleslaus 
D ei g ra tia  du x  C racovie  seren issim am  prin cipem  e t dom inam  K ingam  fi-  
liam  B ele R egis U ngarie d u x it m a trim on ia liter  in  consorte,m, sub anno 
dom in i M C C X X X 1X .

21f MPH, rv , s. 688, 685, 686.
219 MPH, II, s. 837; 1234 nascitu r K inga  filia  regis U ngarie Bele et de 

m atre  nom ine M aria, in  dom in ica qu inquagesim a, quam  d u x it Boleslaus 
filiu s L estkon is, du x  C racoviensis et san dom iriensis , in  uxorem .

MPH, III, s. 49: Hoc quoque notandum  est, quod K inga ducissa C racovie  
nata est anno dom in i 1234...

MPH, III, s. 167: 1234 n ascitu r K inga, filia  regis H ungarie, pa tre  Bela  
et de m a tre  nom ine M aria in  dom inica septuagesim e, quam  d u x it B ole­
slaus filiu s  L estkon is du x  C racoviensis e t Sandom iriensis in  uxorem .

220 MPH, IV, s. 686: du x  B oleslaus duodecim  annorum  tune existens.
221 O. B a l z e r ,  op. cit., s. 283.
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Dwukrotnie umieszczona w Vita wzmianka o odbywających się 
wielkich zjazdach z powodu zaślubin Bolesława z Kingą, zdaje 
się wyraźnie dotyczyć dwóch różnych wydarzeń 222. I tak, wiado­
mość z rozdz. III należałoby najprawdopodobniej wiązać z samym  
faktem przyjazdu Kingi do Polski oraz z zawarciem prawdopo­
dobnie w  Wojniczu pierwotnej umowy małżeńskiej. Za takim 
właśnie zlokalizowaniem tegoż wydarzenia przemawiają z jednej 
strony wspomniany wyżej dokument Grzymiaławy,, po wtóre sam 
tekst Vita, z którego dowiadujemy się, że „...baiulatores tam sol- 
lempnes per Sandecz in Woynicz venerunt, thesaurum immensum  
[tzn. Kingę] domine Grimislave ducisse pandunt 223. Biorąc pod 
uwagę małoletność Bolesława i Kingi byłyby to więc owe spon- 
sulia de futuro.

W rozdziale VI natomiast autor wyraźnie zaznacza, że zjazd 
odbył się w  Krakowie 224, co mogło mieć miejsce dopiero po roku 
1243, kiedy to Bolesław Wstydliwy zostaje definitywnie księciem  
krakowsko-sandomierskim 225, a jeszcze ściślej mówiąc po roku 
1246, biorąc pod uwagę ówczesne wymagania prawa kanonicznego 
zezwalające na zawarcie sponsalia de praesenti dziewczynie po­
wyżej lat 12 226.

Tak więc przekonywujemy się, że właśnie Vita s. Kyngae  przy­
nosi wbrew zdaniu Balzera wiadomość raczej pewną o podwójnym 
akcie zaślubin Kingi, a tym samym przyczynia się Żywot  nie­
wątpliwie do pełniejszego odtworzenia faktycznego przebiegu w y­
padków. Nie znajdują natomiast źródłowego potwierdzenia sugestie 
autora każące widzieć w osobach Salomei i Grzymisławy głównej 
inicjatorki tegoż małżeństwa. Przeciwnie, w  jednym ze swoich

222 MPH, IV, s. 686, 690.
223 Tamże, s. 685.
224 Tamże, s. 690: Venit. ergo dies, in qua thalam us nupciarum  collocatur  

cum  m agnifficencia regii cu lm in is; ad quas confluunt duces m agnifici 
principes incliti, arch iepiscopi episcopiqu e d evo ti ac p a tres  reveren d i, p ro -  
ceres Polonorum  ac a liaru m  provin ciaru m  strènnui, ducisse ac nob iliu m  do­
m ine sim ul cum  v irg in ibu s a llisque quam  p lu rim is conglom eratis agm i- 
nibus ad c iv ita tem  C racoviensem  conveniunt.

225 R. G r ó d e c k i ,  S' h Z a c h o r o w s k i ,  J.  D ą b r o w s k i ,  
D zieje  P olsk i średn iow ieczn ej, K raków  1926, t. I., s. 260 nn.

226 G. M a i 1 1 e t, La v ie  relig ieuse au tem p s de S a in t Louis, Paris 
1954, s. 101.
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dokumentów z r. 125 7 227 Bolesław wyraźnie stwierdza, że poszedł 
w tym  wypadku za radą Wisława ówczesnego biskupa krakow­
skiego oraz panów krakowskich, będących prawdopodobnie zwo­
lennikami polityki ścisłej współpracy z Węgrami 228. Gdyby isto­
tnie miał miejsce udział Salomei i Grzymisławy w przeprowadze­
niu tejże sprawy, wspomniany dokument Bolesława nie pominąłby 
tego faktu milczeniem.

Zamieszczone w Vita wzmianki o złożeniu przez Kingę profesji 
zakonnej jeszcze za życia Bolesława, o  przedsiębranych przez 
księżnę kilkakrotnych podróżach na Węgry czy też odnośnie wy­
sokości przywiezionego do Polski wiana 229 — mimo braku po­
twierdzenia w  przekazach źródłowych należałoby z dużym praw­
dopodobieństwem przyjąć za prawdziwe. Przypuszczalnie pamięć 
o nich przechowywała tradycja ustna, która jak już stwierdziliśmy 
służyła w  znacznej mierze autorowi jako główne źródło informacji.

Wiadomość o przyjęciu przez Kingę reguły św. Franciszka tłu­
maczy się doskonale w świetle ogromnie żywotnej podówczas na 
dworach książęcych franciszkańskiej idei III Zakonu 23°.

Co się tyczy informacji o podróżach księżnej na Węgry oczy­
wiście trudno sobie wyobrazić, żeby nie miały one mieć miejsca 
tak z uwagi na dobre stosunki polityczne, jak i na węzły ro­
dzinne łączące ze sobą oba dwory. Materiał dyplomatyczny po­
twierdza nasze przypuszczenia. Sama Kinga nadając liczne swo­
body mieszkańcom Starego Sącza zagwarantowała sobie w  zamian 
ich pomoc przy przejazdach przez Sącz w  drodze na Węgry czy 
z W ęgier231. Zatem nasza ostrożność odnośnie tychże relacji 
w Vita dotyczy tylko bliżej podanych ich okoliczności i celu, co 
do których nic pewnego skądinąd nie wiemy.

Wreszcie fakt, iż Kinga musiała wnieść niemały posag nie ulega

227 KDM łp II, nr 452.
228 Por. J. D ą b r o w s k i ,  Z czasów  Ł ok ie tka . S tudia  nad stosunkam i 

p o lsk o -w ęg iersk im i w  X IV  w ., K raków  1916, s. 278 i nn. B. W ł o d a r ­
s k i ,  Salom ea, K ró low a  halicka , „Nasza P rzeszłość”, V  (1957) 66 i nn.

229 MPH, IV, s. 697, 696, 688.
230 A. F l i c h e ,  La ch ré tien té  m éd iéva le  (395— 1254), Paris 1929, s. 379— 

380; J. G o b r y, S t. F rançois d ’A ssise  e t l’e sp r it franciscain , Paris 1957, 
s. 33; B. U l a n o w s k i ,  O za łożen iu  k la szto ru  św . A n d rze ja  w  K rako­
w ie  i  jego  n a jd a w n ie jszych  p rzyw ile ja ch , K raków  1885, s. 2.

231 KDM łp II, nr 474.



V IT A  SA N C T A E  K Y N G A E 113

wątpliwości, skoro spłata pożyczki udzielonej Bolesławowi z wiana 
spowodowała oddanie Kindze w r. 1257 ziemi sądeckiej w  wie­
czyste posiadanie 232. Nigdzie jednak nie natrafimy na wyraźne 
określenie wysokości wniesionego posagu.

Pozostaje nam jeszcze rozpatrzenie sprawy wiarogodności Vita 
odnośnie wstąpienia Kingi do klarysek oraz dokonania przez nią 
fundacji starosądeckiej 233. Oba fakty ściśle się ze sobą wiążące 
w świetle Żywotu  przedstawiają się następująco: zaraz po śmierci 
Bolesława Wstydliwego, w  dzień św. Melchiadesa, Kinga wraz 
z siostrą swą Jolentą przyjęła habit św. Franciszka, a po pogrzebie 
statim  opuściła Kraków udając się in territorium Sandecense. Po 
przybyciu do Sącza mox quod ante in pectore suo gerebat, ad 
laudem Dei enititur, et in pallam facto deducit, a mianowicie 
ufundowała klasztor klarysek, do którego sama wstąpiła. Tyle 
przekazuje nam Vita.

Spróbujmy skonfrontować powyższą wersję z innymi przeka­
zami źródłowymi. Otóż wiadomo, że książę Bolesław umiera 7 XII 
1279 r., dzień św. Melchiadesa przypada 10 XII, a zatem już trzy 
dni po śmierci męża Kinga miałaby zostać klaryską. Biorąc pod 
uwagę nie wyjaśniony dotychczas sam przebieg fundacji starosą­
deckiej trudno stwierdzić, czy istotnie mogła już wówczas wstąpić 
do klarysek w Starym Sączu 234. Raczej należałoby odnieść fakt 
ten do późniejszego czasu, a sam przebieg fundacji zarysowałby 
się następująco. Kinga rzeczywiście zaraz po śmierci Bolesława 
opuściła przypuszczalnie Kraków oraz podjęła intensywne stara­

232 Tamże, nr 452.
233 MPH, IV, s. 698—702.
234 K a r a s i e w i c z  zdaje się w prost tw ierdzić, iż K inga m ogła w stą ­

pić do k larysek w  rok lub dw a po śm ierci B olesław a. Jeszcze bow iem  
w  dokum encie z 31 IX  1280 r. L eszek Czarny nazyw a ją fem in am  dom inam  
Cunegundim  (KDMłp II, nr 490). D opiero w  dokum encie P aw ła, biskupa  
krakow skiego z 2 I 1281 r. po raz pierw szy nazw aną zostaje soror ordin is  
s. Francisci. (KDMłp II, nr 491). Tak w ięc m iałaby w stąp ić K inga do k lasz­
toru nie 10 X II 1279 r. — jak  podaje V ita, ale m iędzy 31 IX  1280 a 2 I 
1281 r. W ydaje się, iż tego rodzaju rozum ow anie n ie  jest do przyjęcia, 
a to z tego powodu iż Leszek będąc św ieck im  krew nym  K ingi m ógł n ie  
uw zględniać w  sw ych dokum entach jej zakonnej profesji. Por. W ł. K a- 
r a s i e w  i c z, op. cit. s. 197.

8 — R o cz n ik i h u m a n is ty c z n e
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nia wokół doprowadzenia do skutku fundacji starosądeckiej od 
dawna już zamierzonej.

Czas między grudniem 1279 r. a 6 VII 1280 rokiem wypełniły 
najprawdopodobniej spory i utarczki z Leszkiem Czarnym najwy­
raźniej przeciwnym erekcji klasztoru 235. Ostateczne przeprowadze­
nie fundacji starosądeckiej należałoby uznać za wynik zgody mię­
dzy Leszkiem i Kingą w dniu 6 VII 1280 r. a data dokumentu fun­
dacyjnego wystawionego tego samego dnia byłaby w tym wypadku 
równocześnie datą aktualnego założenia klasztoru oraz translacji 
do niego pewnej liczby klarysek skalskich 236.

Jak więc widzimy relacja Vita odnośnie bliższych danych zwią­
zanych z powstaniem klasztoru weryfikuje się i to w  szczegółach 
dotyczących samego aktu fundacji oraz jej pierwotnego uposaże­
nia, na co już zwrócono w  swoim czasie bliższą uwagę 237.

I wreszcie kwestia ustalenia daty śmierci Kingi. Hagiograf 
podając w Vita tak dokładny dzień zgonu: circa auroram in vi­
gilia beati Jacobi apostoli — niewątpliwie znać musiał tym bar­
dziej rok śmierci Kingi 238. Dlaczego więc nie umieszcza go w Ży­
wocie? Po prostu uważał to prawdopodobnie za rzecz zbędną, 
a przynajmniej nie konieczną ze względu na fakt, że klaryski, dla 
których Żywot  w  pierwszym rzędzie był pisany, zbyt dobrze pa­
miętały rok śmierci swej fundatorki.

Zapiski rocznikarskie zgodnie podają rok 1292 jako datę śmierci 
Kingi 239. Dokumenty dodatkowo tę wiadomość potwierdzają. 
Ostatni bowiem dokument zostaje wystawiony przez Kingę 28 V 
1292 r. 24°, a już w  dokumencie Wacława II z 28 XI 1292 r. mówi 
się o niej jako o zmarłej 241. A zatem data śmierci Kingi na pod­

235 Spraw ę sporu szczegółow o rozpatruje Wł. K a r a s i e w i c z ,  op. 
cit. s. 198 i nn. Powód b y ł jasny — L eszkow i chodziło o pełne dziedzicze­
nie ziem i sądeckiej po śm ierci K ingi.

238 Tamże, s. 198.
237 p o r  s  95  n

238 MPH, IV, s. 728.
239 Rocz. Traski, — MPH, II, s. 852: 1292 dom ina K inga ducissa obiit 

C racovie.
Rocz. M łp. w  Kod. Kurop. i Szam ot. — MPH, III, s. 184, 185. 1292 Do­

m ina K yn ga  ducissa  ob iit C racovie  — 1292 dom ina K yn ga  ducissa obiit.
249 KDM łp II, nr 519.
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stawie Vita bliżej określona na dzień 24 VII wydaje się być cał­
kowicie do przyjęcia.

Podsumowując wszystko to, co w  oparciu o dotychczasową ana­
lizę źródła danym nam było skonstatować odnośnie występujących 
w Vita informacji biograficznych, musimy stwierdzić znaczną 
ilość wiarogodnych wiadomości, oddających niemałe usługi przy 
rekonstrukcji historycznej prawdy o Kindze.

Szeroko w Vita rozbudowany wątek biograficzny wypełniając 
zasadniczo swą treścią ramy historycznej części źródła już tylko 
w bardzo ograniczonej mierze pozwolił autorowi uwzględnić w  nar­
racji polityczne tło losów Kingi. Co więcej, łatwo zauważyć pod­
porządkowanie zasadniczej 'koncepcji źródła luźno tylko naszki­
cowanych faktów politycznych. Biografia Kingi, jak już zauwa­
żono, stanowi wyraźne kryterium ich selekcji.

Uwaga hagiografa skupia się przede wszystkim na wypadkach 
małopolskich. Poszczególne wiadomości zostały podane w  Vita 
w nader zwięzłej formie, a same fakty polityczne na ogół przez 
autora nie komentowane szerzej, spełniają w  narracji wyraźnie 
drugorzędną rolę. Tworzą bowiem jedynie pewien zespół history­
cznych okoliczności dla rozwiniętego na ich tle wątku typowo 
hagiograficznego, mianowicie relacji o dokonanych przez Kingę 
cudach.

Oczywiście przy takim podejściu do wątku skądinąd ściśle histo­
rycznego zdaje się nie obowiązywać autora podanie chronologii 
poszczególnych wydarzeń. Tym więc tłumaczyć należałoby zaró­
wno kompletne nieuwzględnienie tegoż elementu w historyczno- 
poditycznym wątku Vita jak i nieprzestrzeganie w  narracji w ła­
ściwego po sobie następstwa wypadków 242.

A zatem chcąc umieścić w  czasie wspomniane wyżej fakty, aby 
móc z kolei skonfrontować przekazaną w Vita o nich wersję z rze­
czywistością historyczną, nie pozostaje nic innego, jak oprzeć się 
na przesłankach wynikających z samego kontekstu narracji źró­
dła.

Wiadomość o zbrojnym zatargu Bolesława Wstydliwego cum 
Tataris (et) scismaticis 243 postarajmy się zidentyfikować z jakąś

241 Tamże, nr 521.
242 Por. s. 62.
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konkretną wyprawą tegoż księcia. Małopolska, jak wiadomo, za 
panowania Bolesława, a i jeszcze dłużej, bo do roku 1287 przeżyła 
obok trzech największych najazdów tatarskich przypadających 
na lata 1241, 1259, 1287 — cały szereg najazdów mniejszych 244. 
Z kontekstu narracji Vita  wynikałoby wyraźnie, że w  tym wy­
padku może chodzić tylko o  którąś z bliżej nie dających się ustalić 
wypraw akołoi r. 1259. Rusini (scismatici) faktycznie zostali pobici 
przez Bolesława właśnie w  tym czasie 245. Nic bliższego, niestety, 
nie da się w  tej sprawie powiedzieć.

Inaczej przedstawia się możliwość identyfikacji powtórnej 
wzmianki o napadzie tatarskim. Kontekst rozdziału X X X IV 246 
każe odnieść występującą w tym  rozdziale informację do wypad­
ków związanych z trzecim wielkim najazdem Nogaja — chana 
Tatarów czarnomorskich na Małopolską, trwającym od grudnia 
1287 r. do stycznia roku następnego 247. Otóż Kinga chroniąc się 
przed niebezpieczeństwem wraz z siostrami starosądeckimi w  Pie­
ninach, występuje już jako klaryska, a dodatkowo interpolowana 
wzmianka w rozdziale XXXIX 24S, odnosząca się jednak w  oczy­
wisty sposób do tego samego wydarzenia, wspomina wprost o księ­
ciu Leszku uchodzącym wobec niemożliwości obrony kraju na 
Węgry, co jak powszechnie wiadomo, miało miejsce w  roku 
1287 24».

Echo dalszych wypadków politycznych związanych z terytorium 
księstwa krakowsko-sandomierskiego odnaleźć można w dwukrot­
nych relacjach o najazdach czesko-niemieckich na ziemie połu­

243 MPH IV, s. 694.
244 Por. J. B a s z k i e w i c z ,  P ow stan ie  zjednoczonego pań stw a  po l­

sk iego  na p rze ło m ie  X III i X IV  w ., W arszawa 1954, s. 150; B. U l a n  o w -  
s k i, D rugi napad  T a ta rów  na P olskę, K raków  1884, s. 32 nn.

245 Por. B . U  1 a n o w  s k  i, op. cit. s. 36 nn.
243 MPH. IV, s. 709.

'247 R. G r ó d e c k i ,  St .  Z a c h o r o w s k i ,  J. D ą b r o w s k i ,  op. cit. 
s. 329.

248 MPH, IV, s. 715: Tunc du x  Lesco non va len s resistere  eis, in  Hunga- 
riam  secessit e t tran sien s an te  castru m  pred ic tu m , prostra tu s an te  felicem  
K in gam , p e tiv it  earn, u t pro  ipso  e t  pro  s ta tu  bono te rre  D eum  depreca- 
re tu r; hoc facto  récessif in  H ungariam .

249 R. G r ó d e c k i ,  St.  Z a c h o r o w s k i ,  J.  D ą b r o w s k i ,  
op. cit. t. I, s. 330.
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dniowej Małopolski po śmierci Leszka Czarnego (rozdz. XLII, 
LIX) «o.

Walki o tron krakowski prowadzone przez Wacława II czeskiego 
(1291 r.), a zorganizowane właściwie przez cesarza Rudolfa Hab­
sburga, rzeczywiście sprowadziły na ziemię małopolską niemiecko- 
czeskie wojska okupacyjne w bezlitosny sposób grabiące i nisz­
czące zajęte przez siebie terytorium 25 h Pióro naszego hagiografa 
zostaje jednak zwrócone nie tylko przeciw „bezbożnym najeźdź­
com”, którzy okupując ziemię sądecką wybudowali zamek na Le- 
mesie, lecz także przeciw „złym obywatelom” sądeckim przecho­
wującym u siebie wrogów 252.

Odbiciem natomiast stosunków wewnętrznych w Małopolsce bę­
dzie w  Vita wzmianka o sporze między Leszkiem Czarnym a Kingą 
o ziemię sądecką (rozdz. XLI) 253. Sam zatarg trwający od chwili 
wstąpienia Leszka na tron krakowski aż do roku 1284 wyrósł jak 
wiadomo na tle sprzeciwu księcia wobec chęci dokonania przez 
Kingę aktu darowizny ziemi sądeckiej na rzecz klarysek, nowo 
powstającej fundacji starosądeckiej. Istotnej przyczyny sprzeciwu 
księcia należałoby się dopatrywać z jednej strony w zamiarze 
Leszka wydzielenia w ziemi sądeckiej wiana dla swej żony Gry- 
finy na wypadek swojej śmierci, z drugiej strony należałoby tłu­
maczyć opór księcia chęcią zapewnienia sobie pełnych wpływów  
władczych. Z tego względu Sądeczyzna jako ziemia pograniczna 
z Węgrami miała duże znaczenie w  kontynuacji zagranicznej poli­
tyki księcia. Równocześnie Leszek bał s ię ' prawdopodobnie możli­
wości dalszych darowizn Kingi na rzecz Kościoła, a tym  samym  
umniejszenia obszaru ziemi sądeckiej, którą miałby dziedziczyć 
po śmierci Kingi 254.

250 MPH, IV, s. 717, 724.
251 J. B  a s z k i e w  i c z, op. cit„ s. 203 i nn.; R. G r ó d e c k i ,  

St.  Z a c h o r o w  s k i, J.  D ą b r o w s k i ,  op. cit. s . 345 nn; B. 
W ł o d a r s k i ,  P olska i C zechy w  dru g ie j połow ie X III i począ tkach  X IV  
w ieku  (1250—1306), L w ów  1931, s. 120 nn.

252 MPH, IV, s. 724. V ita  w  tym  w ypadku przekazuje faktyczny stan  
rzeczy. Ogólnie podkreśla się znaczny w p ływ  m ożnow ładztw a m ałopolskiego  
oraz niem ieckiego patryc jatu szeregu m iast polskich na kierunek polityk i 
zaborczej W acława II. Por. J. B a s z k i e w i c z ,  op. cit. s. 208.

252 MPH, IV , s. 717.
254 Wł. K a r a s i e w i c z ,  op. cit. s. 198 i nn.
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Vita o tym  wszystkim oczywiście nie wspomina, ogranicza się 
do stwierdzenia „dzikości” Leszka, „niesprawiedliwych jego na­
paści” na tocius terre eidem felici domine oraz przynosi wiadomość 
o zawarciu ugody 255. Oczy wiście wiadomość ta nie będzie się odno­
siła do pierwotnej ugody Leszka z Kingą zawartej w  dniu 6 VII 
1280 r., ponieważ, Leszek nadal księżnej dokuczał i wyrządzali 
krzywdy czy to sam, czy też przez 'swoich ludzi odmawiając Kin­
dze praw do Sądeczyzny i Biecza 256.

Raczej należałoby odnieść kontekst rozdz. XLI do faktu osta­
tecznego zlikwidowania konfliktu około r. 1284 — pojednania się 
Leszka z Kingą oraz zabezpieczenia przywilejami wszelkich po­
siadłości klasztornych 257.

W ścisłym związku z powyższym zatargiem pozostaje drugi spór 
mający w Vita swe odbicie, a mianowicie spór między Leszkiem 
Czarnym a biskupem krakowskim Pawłem z Przemankowa (rozdz. 
XXXIX) 258. Paweł, dążący do utrzymania tego uprzywilejowanego 
stanowiska Kościoła, które zdobył poprzednik jego Prandota jesz­
cze za czasów rządów Bolesława Wstydliwego, między innymi 
uważał za swój Obowiązek obronę praw' Kingi, będącej osobą za­
konną, do nadanej jej ziemi sądeckiej 259. Żywot  przekazuje nam 
jedynie zwięzłą informację o samym fakcie uwięzienia Pawła 
przez księcia, skucia go kajdanami, oraz o uwolnieniu biskupa 
interpretowanym jako wynik cudownej interwencji Kingi. Zaró­
wno na podstawie Vita jak i innych źródeł dokładnie nie wiadomo 
kiedy i gdzie nastąpiło uwięzienie biskupa Pawła. Najprawdopo­
dobniej fakt ten miał miejsce w  Łagowie przy końcu 1282 roku 
lub na początku 1283 r. 26°. Z Łagowa biskup został przewieziony 
do Sieradza, gdzie przebywał w  więzieniu prawdopodobnie do 
grudnia 1283 r.261

Autor Vita wobec wszystkich tych przytoczonych przez siebie

255 MPH, IV, fi. 717.
25« w j . K a r a s i e w i c z ,  op. cłt. s. 199 i nn.
257 Tamże, s. 212 i nn.
258 MPH, IV, s. 713.
259 WI. K a r a s i e w i c z ,  op. cit., s. 213.
260 O statnio dokładnie om ów ił zatarg Leszka Czarnego z biskupem  P a ­

w łem  — Wł. K a r a s i e w i c z ,  op. cit., s. 201 i nn,
261 Tam że, s. 210.
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faktów z dziejów wewnętrzno-politycznych Małopolski nie zajmuje 
żadnego stanowiska, nie opatruje ich żadnym komentarzem.

Jedynie w  wypadku relacjonowanej przez siebie wiadomości 
o staraniach podjętych wokół kanonizacji Stanisława biskupa mo­
tywuje wszczęcie starań u Stolicy Apostolskiej tym, że „wzrastała 
wieść o niezwykłej jego świętości i potwierdzana była zewsząd 
cudami”, oraz przytacza bliższe szczegóły dotyczące samego prze­
biegu sprawy. Mamy więc wzmiankę o tym, że ...viri celeberrimi 
ad sedem destinantur apostolicam, ut legacionem hujusmodi per- 
agant, qui accepti literis thesauroque copioso prima et secunda 
vice laborantes, tandem optati muneris graciam a domino Inno- 
cencio consecuti sunt... 262 Prawdopodobnie należałoby przypisać 
kopiście pomyłkę błędnego wymienienia na stanowisku biskupa 
krakowskiego współczesnego staraniom kanonizacyjnym — Pro­
kopa. Był nim wówczas, jak wiadomo, Prandota — rządzący die­
cezją krakowską w latach 1242— 1260 i jemu w rzeczywistości 
przypadł udział w  przeprowadzeniu tychże starań 263.

Obok wyżej omówionych faktów z historii polskiej w  narracji 
Vita jako przedmiot poboczny uwzględnione zostały wypadki 
z dziejów Węgier. I tak będzie to przede wszystkim zapożyczony 
z Kroniki Węgierskiej opis genealogiczny, przynoszący, jak zau­
ważono wyżej, prawie bezbłędną chronologię. Pomyłki history­
czne nie wiadomo czy przejęte z Kroniki czy  też dostały się 
do tekstu Vita drogą późniejszych zmian kopistów, dotyczą poda­
nia błędnych niekiedy danych odnoszących się do poszczególnych 
członków dynastii Ar padów 284. Wszystko to są jednak błędy nie 
podważające autorytetu źródła.

2S2 MPH, IV, s. 711.
263 L. Ł ę t  o w  s k i, K ata log  b isku pów , p ra ła tów , kanon ików  k ra k o w ­

skich, K raków  1852, s. 144 nn.
264 W arto m oże na tym  m iejscu poczynić odpow iednie sprostowania:
1) Teodor L askaris —  teść B eli IV, n ie był cesarzem  greckim  jak podaje 

V ita, ale cesarzem  N icei.
2) Koloman — brat B eli IV, w ystępujący w  V ita  jako rex  R u thenorum  

A lborum  nosił w  rzeczyw istości ty tu ł k sięcia  K roacji i H alicza.
3) R ościsław  — m ąż A nny, córki B eli IV, fak tyczn ie był księciem  h a- 

licko-czernihow skim , panem  S ław on ii i M aczyny, a n ie  jak nas m ylnie  
inform uje V ita  k sięciem  Kroacji.

4) o L w ie — m ężu K onstancji m am y w  źródle niepełną w iadom ość;
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Poza opisem genealogicznym naitrafimy w Vita na echo we­
wnętrznych wypadków w  monarchii węgierskiej: rozdz. X przynosi 
wiadomość o bliżej nie dającym się sprawdzić zamachu na Belę IV, 
mającym jakoby mieć miejsce w  czasie uczty u niejakiego komesa 
Pawła 26S, rozdz. XX natomiast wspomina o bratobójczych walkach 
o tron węgierski między synami Stefana V, znajdujących swój 
epilog w utopieniu, jak sugeruje Vita, jednego z nich, Andrzeja 
w Nidzie 266.

Tyle o poszczególnych grupach faktów składających się na histo­
ryczny wątek Vita s. Kyngae.

Trzeba skonstatować, że jest ich wiele i w  znacznej mierze 
przekazują nam aktualny bieg ówczesnych wydarzeń. Niewątpli­
wie, fakt ten pozostaje w  ścisłym związku z samą datacją legendy. 
Badania hagiograficzne ustaliły, że jeśli będzie to jak w wypadku 
np. Żywotu św. Wojciecha, Ottona czy Jadwigi źródło powstałe 
współcześnie lub krótko po śmierci świętego, opracowane przez 
kogoś bliskiego opisywanym wydarzeniom względnie korzystają­
cego z relacji dobrze poinformowanych świadków, wówczas daje 
nam ono pewną gwarancję, iż zawiera wiadomości możliwie we­
ryfikujące się. I przeciwnie. Im bardziej dany zabytek hagiogra- 
ficżny oddalony jest czasem swego powstania od śmierci tego, 
którego historię życia przekazuje, tym silniej narasta w  nim „le­
genda” w potocznym tego słowa znaczeniu, a historyczna prawda 
o świętym i wydarzeniach z nim związanych, zaciera się i miesza

autor m ów i o nim  ty lk o  jako o k sięciu  ruskim , n ie podając, iż byl równo­
cześn ie królem  halickim .

5) w  im ien iu  Ottona —  m ęża Elżbiety, zaszła w yraźna pom yłka. Po  
prostu autor pom ylił w łaściw e jego im ię z  im ieniem  jego ojca. Elżbieta  
bow iem  m iała  za m ęża H enryka I, k sięcia  D olnej B aw arii, syna Ottona,

6) m ąż M arii — córki Stefana V, n ie  był królem  Sycylii, w iadom o bo­
w iem , że K arol II A njou n osił ty tu ł króla N eapolu.

7) D ata śm ierci jednej z córek B eli IV — M ałgorzaty: przypada na 19 
rok jej życia, a n ie  na 17, jak podaje Żywot.

8) rów nież b łędne jest tw ierdzenie, jakoby B ela IV m iał m ieć 6 córek, 
było  ich  faktyczn ie 7, przy czym  w  genealogii pom inięto najstarszą z nich 
K atarzynę (w zględnie M ałgorzatę) zmarłą w  1242 r. Por. Wł. D w  o r z a- 
c z e k, op. cit. tabl. 85—86.

265 M P H >  I V ;  s -  696>
268 Tam że, s. 704.
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z dominującymi wówczas w  narracji elementami fikcji i fan­
tazji 287.

Ustalona przez Kętrzyńskiego datacja Vita s. Kyngae  na lata 
1317—1329 268 zdaje się więc przemawiać za historycznością le­
gendy o  Kindze, ponieważ krótki okres czasu między śmiercią 
Kingi a powstaniem Żywotu, wahający się w  granicach 25-—37 lat 
teoretycznie może ¡dawać gwarancję, iż prawda historyczna w  Vita 
w znacznej mierze jest zachowana. O ile tego rodzaju wniosek we­
ryfikuje się, wykazała przeprowadzona powyżej szczegółowa ana­
liza źródła.

b) H o r y z o n t  g e o g r a f i c z n y  w Vita s. Kyngae. 
Należałoby z kolei przejść do rozpatrzenia horyzontu geografi­
cznego w Vita. W wypadku źródła anonimowego, jakim pozostaje 
dla nas Żywot  Kingi, jest to właściwie jedyna droga dla próby 
bliższego ustalenia samej geografii zabytku 269.

Skupiając swą uwagę na analizie językowej 31 nazw geografi­
cznych, występujących w narracji Vita aż 90-krotnie 27°, ude­
rza nas przede wszystkim ich wyjątkowo duża ilość w  porównaniu 
z innymi ówczesnymi zabytkami hagiograficznymi271. Już sam 
ten fakt stanowić może pewną specyfikę naszego źródła.

Nazwy te zostały w  Vita użyte zarówno w  formie rzeczowni­
kowej (74 wypadki) jak i przymiotnikowej (16 wypadków). Forma 
rzeczownikowa zdecydowanie przeważa, przy czym nazwy tu wy­
stępują bądź to w  dativie, bądź też w  accusativie czy loeativie 
z przyimkiem in (np. in terram Cracovie, in Cracovia).

Klasyfikacja rzeczowa wzmiankowanych w Vita  nazw geogra­
ficznych przedstawia się następująco:

ze? Por. M. P  1 e z i a, W stęp do Z ło te j legen dy, s. X X I.
aes p o r  s  51.

289 K. L i m a n ,  op. cit., s. 38—39.
270 N a 64 rozdziały V ita  nazw y geograficzne w ystępują  w  23 rozdziałach: 

I, II, IV, VI—X I, XV, X X , X X V I, XXIX, X X X IV —XXXV, X X X V III—XL, 
XLII, LVI—LVII, LXIII, LXVIII.

271 Duża ilość nazw  geograficznych w  V ita  s. K yn gae  dobrze odzw iercie­
dla faktyczną „ruchliw ość” dworu B olesław a W stydliw ego.
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Nazwy geograficzne Ilość polskie | obce

Terytoria

państwowe
10

Polonia 

Polonia Maior
Bavaria
Bohemia
Crovacia
Graecia
Hungaria
Russia
Sicilia
Theuthonia

Miejscowości 17

Bochna
Corczyn
Cracovia
Gnezdna
Lemes
Paczanow
Sandeez
Sandecz Antiqua
Sandomiria
Skarzeszow
Woynicz
Vislicia

Alba Regalis 
Insula Budae 
Possonium 
Strigonium 
Lwovensis

Góry 1 Penini

Rzeki 3 Dunaiecz 
Nida * 
Poprot

Na podstawie wyżej przedstawionego indeksu geograficznego 
wolno nam stwierdzić odnośnie Vita:

1. przewagę nazw miejscowości i to glłównie z dwóch terenów: 
polskiego i węgierskiego,

2. lokalizacja wszystkich polskich miejscowości i rzek, oprócz 
jednego Gniezna zamyka się w  granicach południowej części księ­
stwa krakowsko-sandomierskiego.

Że teren ten dobrze musiał być znany samemu autorowi, świad­
czy o tym  chociażby taki fakt, jak dodawanie do przytaczanych 
przezeń nazw bliższego określenia rzeczownikowego w formie ta­
kich zwrotów jak: civitas, castrum, fluvio, oppidum  itp. Nie spo­
tyka się tego zupełnie w  wypadku pozostałych nazw. Tego rodzaju



V IT A  S A N C T A E  K Y N G A E 123

charakter informacji geograficznych, zawierających pewne szcze­
góły lokalne, wskazujący wydaje się wyraźnie, jak już niejedno­
krotnie zauważono na wykorzystanie autopsji przy pisaniu Vita, 
występuje np. w  razdz, XX, gdzie przy lokalizacji przytoczonego 
w nim wydarzenia, autor posłuży się bardzo dokładnym określe­
niem jego warunków geograficznych. Czytamy, że Andrzeja rze­
komego -syna Stefana V utopiono: „...in Nida fluvio ínter Visli- 
ciam et Corczyn... 272.

W związku z dającym się stwierdzić u autora Vita małopolskim  
widnokręgiem geograficznym, należałoby wyjaśnić używaną prze­
zeń nazwę Polonia na oznaczenie, jak to wynika z pełnego kon­
tekstu źródła, jedynie ziem Bolesława Wstydliwego, a więc księ­
stwa krakowsko-sandomierskiego 273. Że faktycznie chodzi o ten 
obszar ziem polskich dowodzą nie tylko same historyczne fakty 
będące w tym wypadku przedmiotem lokalizacji, lecz ponadto W y­
stępowanie nazwy Polonia Maior 274 na określenie dzielnicy Bole­
sława Pobożnego, oraz użycie w  wypadku, gdy mowa jest o ca­
łości ziem polskich, zwrotu tocius Polonia 275.

W literaturze historycznej wielokrotnie podejmowano dyskusję 
nad właściwą dla w. XIII—XIV wykładnią tegoż wyrazu, w  zwią­
zku z polemiką toczącą się wokół problemu charakteru Królestwa 
Polskiego, odnowionego po okresie rozbicia dzielnicowego przez 
Przemysława II, Wacława i Łokietka 276. Ostatecznie Balzer 
w oparciu o szczegółową argumentację źródłową wykazał, iż w  dru­
giej połowie XIII w. i na początku w. XIV wyraz Polonia uży­
wany był powszechnie tak w Polsce jak i zagranicą obok ściślej­
szego, do Wielkopolski tylko ograniczonego znaczenia, także w  sen­
sie szerszym, uniwersalistycznym, jako nazwa całości ziem pol­
skich 277. Z toczących się dyskusji wynikałoby jednak, iż w  ża­
dnym razie wyrazu tego nie używano jako partykularnego okre­

272 MPH, IV, s. 704.
273 Tamże, s. 685, 688, 697, 704, 707.
274 Tamże, s. 684, 699.
275 T am ie, s. 723.
278 O. B a l z e r ,  Polonia, Poloni, gens Polonica w  św ie tle  źróde ł d ru ­

g iej po łow y w iek u  X III, L w ów  1916, s. 79 i nn; G. L a b u d a ,  W spra­
wne pochodzenia nazw : W ielkopo lska  i M ałopolska, „Przegląd Zachodni”, 
X  (1954), t. II, s. 116 i nn.

277 O. B a l z e r ,  Polonia..., s. 79 i nn.
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ślenia ziem Małopolski. A zatem jak należałoby rozwiązać sprawę 
siedmiokrotnie występującego w Vita właśnie w  tym  sensie w y­
razu Polonia? Wydaje się, iż można by w tym wypadku mówić 
o pewnym anachronizmie popełnionym przez autora. Pisząc Vita 
już w  okresie zjednoczenia ziem polskich przez Łokietka autor 
przenosi do treści źródła współczesny sobie pogląd, wyrosły z idei 
unifikacyjnej państwowości polskiej, upatrujący w Małopolsce 
część całego kraju i pozwalający ze względu na niewykształcenie 
się jeszcze partykularnej nazwy Polonia Minor na określenie jej 
nazwą ogólną Polonia 218. Idea jedności terytorialnej, z jaką w tym  
wypadku mamy do czynienia, idzie w  Vita w  parze z ideą jedno­
ści narodowej, znajdującej swój wyraz w charakterystycznym  
zwrocie użytym przez autora: proceres Polonorum 279.

Warto jeszcze zastanowić się nad samym kontekstem występo­
wania nazw geograficznych w źródle.

Można ogólnie mówić o czterech rodzajach funkcji, spełnianych 
przez nie w  narracji Vita:

1. nazwy geograficzne spełniające rolę bliższego określenia po­
chodzenia osób czy instytucji. W tym celu użyte przez autora 
nazwy dotyczą najczęściej pochodzenia jakiejś osoby czy wyzna­
czenia terytorium jej panowania: np. Otto dux Bavarie, Ondra- 
necz de Bohemia, Paulus episcopus Cracoviensis, in cenobio Sande- 
censi 280;

2. nazwy geograficzne lokalizujące przytoczone w  Vita wyda­
rzenie, wypadki zwłaszcza z życia Kingi. Będą to dokładnie po­
dane miejscowości, w  których przebywała, np. in Skarzeszow... 
apparuit ei demon..., in Sandomiria more consueto leprorsorum 
domum visitare véllet..., recedente domina Maria in Possonium...281;

278 O statnio zw rócił uw agę L a b u d a ,  iż po raz pierw szy pojaw ia się  
nazw a M inor Polonia  w  dokum encie króla Zygm unta Luksem burczyka z 24 
V III 1412 r. zaw ierającym  polubow ny w yrok m iędzy W ładysław em  Jagiełłą  
a H enrykiem  v. P layen  W ielkim  M istrzem  Krzyżaków. Z tego przekazu  
w ynika jednak, iż znacznie w cześn iej w ytw orzyła  się nazwa M ałopolski 
gdzieś praw dopodobnie na przełom ie X III/X ÏV  w ieku. T erm inem  a quo by­
łaby w  tym  w ypadku data przyłączenia W ielkopolski do M ałopolski przez 
Łokietka w  latach 1311— 1314. Patrz G. L a b u d a ,  op. cit. s. 116.

279 Op. cit. IV, s. 690.
289 Tam że, s. 684, 708, 713, 724.
281 Tamże, s. 693, 696, 707.
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3. nazwy geograficzne występujące w  kontekście z wiadomoś­
ciami o podróżach ■— zwłaszcza Kingi. Tak np. mówiąc o przy- 
jeździe Kingi do Polski autor wyznacza szlak podróży: per Sandecz 
in Woynicz venerunt 282;

4. nazwy geograficzne określające wyraźnie istnienie jakiejś 
rzeczy w  danej miejisoawiości. Nip. cum fodine in Bochna diócesis 
Cracoviensis foderentur, ...apud minores in Cracovia 283. Przy opi­
sie fundacji starosądeckiej autor wspomni, że pierwotne uposaże­
nie przyniosło klaryskom omnia molendina in utroque fluvio scili­
cet in Dunaiecz et P opro t2Si.

Zasadniczy cel przytoczonych w  Vita nazw geograficznych, w y­
stępujących w wyżej omówionych kontekstach, wydaje się być 
jasny. Chodzi o skonkretyzowanie narracji. Wiąże się to z ogólną, 
dającą się zauważyć*tendencją autora — świadomą czy podświa­
domą, trudno to rozstrzygnąć, do przekazania w  Vita otoieikty- 
wnej, historycznej prawdy.

Słownictwo geograficzne podporządkowane treści źródła nie 
przeciąża jej jakimiś, częstymi w średniowiecznym dziejopisar­
stwie, komentarzami etymologicznymi poszczególnych nazw, ale 
jedynie lokalizuje narrację Vita, osadzając ją w  konkretnych 
warunkach geograficznych.

W rezultacie powyższych analiz stwierdzić wypada, iż małopol­
ski horyzont geograficzny hagiografa Kingi przemawia za po­
wstaniem Vita s. Kyngae  właśnie na obszarze księstwa krakow- 
sko-sandomierskiego. Bliższe natomiast ustalenie geografii po­
wstania naszego źródła! wydaje się niemożliwe.

c) Horyzont społeczny Vita s. Kyngae. Warto wreszcie zastano­
wić się nad pytaniem: jakie warstwy społeczne objęte zostały hi­
storycznym horyzontem autora, z jakimi ludźmi spotykamy się 
w Vita?

Gdybyśmy odpowiedź naszą oparli wyłącznie na kryterium  
imiennictwa osobowego obraz nie byłby prawdziwy. Niemniej sam 
fakt występowania w  Vita 71 imion własnych, z których 48 daje

242 Tamże, s. 985.
283 Tamże, s. 699, 697.
284 Tamże, s. 700—701.
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się bliżej historycznie zidentyfikować 285, nie pozostaje bez zna­
czenia dla rekonstrukcji historyczno-społecznego widnokręgu 
autora. Z wykazu osobowego wynikałoby, iż w Vita uwzględnione 
zostały przede wszystkim dwie grupy ludzi: panujący i ducho­
wieństwo, inne warstwy społeczne posiadają tylko nielicznych 
swych przedstawicieli 286. W szczegółach rzecz przedstawiałaby 
się następująco:

285 W ykaz osobow y przedstaw ia się następująco:

1) O s o b y  z c 
Andrzej,
A ndrzej II,
Anna,
Bela,
B ela  IV,
B olesław  Pobożny, 
B olesław  Śm iały, 
B olesław  W stydliw y, 
D aniel,
Elżbieta,
Gryfina,

o m u  k s i ą ż ę c e g o :  
Grzym isława,
Jadw iga,
Jolenta,
K arol II,
Kolom an II,
K azim ierz O dnow iciel, 
K onstancja,
Leszek B iały,
Leszek Czarny,
Lew,
Ludwik tuluzki,

2) O s o b y  d u c h o w n e :
Innocenty IV, K rystianus-kanonik,
P aw eł biskup, B oguchw ał — francisz-
Prokop biskup kanin,

Małgorzata,
Maria,
Maria,
Neron,
Otton — Henryk I, 
Rościsław ,
Salom ea,
Stefan V,
W ładysław  III, 
W ładysław  Łokietek.

Piotr Odranecz — fran­
ciszkanin,

3) K l a r y s k i :  

Aldegunda, 
A nastazja,
A nna D ucella , 
B uczysław a,
Budka,
K atarzyna Odolana,

4) O s o b y  
F ilip  comes,
Janusz palatyn, 
M ichulo,
P iotr  m ilites,
P a w eł com es,

Ossanna Zelconis, 
Paulina,
Salom ea,
Tomka,
W isława,
Zofia.

Klara,
K lara córka Jakuba,
E lżbieta W ęgierka,
Gertruda,
Grzym isława,
M ichaelis,

i n n y c h  w a r s t w  
Zelco,
P aulicus — ubogi,
W istubconis — rozbój­

nik,
Anna,

288 N a ogólną liczbę 71 osób: 57 osób — to przedstaw iciele panujących  
i duchow ieństw a, 14 osób — to przedstaw iciele innych w arstw  społecznych.

s p o ł e c z n y c h :
D obiesław a,
Elżbieta,
Klara Charonis, 
Marta, 
Preczsław a.
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Warstwy społeczne Ilość osób
Ilość osób 

historycznie 
zidentyfikowanych

1. K siążęta  —  panujący: 33 33

a) związani z dworem węgierskim 22 22
b) związani z dworem polskim 11 11

2. D uchow ieństw o: 24 9
a) duchowieństwo świeckie 4 3
b) stan zakonny 20 6

3. Inne w arstw y: 14 6
a) rycerstwo, wyżsi urzędnicy 6 4
b) biedota 1 —
c) inne osoby 7 2

Chcąc właściwie zinterpretować powyższe zestawienie należy 
wziąć pod uwagę pełny kontekst źródła, W ten sposób postępując 
przekonujemy się łatwo, iż przeważająca w Vita ilość przedsta­
wicieli środowiska dworskiego jest ilością jedynie pozornie domi­
nującą w tekście. Imiona książąt nagromadzone w rozdz. I w  licz­
bie aż 27 z racji opisu genealogii Kingi, w  gruncie rzeczy nic albo 
bardzo niewiele mają wspólnego z zasadniczą narracją źródła 287.

Inaczej przedstawia się sprawa w  wypadku licznie wzmianko­
wanego w Vita duchowieństwa, ściślej mówiąc stanu zakonnego. 
18 klarysek i 2 Braci Mniejszych imiennie występujących w źródle 
rzeczywiście reprezentuje w  Vita element społeczny odgrywający 
w narracji zasadniczą rolę. Nic w  tym dziwnego, jeśli weźmie się 
pod uwagę:

1. sam kontekst życiowy Kingi, w  którym środowisko klasztorne 
odegrało na pewnym jego odcinku rolę najbliższego środowiska 
społecznego i aktualnego tła wydarzeń;

2. fakt, że Vita uwzględnia w  swej narracji głównie ten etap 
życia swej bohaterki, w  którym ona sama występuje już jako 
mniszka.

Niejednokrotnie przytaczane w  Vita  dość szczegółowe dane do­
tyczące Braci Mniejszych, zdają się nasuwać pewne, skądinąd 
poświadczane sugestie przynależności osobistej autora Zywotu

387 Za w yjątk iem  książąt polskich.
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do środowiska franciszkańskiego 288. Byłby to więc jeszcze jeden 
powód, dla którego środowisko zakonne znalazło tak żywe i chyba 
najpełniejsze swe odbicie w źródle. Po prostu było samemu auto­
rowi najbliższe i najlepiej znane.

Nie znaczy to bynajmniej, żeby autor ograniczając się do zna­
jomości tegoż jednego kręgu ludzi klasztornych, nie posiadał poza 
tym  jakiegoś ogólnego zmysłu społecznego, który w Vita zna­
lazłby swe odbicie. Wręcz przeciwnie, daje się u niego zauważyć 
pewne wyczucie odrębności społecznej poszczególnych osób wpro­
wadzonych przezeń do narracji. Wyraźnie można to zaobserwo­
wać w  fakcie częstego ściślejszego identyfikowania danej osoby 
przy pomocy bądź to imienia jej ojca, czy też męża — np. Ossanna 
Zelconis, ...relicta domini Ianussii palatini Cracoviensis 289, które 
bodajże mają głównie na celu określenie jej przynależności spo­
łecznej. Tą samą myśl upatrywać należałoby w używanych już 
wprost takich zwrotach jak: domina nobilis itp.

Oczywiście tych kilkadziesiąt osób przewijających się poprzez 
narrację Vita nie wyczerpuje jeszcze w  pełni obrazu społeczeń­
stwa znajdującego bardzo zresztą nikłe swe odbicie w  źródle. 
Otóż to, co nas uderza w Vita, to przede wszystkim fakt, iż ele­
ment społeczny w nim występujący, począwszy od warstw naj­
bardziej uprzywilejowanych (środowisko dworskie i kościelne), 
skończywszy na „tłumach ludu” opłakujących śmierć swego księ­
cia 290, potraktowany został przez autora w  sposób anonimowy. 
Zwróćmy np. uwagę na opis zjazdu w Krakowie z okazji zaślubin 
Bolesława z Kingą. Jest to bodaj najlepsza ilustracja wyżej skon­
statowanego wrażenia. W kilku wierszach autor zamknął informa­
cję o biorących udział w  zjeździe, a są nimi: ...duces magnifiai, 
princeps incliti, archiepiscopi episcopique devoti, ac patres reve- 
rendi, proceres Polonorum ac aliarum provinciarum strennui, du- 
cisse as nobilium domine ńmul cum virginibus allisque quam plu- 
rimis conglomeratis agminibus. . .2fll.

Tego rodzaju luźne wzmianki w  Vita występujące dotyczą w za­
sadzie wszystkich grup ówczesnego społeczeństwa. Będzie więc

288 Por. s. 95 n.
288 MPH, IV, s. 709, 713.
288 Tam że, s. 698—699.
281 Tamże, s. 690.
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w nich mowa o rycerstwie 292, o kmieciach 293, o obywatelach miej­
skich 294, a najczęściej o wszelkiego rodzaju biedocie 295. Wzmianki 
te, z reguły pozbawione jakiegoś szerszego komentarza, nie po­
zwalają na bardziej dogłębne poznanie społecznego widnokręgu 
áutora.

Tym więc cenniejszą będzie dla nas zapiska, dotycząca pocho­
dzenia społecznego pierwszych klarysek starosądeckich, rzucająca 
w tym ¡kierunku pewne światło*. Autor z chęcią zaakcentowania 
pewnego novum  mówi o tym, że Kinga doprowadziwszy do skutku 
erekcję fundacji starosądeckiej zgromadziła w  klasztorze „virgi- 
nes nobilium, imo ducum et eciam simplicium...296 Warto zwró­
cić uwagę na owe „nieszlachcianki” oblekające habit franciszkań­
ski. Wiadomo bowiem, że sprawa posagu i wiążące się z tym po­
chodzenie z najwyższych warstw społecznych w  klasztorach klau- 
zurowych-kontemplacyjnych odgrywały podówczas jakąś zasadni­
czą rolę. Stąd też księżniczki w klasztorach dla wieku XIII—XIV 
są jak najbardziej typowe 297.

Zamykając powyższe luźne uwagi o tym  jak w Vita odzwier­
ciedla się widnokrąg społeczny autora, wypada stwierdzić ścisłą 
zależność zachodzącą między jego luźną, przypadkową formą 
odzwierciedlania się w źródle a główną koncepcją kompozycyjną 
Vita, mającą na celu zarysowanie przede wszystkim biografii je­
dnostkowej.

W świetle powyższych analiz wartość Vita s. Kyngae  jako 
przekazu informacji historycznie weryfikujących się przekracza 
zdecydowanie poziom przeciętnych Żywotów średniowiecznych 
typowych dla popularnych podówczas legendariuszy w rodzaju 
Złotej legendy — Jakuba de Vorágine. Będąc —  jak stwier­
dziliśmy w poprzednim rozdziale niniejszej pracy — typową le­
gendą hagiograficzną należy jednak do grupy tych z nich, o któ­

282 Tamże, s. 694, 695, 698, 710.
283 Tamże, s. 709—710.
294 Tamże, s. 690, 698, 724.
295 Tamże, s. 695, 703—704, 710.
299 Tamże, s. 699.
287 Por. w yżej.

9 — R o cz n ik i h u m a n is ty c z n e
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rych byłoby błędem sądzić, jak czynią to niektórzy historycy, 
iż cechuje je zdecydowana „ahistoryczność’’ treści2sm.

Jak przekonaliśmy się Vita pisana w oparciu o dość bogatą pod­
stawę źródłową, w  atmosferze żywej jeszcze pamięci minionych 
wydarzeń związanych z osobą Kingi, przekazuje w swym wątku 
historycznym prawdę w  znacznej mierze obiektywną, nie znie­
kształconą jeszcze przez narastającą z biegiem czasu „legendę” 
o świętym. Tym samym źródło pozwala na cały szereg ustaleń 
chronologicznych i rzeczowych ogromnie cennych dla odtworzenia 
właściwej biografii Kingi.

Rozbiór historycznych treści Vita s. Kyngae  umożliwił nam po­
nadto ustalenie proweniencji źródła. Pozwolił również na wycią­
gnięcie pewnych wniosków odnośnie samej osoby autora Vita 
dotyczących zwłaszcza jego warsztatu pisarskiego (problem wyko­
rzystania podstawy źródłowej, dążność do uwiarogodnienia przy­
toczonych faktów itp.) oraz reprezentowanego przezeń widno­
kręgu historyczno-geograficzno-społecznego. Jakość tegoż widno­
kręgu u autora dowodzi, co szczegółowo tu wykazano, jak żywy 
był jego związek z terenem i historią Małopolski.

III. TREŚCI IDEOLOGICZNE V IT A  S. K Y N G A E

Dotychczasowe nasze rozważania nad Vita s. Kyngae  doprowa­
dziły do osadzenia źródła we właściwym mu kontekście historio­
graf icznym dzięki bliższemu sprecyzowaniu jego formy literac­
kiej, oraz do wykrycia realnych powiązań źródła z obiektywną 
rzeczywistością historyczną na drodze szczegółowej analizy za­
równo podstawy źródłowej Vita jak i interpretacji zawartych 
w legendzie treści historycznych. Wyniki analiz mających bez­
pośrednio na względzie przede wszystkim poznanie samego źró­
dła, niejednokrotnie pozwoliły na wyprowadzenie pewnych wnio­
sków odnośnie osoby autora Vita rzucając nowe światło czy to na 
zagadnienie warsztatu pisarskiego, erudycji literackiej, osobowości 
twórczej, czy też jego historyczno-geograficzno-społecznego widno­
kręgu.

298 D. B o r a w  s k a, op. cit. s. 32.
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Z kolei przejdźmy do próby odczytania i zinterpretowania za- 
■ sadniczych treści ideologicznych źródła.

Jest sprawą oczywistą, że w  Vita s. Kyngae treść ideologiczna, 
tkwiąca zresztą w  każdym źródle historycznym zwłaszcza narra­
cyjnym, w zasadzie identyfikuje się z przebogatym zasobem jej 
religijnej treści, a te z kolei znalazły swój wyraz w hagiograf icz- 
nym wątku Vita składającym się na literacką sylwetkę świętej.

Cały wysiłek analizy tekstu, o ile ma być właściwy i sensowny, 
zmierzać musi przede wszystkim w kierunku uchwycenia w  przed­
stawionym obrazie świętej elementów religijnego światopoglądu 
epoki. Nie stawiamy sobie natomiast pytania czy charakterystyka 
postaci bohaterki jest prawdziwa czy nie, ile w niej z „legendy” 
a ile z konkretnej psychologicznej prawdy. Po prostu poprzez wy­
stępujące w  Vita s. Kyngae  motywy hagiograficzne chcemy 
uchwycić ogólnie podówczas panujący pogląd na ideał świętości. 
Równocześnie podchodząc do źródła jako do pewnego faktu histo­
rycznego, stawiamy pytanie: jaka rzeczywistość historyczno-ideo- 
logiczna uformowała, zdeterminowała zawartą w  nim hagiografi- 
czną treść?

W celu rozwiązania obu interesujących nas kwestii przeprowa­
dzimy: 1. analizę wątku hagiograficznego Vita; 2. zastanowimy się 
nad ogólną koncepcją świętości przekazaną nam w źródle; 3. przez 
omówimy istotne elementy duchowości franciszkańskiej dające 
się wykryć w Żywocie Kingi.

1. A n a l i z a  w ą t k u  h a g i o g r a f i c z n e g o  w Vita 
s. Kyngae. W wątku hagiograficznym składającym się na literacką 
charakterystykę Kingi nie ma rzeczy małych czy wręcz nic nie- 
znaczących. Wszystko albo zapowiada przyszłą świętość ducissae 
Cunegundis, albo wprost o niej świadczy.

a) Znaki zapowiadające przyszłą świętość. Do pierwszej kate­
gorii przedstawionych w Vita zdarzeń należeć będą głównie te, 
które stanowią wątki typowo legendarne związane z opisem cu­
downego dzieciństwa Kingi. Poprzedzać je będzie podkreślenie 
w Vita znakomitości pochodzenia Kingi i to znakomitości tak ze 
względu na przyrodzoną świetność rodu, jak i z racji pokrewień­
stwa Ar padów z osobami wyniesionymi przez kościół na ołtarze. 
Wszystko to po to w  Vita zostanie przytoczone, aby móc zaznaczyć 
w legendzie rzecz nader ważną, iż w  żyłach jej bohaterki płynie
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nie tylko szlachetna krew królów węgierskich, lecz i cesarzy 
rzymskich, oraz, że więzy tej krwi łączyły Kingę z świętymi cie­
szącymi się podówczas żywym  kultem ze ¡strony wiernych, a mia­
nowicie z Katarzyną męczenniezką, Elżbietą węgierską, Jadwigą 
śląską, Ludwikiem tuluzkim 2". Z analogicznym, szeroko rozbu­
dowanym w tym  samym celu opisem genealogii spotykamy się 
w  Vita s. Hedvigis  300, nie wspominając już o całym szeregu po­
dobnych przykładów ze Złotej legendy, w  której wprost tru­
dno znaleźć świętego, który by nie pochodził „z nader zna­
komitego rodu” lub nie był synem czy córką „bogatych i świę­
tobliwych rodziców” 301. Fakt ten rzuca niewątpliwie ciekawe 
światło na powszechnie podówczas panujący pogląd odnośnie 
społecznego1 stanowiska świętego. Problem niezmiernie cieka­
wy wymagałby osobnego, pogłębionego studium. Jakieś naj­
bardziej ogólne spostrzeżenia nasuwające się w  tejże sprawie 
kazałyby upatrywać w  zwyczaju dobitnego akcentowania przy­
należności świętego niejako z reguły do najwyższych warstw 
społecznych z jednej strony pozostałość hagiografii poprzed­
nich stuleci (X—XII w.) i czasów przemożnego, • właściwie je­
dynego znaczenia polityczno-społecznego książąt, rycerstwa, 
wyższego> duchowieństwa, z drugiej strony należałoby się tu

298 MPH, IV, s. 683—684. Słuszne w ątp liw ości nasuw a ośw iadczenie ha­
giografa jakoby babka K ingi (ze strony m atki) m iała pochodzić z tego sa­
m ego rodu co św . K atarzyna m ęczenniczka, a to z tej przyczyny, iż ta osta­
tnia, jak w iadom o w  ogóle nie istn iała. Trzeba by tu przypom nieć historię  
H ipatei a leksandryjskiej, aby uchw ycić początki tak ogromnie popular­
nego w  średniow ieczu  kultu , jakim  cieszyła się św . Katarzyna.

300 Tamże. s. 512 nn.
301 Tak np. w  Z ło te j legen dzie  (w w yd. M. Plezi) czytam y o św . M ikołaju, 

że „był synem  bogatych i św iętob liw ych  rodziców ” (s. 7), św . Grzegorz 
„pochodził z rodziny senatorsk iej” (s. 145), św . A leksy „był synem  jednego  
z najznakom itszych m ężów  w  R zym ie, który m iał w ie lk ie  znaczenie na 
dworze cesarsk im ” (s. 321), św. Julian z A uvergni pochodził „ze szlachetnego  
rodu” (s. 109), św . A nastazja  w yw odziła  się „z nader znakom itego rodu 
rzym skiego” (s. 17), itp. N ie brak tego akcentow ania znakom itości pocho­
dzenia i w  naszych średniow iecznych Vita. O św . W ojciechu w spom ina  
legenda T em pore  illo , że ojciec jego był to „mąż szlachetnego rodu spokre­
w n iony przez przodków  sw oich z cesarzam i” (MPH, IV, s. 209) a o św . S ta­
n isław ie czytam y, „że panow ie rycerze szlachetnego rodu twierdzą, iż są 
jego dziedzicam i” (MPH, IV, s. 254).
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liczyć z pewnym faktem natury psychologicznej. Święty „szla­
chetnie urodzony” niejako wciąż jeszcze większy wzbudzał po­
dziw pobożnego' ludu swą nadzwyczajną pogardą świata, hero­
icznym wyrzeczeniem ®ię posiadanych majętności, rezygnacją 
z zajmowanego stanowiska, czy z ziemskiej przynależnej mu 
sławy 302. Ówczesna mentalność, jak widzimy, znalazła swój wyraz 
w tym wypadku w sposobie rozumienia samego życia chrześcijań­
skiego i świętości niejako suponując, że i w  tej dziedzinie pewnym  
warstwom społecznym przysługuje bardziej uprzywilejowane sta­
nowisko 303.

Przede wszystkim jednak w charakterze zapowiedzi przyszłej 
świętości Kingi przytoczona zostanie w  Vita barwna legenda jej 
dzieciństwa, którą z kolei niżej się zajmiemy. Wypełnia swą tre­
ścią jeden z najdłuższych rozdziałów Vita — rozdz. IV w szcze­
gólny sposób zwracając uwagę „cudownością” swej narracji. Autor 
stworzył dokoła narodzin swej bohaterki atmosferę jak najbar­
dziej cudowną i niezwykłą. Złoży się na nią szereg nadzwyczaj­
nych wydarzeń, do których zaliczyć trzeba przede wszystkim  
z nieba pochodzące zapewnienie szczęśliwego urodzenia dziew­
czynki, którą matka wyda na świat „sobie na pociechę wielką 
a wielu duszom na ochłodę i szczególną obronę” :S04. Podobieństwo 
z Vita św. Klary jest w  tym wypadku uderzające 305. Poza samą 
cudowną pociechą obu matek tkwi w  tym  coś więcej: wybór —  
niejako przepowiednia przyszłego posłannictwa mających się na­
rodzić dzieci. Zwyczaj powoływania się hagiografów na fakt w y­
boru w łonie matki przyszłego świętego stanowi motyw hagiogra- 
ficzny jak najbardziej typowy, będący najprawdopodobniej pewną 
reminiscencją ewangelicznej opowieści o  poczęciu i narodzinach

302 E. D e l a r u e l l e ,  La pieta..,, s. 314; J. P  t a ś n i  k, op. cit., 
s. 98—99.

303 E. D e 1 a r u  e 1 1 e, op. cit., s. 314'.
so4 MPH, IV, s. fi66. P rzy czym  użyte w  narracji: n o li tim ere  M aria...

m im ow oli przypom ina ew angeliczną scenę Z w iastow ania.
305 Ortolana, m atka K lary, przeżyw ająca te sam e obaw y cb M aria m atka  

Kingi, zostaje w  identyczny sposób pocieszona głosem  z nieba. R óżnica obu 
narracji n iew ielka: Maria zwraca się ze sw ym i prośbam i do M atki Bożej, 
Ortolana do U krzyżowanego, Por. T. C e 1 a n  o, S ain te C laire d ’A ssise  —
sa v ie  et ses m iracles, Paris 1917, s. 14.
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świętego Jana Chrzciciela 306. Motyw o dziesiątkach różnorodnych 
wersji w  średniowiecznych Vita. Raz będzie to głos boży, raz 
cudowny sen, wizja czy proroctwo jakiegoś pustelnika lub świąto­
bliwego mnicha 307. Tkwi w  nim niewątpliwie głęboka myśl i chrze­
ścijańska prawda, że u początku osiągniętej z czasem świętości leży 
Boża łaska, wyjątkowe udarowanie człowieka, wybór — który jest 
tajemnicą.

Niemniej cudowne jest samo narodzenie się przyszłej świętej 308. 
Wszystkie towarzyszące temu okoliczności przysłoni zdarzenie ma­
jące miejsce w  czasie ceremonii chrztu, której dokonano w dzień 
narodzin. Niemowlę w  cudowny sposób przemówiło słowami ma­
ryjnej anty fony: A ve Regina caelorum, (mater regis) angelo- 
rum.309 Miał to być widomy znak przyszłej pobożności, którą za­
powiadały także inne liczne w Vita przytoczone przykłady.310

Z pobożnością w  parze szło już w  pierwszym okresie życie świę­
tej nadzwyczajne um artwienie3n.

Tyle przekazuje nam legenda cudownego dzieciństwa. Warto

306 Łk I, 13— 18.
307 M atka św. K lary jak już wspom niano, słyszy  głos z nieba oznajrpu- 

jący, iż urodzi „św iatło, które ośw iecać będzie w szech św iat”. Por. Legenda  
aurea  (w  w yd. G raessego Th., Dreznae 1846), s. 949. M atka św . Dom inika  
w idzi w e śnie, że w ydaje na św iat psa z pochodnią płonącą w  pysku, który  
zapala ogniem  cały  św iat (tamże, s. 466). N apotkany ślepiec oznajm ia matce 
św . R em igiusza, że syn, który się jej narodzi, będzie w ybaw icielem  Francji 
od ciem iężących ją W andalów  (tamże, s. 96) itp.

j o b  MPH, IV, s. 687.
309 Tamże, s. 687.
310 A utor n ie om ieszka w ięc zaznaczyć: Singu lariterque consuetudinis  

regie e x ti ti t ,  priu s m issam  singu larem  celebrare; que cum  coram  infantibus  
m ore consueto v ice re tu r , hec fe lix  K yn g a  lacrim arum  fon te  e x  cordis 
devocione in n era rra b ilite r  perfu n deba tu r, ita , u t ce lesti im bre  ex  toto 
p erfu n d i v id e re tu r  eit quociequnque „lesus", hoc nom en du lcissim um  in 
sa lu tem  p er M ariam  to t i  m undo ed itu m , nom inare fe lix  K yn ga  audiebat, 
ex  devocion is a ffec tu  to ta  in  se im m u taba tu r ac gaudii a lacrita te  plenius  
respersa , con tra  m orem  puerorum  in  cunis iacencium  quasi oscitando, os 
ip s iu s cum  v e rb a  prom ere non posset, d iligencia  cum  sum m a lingua deli-  
gebat, u t h iis sign is nom en sa lv ificu m  q uodam m odo honorare v idere tu r  
e t sum m is precord ioru m  in d ic iis , quod natura  non capiebat, effectum  mon- 
s tra re t.  Tamże, s. 687—688.

311 Tam że, s. 687: T andem  pu ella  ab lac ta ta  m ore bea ti N icolai non bino  
in  h ebdom ade die...
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zauważyć, że wśród polskich średniowiecznych zabytków hagio- 
graficznych nie spotykamy drugiej podobnej. Analogii zatem na­
leży szukać gdzie indziej — w  dziele Jakuba de Vorágine. 
W Złotej legendzie motyw znaków wybrania towarzyszących dzie­
ciństwu świętego występuje tak często, iż fakt ten niewątpliwie 
kwalifikuje go do rzędu podstawowych wątków hagiograficznych. 
Trudno o bardziej fantastyczne opowiadania w  rodzaju takich jak 
te, które dla przykładu może warto przytoczyć: syn króla Dago­
berta jako niemowlę ochrzczony przez św. Amanda zachowa się 
podobnie jak nasza Kinga odpowiadając biskupowi w  czasie ce­
remonii „Amen” 312, św. Mikołaj „gdy go kąpano w  pierwszym  
dniu... stanął wyprostowany w wanience, a nadto we środy i piątki 
raz tylko dziennie przyjmuje pokarm” 313, św. Tomasz z Akwinu 
znajduje na dnie wanienki, w  której go matka kąpie pismo z „po­
zdrowieniem anielskim” 314, a już wyraźnym znakiem przyszłej 
wielkości św. Ambrożego będzie ów rój pszczół w  usta jego jako 
niemowlęcia wchodzący i wyfruwający na znaczną wysokość 315. 
Przy zastosowaniu szerokiej skali porównawczej łatwo dostrzec, 
iż hagiograf Kingi nimbem otaczający jej przyjście na świat posłu­
żył się w  swej narracji zapożyczonymi powszechnie źnanymi mo­
tywami. Oczywiście o ich wyborze w Vita zadecyduje już aktualna 
potrzeba i tendencja autora zmierzająca do uwypuklenia tej czy 
innej sprawy w legendzie. W Vita s. Kyngae  można ją zupełnie 
wyraźnie odczytać. Autor pragnie od początku niejako zaakcento­
wać w życiu świętej, której obraz rysuje, trzy główne cnoty: czy­
stość — usymbolizowaną w legendzie dzieciństwa w czystości ciała, 
pobożność, umartwienie. Te trzy sprawy zaważą zdecydowanie 
na całości dalszej charakterystyki.

Podkreślona w Vita  nadzwyczajna dojrzałość duchowa Kingi, 
'którą odznaczać się będzie mimo swego młodego wieku, zdaje się 
być również uważaną, przez autora jako jeden więcej ze znaków 
wskazujących i zapowiadających przyszłą jej doskonałość. Święta 
musi mieć święte dzieciństwo. A więc Kinga unika płochych za­
baw, lub wykorzystuje je jako okazję do spełniania dobrych

312 Jakub de V o r á g i n e ,  Legenda aurea, s. 175.
313 Tamże, s. 22.
314 Tamże, s. 918.
315 Tamże, s. 250.
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uczynków czy nakłaniania współ towarzyszek do praktyk poboż­
nych, nawiedzeń kaplicy, w  której sama najchętniej przebywa na 
długich modlitwach 316. Jednym słowem „w tych i podobnych czy­
nach doskonałości przez pięciolecie od dnia narodzenia swego co­
raz więcej doskonaliła się w  domu rodzicielskim” 317.

W swoim czasie zwrócono już uwagę iż zastosowany w tym  
wypadku bardzo popularny topos puer — senex pozostaje jak naj­
ściślej związany z samą koncepcją średniowiecznych żywotów. 
Ich bohaterzy niejako musieli być „niezwykli” od najwcześniej­
szych lat swego dzieciństwa 318-.

b) Ś w i ę t o ś ć  ż y c i a .  Bezpośrednim jednak dowodem 
czyjejś świętości musiało być samo jego życie. Na duchową syl­
wetkę ideału świętej uosobionego w  postaci Kingi złożyło się całe 
bogactwo takich pojęć jak: pietas, bonitas, caritas, humilitas, pau- 
pertas, oboedientia, misericordia, spiritus poenitentiae itp. spra­
wiające, iż Vita s. Kyngae  analogicznie do bliskich jej żywotów 
Anny, Jadwigi czy Salomei zamieni się w  rezultacie w jeden 
długi rejestr cnót. Nad wszystkimi jednak dominuje duch surowej 
ascezy, w  którym wyraźnie zostanie zamanifestowana owa „śmierć 
światu” oraz przekonanie o doskonałości życia dziewiczego.

Zagadnienie dziewictwa stanowi w  Vita niewątpliwie problem 
zasadniczy. Urok życia czystego, ideał zachowania tejże cnoty, 
pewna jej ewolucja — dają się wyraźnie w obrazie księżnej- 
mniszki zauważyć. A więc najpierw będzie to czystość ciała 
w chwili przyjścia na świat, niejako pewny znak przyszłej czy­
stości m oralnej319, następnie myśl o zachowaniu dziewictwa staje 
się w dziecięcych latach świętej przedmiotem gorących jej mo­
dlitw, pobudką podejmowanych w czasie zabaw trudów, tematem

318 MPH, IV, s. 688: C um  a u tem  organa m ore n a tu ra li gressu m  preberen t, 
bea ta  in fan tu la  om nes suas consodales ad capelle in gressum  sttb p re te x ta  
p u erillis  so lacii in v ita b a t ipsagu e ludos lasc ib ie  ev ita n s  p red ic tam -  
que capellam  ingrediens ora tion i cum  sum m a devocione vocaba t solaque  
devocion i in sistens sub specié  so lacii cunetas pu ellas nunc aceitando, nunc  
ad gen u flex ion es nunc ad  n en iarum  prostraciones so llacite  in s itaba t sic, ut 
v id e re tu r  om nes actus suos an te  racionis usum  om nim  d irec to ri ferven ter  
com m endare.

317 Tamże, s. 688.
318 p or w yżej.
319 MPH, IV, s. 687.
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pouczeń wspóitowarzyszek 320. Stan małżeński, od którego królew­
skiej córce nie sposób było się uchylić z racji powszechnie podów­
czas uprawianej na dworach polityki małżeństw, zdawać by się 
mogło udaremnić realizację obranego ideału świętości. Trzeba bo­
wiem pamiętać o poglądach, jakie wówczas w  tym względzie pano­
wały 321. Jedynym sposobem osiągnięcia świętości w małżeństwie 
była obopólna zgoda małżonków na zachowanie czystości. Zwyczaj 
ten kościół gorliwie popierał, a o jego powszechności dowodzi 
choćby fakt powstania nawet wyraźnego szablonu hagiograficz- 
nego, który w Vita  świętobliwej niewiasty niejako z reguły za­
kładał:

1. złożenie ślubu czystości w  małżeństwie i poświęcenie się 
dziełom pobożności,

2. wstąpienie do klasztoru po owdowieniu, względnie dożywo­
tnie przy nim zamieszkanie 322.

Literacka charakterystyka Kingi przekazana w Vita s. Kyngae  
w ramach tych doskonale się mieści: zrazu nakłania Kinga księ­
cia do rocznych ślubów czystości 323, wreszcie po trzech latach 
Bolesław godzi się na dozgonne zachowanie dziewictwa 324, nastę­
pnie śmierć księcia, z którym jak niejednokrotnie zaznacza hagio­
graf „w całkowitej czystości i doskonałości czynów żyła lat czter­
dzieści” 325 otwiera drogę spełnienia dziecięcych pragnień. Wstę-

330 Tamże, s. 688: pu ellas singu las v e rb is  du lc iflu is in clin abat u t o ra ­
ciones singulare Deo ac M atri sue M arie devo veren t, u t ludere licen cia - 
ren tu r , licet prim a devocion is sue in ten cio  fu er it pro bono s ta tu  et casta  
pu rita te , ąuam  ta m  corpore guam  m en te  usque ad fin em  v ite  sue to ta  
coráis in tencione o bservare  sa tagebat.

331 J. P  t a ś n i k, op. cit., s. 25 nn; St. K u t r z e b a ! ,  Idea l i  życ ie
k o b ie ty  w  Polsce w iek ó w  średn ich , „A teneum  P olsk ie”, IV (1908) 180.

333 Por. J. P  t a  ś n i k, op. cit., s. 97. X III—X IV -w ieczne V ita  polsk ie  
przestrzegają tego sam ego schem atu. K inga i Salom ea zachow ują ślub czy ­
stości w  m ałżeństw ie, po śm ierci m ężów  w stępują do k lasztorów . Jadw iga  
i A nna zachow ują czystość w  pew nych  okresach sw ego m ałżeńskiego życia , 
a ostatnie lata spędzają w śród m niszek, n ie składając jednak profesji za­
konnej.

333 MPH, IV, s. 690, 692, 693.
334 Tamże, s. 694.
335 Tamże, s. 688, 698, 723.
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puje księżna-wdowa „natychmiast” po pogrzebie Bolesława do 
ufundowanego przez siebie starosądeckiego konwentu klarysek 326.

Tak więc święta na każdym etapie swego życia realizuje odpo­
wiednią mu formę czystości: panieńską, małżeńską, wdowią i za­
konną. Autor w szczególny spósób fakt ten w Vita akcentuje chcąc 
prawdopodobnie ziwrócić uwagę na realnie istniejące stopnie czy­
stości serca, stawiając zarazem przed oczyma czytelników jako 
ostateczny jej ideał zupełne oddanie się Bogu zrealizowane naj­
bardziej doskonale w  życiu zakonnym. Niewątpliwie tak rozwią­
zany w hagiograficznym wątku legendy o Kindze problem czy­
stości potwierdzałby fakt skądinąd wiadomy dużej podówczas 
atrakcyjności ideału życia zakonnego wśród kobiet 327.

Od początku, zdaniem hagiografa, łączyć będzie święta z pra­
gnieniem zachowania dozgonnego dziewictwa wielką czystość 
duszy uzewnętrzniającą się w  nadzwyczajnej skromności i umar­
twieniu zmysłów. Potwierdzą to późniejsze relacje świadków, oiraz 
przytoczone w Vita liczne exempla 328.

Jako duchowa matka pierwszych klarysek starosądeckich pra­
gnie wpoić w  swe córki nade wszystko umiłowanie czystości, 
którą niejednokrotnie w  rozmowach z nimi zwykła przedkładać 
ponad inne cnoty 329. Co więcej, sama żyjąc w  doskonałej czystości 
moralnej felix domina staje się niejako patronką czystych obycza­
jów. Kobiety źle się prowadzące, owe vagabundae et dissolutae 
sprowadza na drogę pokuty i odnowy życia 33°. Jeśli czystość 
miała zdecydowanie w  charakterystyce Kingi dominować, jeśli 
święta miała być wzorem doskonałego jej zachowania, nie mogło 
zabraknąć obok różnorodnych przytoczonych w Vita przeszkód, 
które przyszło jej z tego względu w życiu heroicznie przełamy­

328 Tam że, s. 699.
327 por. H. G r u n d m a n n , .  N eue B eiträge zu r G eschichte der relig iö­

sen  B ew egungen  im  M itte la lte r , „A rchiv für K ulturgeschichte’’, X X X V II 
(1955), H. 2, s. 166 nn. Fr. B o g d a n ,  G eneza i ro zw ó j k lau zu ry  zakonnej. 
S tu d iu m  prau m oh istoryczn e, Poznań 1954, s. 192 nn. Szereg ciekaw ych  
uw ag podaje odnośnie przyczyn tego fak tu , zarów no natury socjalno- 
ekonom icznej, jak 1 relig ijnej.

328 O dnośnie relacji św iadków  por. w yżej. Poza tym : MPH IV, s. 694, 
723, 727.

329 Tam że, s. 723, 727.
330 Tam że, s. 702—703.
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wać, także krzywdzących posądzeń w tej materii ze strony Braci 
Mniejszych, pomawiających ją o zbyt zażyłe stosunki z wielolet­
nim jej spowiednikiem bratem Bogufałem 331.

Tak więc widzimy, że autor nie omieszka użyć wszelkich środ­
ków, aby problem czystości niejako wysunąć na czoło swej narra­
cji jako jedną z zasadniczych cech reprezentowanego przez Kingę 
typu świętości.

Wszystkie inne cnoty i praktyki pokutne i pobożne pozostają 
wyraźnie przyporządkowane tej jednej niejako najważniejszej 
w jej życiu sprawie: „aby ciało w  przedziwny sposób służyło du­
chowi” 332. Stąd też w  Vita s. Kyngae  nie kończący się wieloraki 
wysiłek poddawania ciała duchowi pokazany od strony najbardziej 
zewnętrznych jego przejawów zdumiewających swą surowością, 
ostrością a często wprost nieludzkością swych środków 333.

Motyw ostrej pokuty, ustawicznych postów splata się w  przed­
stawionym w Vita  ideale świętej z wątkiem wydarzeń świadczą­
cych o jej heroicznej pokorze. Ta sama ewangeliczna pokora, która 
wzbraniała Klarze przyjęcia urzędu opatki u św. Damiana 334, 
Agnieszce praskiej i Salomei kazała zrezygnować po kilkunastu 
latach z zaszczytnego stanowiska, jakie zajmowały w  założonych 
przez siebie konwentach klarysek 335, Kingę natchnęła myślą do­
skonałego poddania się „pod całkowite posłuszeństwo” starosądec­
kiej abbatisy, a zarazem sprawiła, że „kiedy ducissa Kynga między 
siostrami przebywała, wszystkim się nie jako pani ale służebna 
wydawała” wyprzedzając współsiostry w  podejmowaniu prac ni­
skich, służebnych, co jak nas autor pragnie zapewnić” jaśniało 
w wielu przykładach” 33S. Nie innym zresztą duchem kierowała 
się święta żyjąc jeszcze na książęcym dworze. W Wielkie Czwartki 
zwykła sprowadzać do siebie czterdziestu ubogich, aby zwyczajem  
Marii Magdaleny umywać im nogi, namaszczać balsamem, osuszać 
własnymi włosami, obdarzać pocałunkiem i obfitą jałmużną 337.

331 Tamże, s. 713.
332 Tamże, s. 721.
333 Na problem  ten zw rócim y szczególną uw agę w  dalszym  ciągu ana­

lizy.
334 T. C e 1 a n  o, op. cit. s. 55.
335 B. U 1 a n o w  s k i, O założeniu ..., s. 34.
333 MPH, IV, s. 702.
337 Tamże, s. 695.
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Z pokory również ukrywa fakt zachowania czystości w  małżeń­
stwie przyjmując przy wstąpieniu do zakonu błogosławieństwo 
wdów z rąk biskupa, a nie należącą się jej prawnie konsekrację 
dziewic 338.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż dla większego podkreślenia 
tejże cnoty autor nie zawaha się przełamać swą wierność w zamil­
czaniu błędów, czy jakichkolwiek usterek charakteru swej boha­
terki i przytoczy w Vita epizod odsłaniający coś z ludzkich jej 
słabości. Mamy na myśli rozdz. XXII, w  którym Kinga niespra­
wiedliwie i bezpodstawnie posądzająca współsiostrę o złą wolę, 
poznając swój błąd natychmiast doń się przyznaje i z wielką po­
korą prosi o przebaczenie 339. Tego rodzaju exemplum  mogło tylko 
wzbudzić jeszcze większy podziw dla świętej. A o to właśnie cho­
dziło.

Osobista surowa asceza wyraźniej jeszcze zarysowuje się w  kon­
traście z dobrocią, łagodnością, ludzkością wobec drugiego 
człowieka. Można na podstawie licznie w Vita  przytoczonych 
faktów powiedzieć, że w  typie świętej, który Kinga niejako uosa­
bia, miłosierdzie jest tą właściwością, która sprawia, że cierpi 
ona cierpieniem innych, dizieli ich nędze, walczy ze złem), ze 
względu na ich dobro.340 Heroizm praktykowanej cnoty zgodnie 
z konwencją schematu hagiograficznego znaleźć musiał swój wyraz 
w posłudze trędowatym.341

Poza tym, jak powiedziano już, Vita przede wszystkim daje 
świadectwo ścisłego związku w życiu świętej czynnej miłości bliź­
niego z kontemplacją. Życie z Bogiem nie odwraca Kingi od ludz­
kich cierpień, od wysiłku przyjścia im z pomocą, nie nosi cech 
egoizmu. Ten rys charakterystyczny dla mentalności XIII wieku 
może najbardziej zbliża pokazany w Vita ideał świętej do zaleceń 
ewangelii. Pietas i misericordia jawią się tu jako dwa aspekty

338 Tamże, s. 724.
338 Tamże, s. 706.
340 N ie inaczej spraw a ta  przedstaw ia się w  średniowiecznej hagiografii

w  ogóle. Jest to jej rys znam ienny, o którym  K i i r b i s ó w n a  mówi:
„Żaden „zapaśnik” B oży n ie  przeszedł przez ten padół nie zdziaławszy  
w ielk ich  rzeczy na polu m iłosierdzia, n ie w yśw iadczyw szy  czegoś szczegól­
n ie  dobrego m aluczk im ” — por. rec. Jakub de V o r á g i n e  Z łota le­
genda  w yd . M. P lezi, „Studia Żródłoznaw cze”, IV (1959) 189.

343 M PH IV, s. 692, 693.
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jednej sprawy, sprawy miłości. I właśnie to życie jedną, choć 
równocześnie podwójną miłością miało być dla świętej, jak prze­
kazuje Vita, najpewniejszą drogą do doskonałości, bo zarówno 
nieustanne oddawanie się kontemplacji nie osłabiało jej zewnę­
trznej działalności, ani też rozliczne uczynki miłosierdzia nie prze­
szkadzały Kindze w  życiu modlitwy. Nie ma właściwie w  Vita 
różnicy między intensywnością życia modlitwy, jakie prowadziła 
Kinga-księżna, a bogomyślnością Kingi-mniszki. Zmieniają się 
tylko zewnętrzne jej warunki 342. Zawsze jednak modlitwa i post 
występują w  Vita w  ścisłym ze sobą powiązaniu. Umartwieniem  
chce niejako święta przygotować i usposobić swą duszę na przy­
jęcie łaski wypraszanej na modlitwie. Tak więc w Vita znajduje 
swój wyraz myśl zawsze prawdziwa i aktualna: bona est oratio 
cum jejunio.343 Wszystko to co przekazuje nam Żywot  odnośnie 
charakteru i form modlitwy jego bohaterki dowodziłoby, poboż­
ności nader uczuciowej znajdującej upust swej gorliwości w  wiel­
kiej ilości bardzo konkretnych, podpadających pod zmysły prak­
tyk religijnych 344. Bogate życie uczuciowe, duża skala jego wra­
żliwości, podatność na wszelkie podniety i bodźce zewnętrzne 
wywołujące uczucia spontaniczne i silne leżeć będą bez wątpienia 
u podstaw duchowości typu świętej reprezentowanego przez Kingę. 
Oczywiście ta pobożność afektywna wywrze swój wpływ na typ 
jej modlitwy myślnej. Vita niejednokrotnie wspomina o wysokich 
stopniach kontemplacji, w  której nie mogło zabraknąć ii ekstaz345.

c) Z n a k i  p o ś w i a d c z a j ą c e  ś w i ę t o ś ć .  Heroiczne 
życie świętej domagało się niejako właściwej ze strony Pana Boga 
odpowiedzi. Stąd w Vita nie mogło zabraknąć wątku tak popular­
nego, wprost nieodłącznie występującego w  średniowiecznej ha­
giografii, na jaki składają się przekazane w  źródle motywy cu­
downości. Nie ulega wątpliwości, iż one Właśnie nadadzą przed­

342 Tak np. w ym ykająca się  potajem nie do kościoła na nocne m odlitw y  
księżna po w stąp ien iu  do k lasztoru spędzać będzie długie godziny na czu­
w aniach nocnych. Por. MPH, IV, s. 691, 719. W tym  drugim  okresie życia  
K ingi m am y liczn iejsze w zm ianki o m odlitw ie brew iarzow ej. Tamże, s. 706, 
719, 724.

343 Tob. X II, 8.
344 Por. niżej.
345 MPH, IV, s. 691, 704, 706, 709.
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stawionej w  Vita  charakterystyce świętej właściwego kolorytu. 
Zdają się niejako przekonywać o jej świętości spełniając funkcję 
analogiczną do tej, jaką spełniał motyw znaków wyboru w legen­
dzie dzieciństwa. Świętość nimi zapowiedziana znajduje z kolei 
swe poświadczenie w  tym  wszystkim, co przekazuje nam w swej 
treści szeroko w  Vita rozbudowany wątek cudowności.

Podobnie jak rysy, którymi nakreślona została w  Vita duchowa 
sylwetka świętej odznaczają się monotonią i nie wychodzą poza 
ramy ogólnie przyjętego schematu, tak samo zawarte w źródle 
wątki opowiadań cudownych cechuje wyraźne ubóstwo inwencji 
ze strony autora. Wykorzystując Złotą legendą, w  której skupiły 
się w  zasadzie wszystkie średniowieczne wątki hagiograficzne346, 
oraz pozostałe XIII/XIV-wieczne Vita polskie jako materiał po­
równawczy, można zupełnie wyraźnie stwierdzić w  tym wypadku 
w  Żywocie  Kingi zapożyczenie typowych motywów, które w  śre­
dniowiecznej literaturze hagiograficznej cieszyły się podówczas 
mniejszą lub większą popularnością. Warto z tegoż powodu przyj­
rzeć im się bliżej. Tworzą zdecydowanie trzy odrębne grupy:

1. motyw łask nadzwyczajnych
2. motyw cudów
3. motyw wizji duszy świętego po jego śmierci.
Wśród pierwszych, Żywot  Kingi niejednokrotnie wspomina o cu­

downych światłach otaczających świętą podczas m odlitw y347, 
o promieniującym dziwną jasnością ciele po jej śmierci 348, oraz 
o wydobywających się z niego cudownych zapachach 349. Odor 
sanctitatis i iluminacje zdają się nieodłącznie występować w śre­
dniowiecznych Vita. M otywy te mają swe źródło w  fakcie psy­
chologicznym zakładającym, iż doskonałość duszy wyrażać się 
zwykła na zewnątrz. Przewijają się one w Złotej legendzie w  dzie­
siątkach wersji zarówno w Żywotach apostołów 35°, męczenni­

346 Z w rócił na fak t ten  ostatnio uw agę P 1 e z i a, por. O d A ry s to te ­
lesa..., s. 457.

347 MPH IV, s. 704, 709, 713.
343 Tam że, s. 727.
349 Tam że, s. 729.
350 Jakub de V o r á g i n e ,  Legenda aurea,..: De Sancto Johanne apo­

stólo e t evan gelista , s. 62; De Sancto T hom a apostolo, s. 36; De Sancto  
A ndrea apostolo, s. 19; De Sancto  P aulo apostolo, s. 383.
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k ów 351, świętych dziewic 352, czy wyznawców 353. Nie brak ich 
w Vita Jadwigi i Salomei, przy czym w obu wypadkach mowa 
jest o „rajskich zapachach” po ich śmierci oraz o wonnym oleju 
sączącym się z ich ciał i posiadającym moc uzdrawiania cho­
rych 8i4.

Przypisywany zwykle świętym dar przepowiedni, wizje oraz 
zdolność przenikania sumień — wszystko to w  Vita s. Kyngae  
znalazło swe miejsce 358. Kilkakrotnie w  Vita spotykamy się z wia­
domością o głosach pochodzących z nieba 356. Jest to również je­
den z popularniejszych motywów w legendach. Nie ma prawie 
w średniowiecznych Żywotach świętego, do którego nie prze­
mówiłby Chrystus z krzyża, Matka Boża z figury czy z obrazu, 
lub jacyś chętnie podówczas czczeni święci 357.

Najsilniej jednak przemawiającym do ówczesnych umysłów  
motywem były w  Vita niewątpliwie cuda. Uchodziły za najważ­

351 Cudowne św iatło chw ali m ęczenników : m iędzy innym i Sebastiana, 
W ita, Barharę, A gnieszkę —  tam że, s. 110, 351, 900, 116.

352 o  św . Marii M agdalenie czytam y, że „twarz jej jaśn iała  tak od c ią­
głego i długotrwałego oglądania aniołów , że ła tw iej było spoglądać w  słońce  
niż w  jej oblicze” — Jakub de V o r á g i n e ,  Z łota  legenda... s. 337.

353 przy dyktow aniu psalm u 44 kopista w idzi nad głow ą św . Am brożego  
tarczę ognistą i ogień w chodzący w  jego usta. Jakub d e V o r a g  i  n  e, 
L egenda a urea, s. 254. Bardzo znana jest legenda o płonącej Porcjunkuli, 
w  której Franciszek i K lara spędzali czas na m odlitw ie.

354 M P H  I V ¡  s  784
355 Tamże, s. 694, 695, 705, 707, 709, 717, 725, 727.
356 Raz będzie to „głos od Boga pochodzący” (tamże, s. 687) raz słow a  

Chrystusa z krzyża (tamże, s. 705), czy też głos z obrazu M atki Bożej u sły ­
szany (tamże, s. 705—706).

357 Św ięci zw ykli z n ieba otrzym yw ać polecenia, form uły m odlitw , czy 
reguły zakładanych przez siebie zakonów. C zasem  znów głos z nieba ma 
ogłosić lub zaprzeczyć czyjejś św iętości. H. G ü n t e r, P sycholog ie  de la 
légende..., s. 101— 102. Tak np. św . Bernard słyszy  jak an io łow ie śp iew ają  
S alve Regina, zapisuje słow a i przesyła E ugeniuszow i III, k tóry w prow adzi 
pieśń tę do liturgii kościelnej (tamże, s. 102). Podobny był początek R egina  
coeli laetare  (Jakub de V o r á g i n e ,  L egenda aurea, s. 192). W czasie  
Mszy św . R equiem  odprawianej za duszę św . Tom asza z Canterbury s ły ­
chać było chóry aniołów  śp iew ające M szę na uroczystość m ęczennika  
L aetab itu r Justus  (tamże, s. 68). A nio łow ie także śp iew ają przy śm ierci 
św . M agdaleny (tamże, s. 417), Marty (tamże, s. 415)/ M arcina (tamże, s. 748)
i innych.
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niejsze świadectwo czyjejś świętości. Nic więc dziwnego, że i Ży­
wot  Kingi gromadzi ich dużą ilość niewiele troszcząc się o ich 
autentyczność. Najwyraźniej ponadto daje się zauważyć w Vita, 
tak jak zresztą w  ogóle w  średniowiecznych legendach, zatarcie 
właściwego rozróżnienia między Bogiem będącym właściwym  
sprawcą cudu a świętym  spełniającym w nim rolę narzędzia Bożej 
wszechmocy. Po prostu fakt nadprzyrodzonej interwencji Bożej 
niejako bywa przy opisie cudów w Vita pominięty na skutek przy­
pisywania wprost świętej właściwej jedynie Bogu mocy cudo­
twórczej.

Wątek cudowności w Vita s. Kyngae  obejmuje wyłącznie cuda 
dokonane za życia świętej. Są wśród nich cuda najbardziej po­
dówczas w  legendach popularne oparte o wątki biblijne, a więc 
cud zamiany wody w  wino, ryb w  mięso itp. 358, dary z nieba 
pochodzące 359, cud wskrzeszenia zmarłego 36°, przy czym warto 
wspomnieć, że przywrócenie życia zwłaszcza topielcom, tak jak 
to ma miejsce w naszym wypadku było specjalnie chętnie powta­
rzającym się motywem w średniowiecznej hagiografii361.

Osobną grupę cudów tworzą:
1. Cudowne uzdrowienia dokonywane bądź to na skutek poca­

łunku świętej posiadającego cudowną moc 362, bądź też za pomocą 
znaku krzyża 363 czy żarliwej jej modlitwy 364. Dotyczą one lecze­

358 m p h , IV, s. 697, 698. W arto tu przypom nieć najbardziej popularne 
w  legendach średniow iecznych róże św . E lżbiety. Por. H. G ii n t  e r, 
P sych o log ie  de  la  légende..., s. 124.

359 Jacyś tajem niczy posłańcy przynoszą K indze w ino. MPH, IV, s. 725. 
Trudno byłoby w ym ien ić w szystk ie  analogiczne cuda przytoczone w  Z łotej 
legendzie . D la  przykładu ty lk o  w spom nijm y o bańce o liw y cudow nie na­
pełn ionej, o której czytam y w  Ż yw ocie św . B enedykta (Jakub d e  V o r á ­
g i n e ,  L egen da  a urea, s. 211), i św . K lary (T. C e 1 a n o, op. cit., s. 65). 
Sw . M agdalena karm iona jest na puszczy przez aniołów  (Jakub d e  V o ­
r á g i n e ,  L egenda aurea, s. 413, a św . B łażej w  czasie ucieczki — przez 
ptaki (tamże, s. 167). Sw. D om inik otrzym uje różaniec od NM P i laską od 
św . P iotra w raz z m isją  g łoszenia kazań (tamże, s. 469).

seo MpH , iv ,  s. 704.
361 Sam em u św . D om inikow i przypisuje legenda w skrzeszenie 40 utopio­

nych p ielgrzym ów . Por. K. D o b r o w o l s k i ,  Ż yw o t św . Jacka, s. 30.
392 MPH, IV, s. 692—693, 708.
363 Tamże, s. 722.
364 Tamże, s. 708, 709, 722.
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nia z choroby oczu, trądu, ślepoty, ciężkich obrażeń ciała spowo­
dowanych nieszczęśliwymi wypadkami 365.

2. Cuda dowodzące nadprzyrodzonej mocy Kingi nad szatanem. 
Należeć tu będą kilkakrotnie przytoczone w Vita wypadki wypę­
dzania złego ducha 366, o którym istniało przekonanie, iż bardzo 
łatwo może opętać człowieka. Wystarczyło, jak sądzono, wypić 
kubek wody, w którym mógł się znajdować szatan, lub zjeść 
takiego demona razem z liściem kapusty czy sałaty nie przeże­
gnawszy się przedtem 367. Upatrywano jego działanie we wszyst­
kich prawie chorobach takich jak obłęd, epilepsja, lunatyzm. Poza 
tym diabeł był również tym, który zwykł niepokoić świętobliwe 
mniszki, jak to w Vita s. Kyngae  czytamy 368. Ponadto przyszło 
świętej zwalczać go znakiem krzyża kiedy to pod postacią zgrai 
wściekłych psów, dzikich wieprzy, rabusi czy ogromnego starca 
broni jej wejścia do kościołów czy też przeszkadza w niesieniu 
pomocy trędowatym 369.

Motywy te musiały niejako znaleźć się w  naszym Vita po­
nieważ wiara w demony była nieodłącznym elementem średnio­
wiecznej mentalności religijnej zajmującym w schemacie hagio­
graf icznym ustalone swe m iejsce37B.

Należałoby dodać jeszcze cały szereg innych opowiadań cudo­
wnych znajdujących się w Vita takich jak: moc nad żyw iołam i371,

365 Tamże, s. 708, 692—693, 722, 708, 722.
366 Tamże, s. 711—712, 722.
367 H. G i i n t e r ,  P sycholog ie  de la légende..., s. 302 nn.  J. P t a ś n i k ,  

op, cit. s. 305 nn. Benigna, o której opowiada Żywot św. Elżbiety, zostaje  
uwolniona na grobie tejże św iętej w łaśn ie  od takiego „w ypitego” w kubku  
w ody szatana (Jakub d e  V o r á g i n e ,  Legenda aurea, s. 766—767). 
Podobnym  przykładem  będzie ów  braciszek, D om inik z bolońskiego k lasz­
toru opętany przez diabła na skutek w yp icia  w  m ieście bez pozw olenia  
przełożonego i bez przeżegnania się kubka w ina (tamże, s. 477).

368 MPH, IV, s. 720.
369 Tamże, s. 693, 685. Często rów nież upatryw ano szatana pod postacią  

w ielk iego kota czy węża. Por. legendę o św . D om iniku (Jakub d e V o-  
r a g i n e, Złota legenda, s. 407) oraz legendę o św. Leonardzie (Jakub d e 
V o r á g i n e ,  Legenda aurea, s. 691).

370 K. D o b r o w o l s k i ,  P rzy c zy n k i do d z ie jó w  średn iow ieczn ej 
k u ltu ry  po lsk ie j z  rękopisu  szczyrzyck iego , W: S tu d ia  S taropolsk ie , K ra­
ków 1928, s. 342; J. P t a ś n i k ,  op. cit. s. 301 nn.

371 MPH, IV, s. 723.

10 — R o cz n ik i h u m a n is ty c z n e
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cudowna skuteczność modlitwy świętej z'72, owe drzwi kościołów 
same się nocą otwierające przed nią 373, mgłę niebieską osłania­
jącą księżną 374 itp. aby wątek cudów ukazał się w całej swej 
pełni i barwności swej narracji.

Wreszcie do znaków poświadczających świętość Kingi trzeba by 
zaliczyć owe liczne w Vita widzenia jej duszy wstępującej po 
śmierci do nieba czy to pod postacią najjaśniejszej gwiazdy oto­
czonej orszakiem aniołów 375, kuli słonecznej unoszącej się ponad 
klasztorem 376, czy też pod postacią ,.ślicznej dziewczynki z opaską 
na głowie ozdobioną najkosztowniejszymi klejnotami” 377. I znowu 
należałoby w tym widzieć — motyw jak najbardziej typowy 378. 
Fakt, iż w  Vita s. Kyngae  tak znaczna część narracji przypada na 
omówiony wyżej bogaty wątek cudowności — tłumaczyć należa­
łoby przede wszystkim tym, iż jedną z dominujących cech men­
talności ludzi średniowiecza było przeświadczenie o ciągłej inter­
wencji pierwiastka nadprzyrodzonego w życiu 379. A pO' wtóre, nie 
zapominajmy, że przez to nagromadzenie efektów cudownych 
autor, jak już wspomniano, stara się przekonać czytelników o świę­
tości swej bohaterki, nie zdając ,sobie sprawy, że metoda ta 
w naszych oczach z gruntu pozbawia przekaz źródłowy znamion 
wiarogodności. Oczywiście nie tak myśleli odbiorcy Vita s. Kyn­
gae.

Podsumowując analizę schematu wątku hagiograficznego Vita 
s. Kyngae  wypada stwierdzić, iż w charakterystyce Kingi uwzględ­
niono przede wszystkim sprawy łatwo podpadające pod zmysły, 
a jako takie najlepiej przemawiające do umysłowości i wyobraźni 
odbiorców źródła. Z jednej strony będą to wielkie akty pokuty

372 Tamże,' s. 710, 696, 722.
373 Tam że, s. 691, 696.
374 Tam że, s. 692.
375 Tamże, s. 730.
376 Tamże, s. 731.
377 Tamże, s. 730.
378 W izje te stanow iły  w legendach jeszcze jeden w ięcej ze środków  

przekonania czyteln ika o św iętości zmarłego. Por. K. D o b r o w o l s k i ,  
Ż y w o t św . Jacka, s. 34.

379 H. G ü n t e r ,  D er M itte la lterlich e ..., s. 17; Z. K o z ł o w s k a -  
B u d k o w a ,  P łockie za p isk i o cudach  z r. 1148, „Kw artalnik H istory­
czny”, XLIV (1930) 343, M. P 1 e z i a, W stęp  do Z ło te j legendy, s. XVIII.
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i umartwień w życiu świętego, z drugiej zaś zjawiska cudowne 
i tajemnicze, przede wszystkim cuda. Nie interesuje natomiast 
autora sam wzrost łaski w duszy, który acz niewidzialny stanowi 
przecież samą istotę chrześcijańskiej doskonałości. Jeżeli na co 
w tym wypadku zwrócono w Vita uwagę to na konkretny wyraz 
tego pełnego rozwoju życia bożego w świętej — na praktykę he­
roicznych cnót. I znowu wszystko co wielkie, zadziwiające, nad­
ludzkie, wywierać miało swój wpływ na wyobraźnię, zaspokoić 
miało głód fantazji czytelników, tak żywo w średniowieczu odczu­
wany. W Vita uchwycono niejako zewnętrzną formę etycznego 
postępowania nie pytając o jego istotę.

Sam schemat motywów składających się na duchową sylwetkę 
świętej księżnej-mniszki w Vita s. Kyngae  jest jak najbardziej 
typowy, jeśli porównamy źródło z współczesnymi mu polskimi 
Żywotami świętobliwych księżnych. Otóż okazuje się, iż w każdej 
z tych legend wysuwa się na plan pierwszy problem zachowania 
dziewictwa w małżeństwie, wszystkie ich bohaterki zostają osta­
tecznie mniszkami lub prowadzą życie zakonne nie będąc doń 
zobowiązane na mocy ślubów zakonnych, w  życiu każdej z nich 
praktyki pokutne, posty, rozliczne dzieła miłosierdzia odgrywają 
jakąś zasadniczą rolę, niewiele zresztą różniąc się między sobą 
w swych szczegółach. Wszędzie ponadto panuje ta sama nuta po­
bożności uczuciowej otoczonej nimbem cudowności.

Identyczność wprost treści hagiograficznej zaobserwowana bo­
daj tylko na przykładzie naszej średniowiecznej hagiografii nasu­
wałaby myśl o świadomych ze strony autorów zapożyczeniach po­
szczególnych wątków do swych dzieł. Szukanie jednak jakiejś bliż­
szej zależności literackiej między Vita s. Kyngae  a pozostałymi 
wspomnianymi Żywotami nie wydaje się być słuszne i celowe. 
Można by tu popełnić łatwo poważny błąd wyprowadzenia zbyt 
pochopnych wniosków w oparciu o podobieństwo kolorytu stylu 
czy przekazanych w Vita idei. Realnie istniejące podobieństwo 
wydaje się, iż należałoby tłumaczyć nie wyraźnymi zapożycze­
niami, choć i one mogły mieć swoje miejsce, lecz raczej obowią­
zującą ogólnie w  ówczesnej hagiografii konwencją, a mówiąc do­
kładniej, wpływem — nowej trzynastowiecznej duchowości na ha­
giografów oraz ich chęcią dostosowania niejako charakterystyki 
świętej do wymagań i ideałów nowego nurtu religijności.
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2. K o n c e p c j a  i d e a ł u  „ ś w i ę t e j ” w  V i ta s .  Kyngae. 
Przyglądając się w  ciągu analizy bliżej hagiograficznym tre­
ściom Vita s. Kyngae  nietrudno zauważyć wyraźnie występującą 
w nich tendencję zmierzającą do uosobienia w  postaci Kingi pe­
wnego ogólnego ideału chrześcijańskiej doskonałości.

Bliższa znajomość średniowiecznego żywotopisarstwa pozwala 
nam w tym fakcie widzieć całkowitą jego zgodność z ogólnie 
podówczas obowiązującymi postulatami kanonu hagiograficz- 
nego 38°. Przypomnijmy raz jeszcze, iż zasadnicza koncepcja le­
gendy hagiograficznej zakładała przede wszystkim przedstawienie 
w sposób przystępny i obrazowy samego problemu świętości, oczy­
wiście w  ramach dość specyficznie pojętych jej modelów odpowia­
dających istotnym potrzebom i poglądom religijnym poszczegól­
nych środowisk biorących udział w  powstaniu tego rodzaju litera­
tury pobożnej381. Niewątpliwie dzięki takiej właśnie swej kon­
cepcji Vita odegrały niemałą rolę w  procesie recepcji wartości 
chrześcijańskich wśród szerokich kręgów społeczeństw ówczesnej 
Europy 382.

Nic więc dziwnego, że w  Vita s. Kyngae  — jak wykazała do­
tychczasowa analiza tekstu — wszystko — zarówno forma źró­
dła jak i główny wątek jego treści zostało niejako przyporządko­
wane myśli autora przedstawienia w Vita ogólnego ideału świętej. 
Jeśli nawet w  legendzie o Kindze, powstałej w  stosunkowo krót­
kim czasie od chwili jej śmierci, można by suponować uwzględ­
nienie w charakterystyce jej bohaterki indywidualnych jej cech, 
trudno byłoby chcieć coś więcej o nich powiedzieć, a to z tej pro­
stej przyczyny, iż obowiązujący konwenans hagiograficzny, 
ukształtowany głównie pod wpływem  augustynizmu, zdecydowanie 
zaważył na literackim szkicu świętej, ozdabiając Kingę zawsze 
tą samą występującą w rysunku średniowiecznego świętego ko­
roną cnót 383. Przeanalizowanie pod tym kątem choćby tylko poł-

380 K. D o b r o w o l s k i ,  Ż yw o t św . Jacka, s. 25 nn;  B.  K ii r b i- 
s 6 w  n a, D zie jop isa rstw o  w ie lkopo lsk ie , s. 175.

381 D. B o r a w  s k a, op. cit., s. 32 nn,; St. C z a r n o w  s k i, op. 
cit., s. 15.

382 Ch. D a w  s o n, op. cit., s. 37.
383 B. K ii r b i s ó w  n a, D zie jop isa rstw o  w ie lkopo lsk ie , s. 175; B. K ii r- 

b i s ó w  n a, Ż y w o t bł. Salom ei, s. 153.



V IT A  S A N C T A E  K Y N G A E 149

skich trzynastowiecznych żywptów potwierdziłoby w pełni powyż­
sze spostrzeżenie. Jak już zauważono, pobieżne bodaj zapoznanie 
się z treścią Vita świętobliwych księżnych polskich każe stwier­
dzić ogromne ich podobieństwo zarówno w zasadniczych kon­
cepcjach ideologicznych jak i w  szczegółowym ich rozwiązaniu. 
Każdy z nich, czy to będzie Vita Anny i Jadwigi księżnych ślą­
skich, Salomei czy Kingi — przekazuje tę samą niejako sylwetkę 
świętej reprezentującą identyczny typ duchowości.

Koncepcję Vita s. Kyngae — jako pewnego rodzaju zwierciadła 
świętości w  ogóle, należałoby również tłumaczyć sarną genezą 
źródła.

Otóż — warto przypomnieć rzecz niejednokrotnie już podno­
szoną w niniejszej pracy, a mianowicie sam fakt pisania Vita 
na wyraźne zamówienie klarysek 384. Wśród pierwszej generacji 
klarysek starosądeckich postać Kingi bez wątpienia rychło urosła 
do znaczenia ideału, wzoru etycznego, doskonałego postępowania 
i najprawdopodobniej nie co innego jak chęć utrwalenia i prze­
kazania przyszłym pokoleniom zakonnym tego obrazu świętej stała 
się bezpośrednią przyczyną powstania pierwszej redakcji jej Vita. 
Żywot  Kingi zostaje więc pomyślany przede wszystkim w duchu 
moralizatorskim, „budującym”. Chodziło autorowi o to, pod­
kreślmy raz jeszcze, aby na żywym przykładzie świętej wykazać 
wyższość chrześcijańskich wartości religijnych i moralnych. Siłą 
rzeczy obraz Kingi jako typowej przedstawicielki tychże wartości 
zostanie naszkicowany nader szablonowo, a  samo źródło mimo 
zawartych w nim, jak wykazano, elementów historycznej prawdy, 
sprawiać będzie wrażenie dzieła w  znacznej mierze panegiry- 
cznego. Oczywiście zastosowanie odpowiednich reguł retorycz­
nych charakter ten jeszcze bardziej w Vita podkreśli, na co 
w swoim czasie zwrócono już baczniejszą uwagę 385. Fakt ten je­
dnak nie przekreśla istotnej wartości Vita s. Kyngae  dla badań 
historycznych. Wręcz przeciwnie, okazuje się, że nawet znacznie 
„zachwaszczone” bujną fantazją swych twórców średniowieczne

384 MPH, IV, s. 083.
385 p o r  W y ż e j .
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żywoty świętych pozwalają na głębokie studium duchowości cza­
sów, które je wydały 386.

Może powstać wątpliwość czy w pracy opartej w zasadzie 
o analizę jednego źródła mamy prawo wyprowadzać wnioski odno­
śnie religijnej mentalności całej epoki, czy raczej nie należałoby 
ograniczyć się do traktowania tegoż zagadnienia jedynie i wyłą­
cznie w  odniesieniu do osoby autora źródła?

Niewątpliwie zestaw motywów hagiograficznych składających 
się na koncepcję ogólnego ideału świętej Vita s. Kyngae rzuca 
przede wszystkim światło na osobiste poglądy i duchowość jej 
autora. Można by więc, biorąc fakt ten pod uwagę, rozpatrywać 
źródło jedynie jako wyraz mentalności jednostkowej, jednego kon­
kretnego człowieka. Czy jednak byłoby to słuszne i pełne widze­
nie rzeczy?

Wydaje się, że popełnilibyśmy wówczas błąd polegający na za­
wężeniu problemu odbicia w  źródle treści ideologicznych oraz 
na nierozumieniu samego procesu twórczości pisarskiej. Bo jak­
kolwiek w narracyjnych źródłach historycznych powstałych na 
użytek społeczny należy się liczyć z indywidualnością ich twór­
ców, niemniej jest rzeczą ogromnie ważną i konieczną ustawicznie 
pamiętać o tym, że nie są oni odizolowani od ogólnej atmosfery 
środowiska, od nurtujących go potrzeb i problemów. Wypływa 
to z samego faktu naturalnego związku pisarza ze społeczeń­
stwem, który sprawia, że treści jego indywidualnej świadomości, 
nie przestając być jego własne, pozostają w najściślejszym zwią­
zku z treściami świadomości społecznej.387

Biorąc pod uwagę w Vita s. Kyngae zarówno jej aspekt genety­
czny jak i finalny, zupełnie wyraźnie wskazujący, iż źródło po­
wstałe w zbiorowości społecznej dla tej zbiorowości jest przezna­
czone, nie da się oddzielić w tym wypadku jednostki od ogółu, 
mentalności autora od mentalności środowiska społecznego rozu­
mianego tak w węższym jak i w  szerszym tego słowa znaczeniu. 
Jednym słowem należałoby w hagiografie Kingi upatrywać czyn-

388 R. A i g r a i n ,  op. cit., s. 285 nn; M. P l e z i a ,  Wstęp do Z łotej 
legen dy, s. X.

387 G. L a b u d a ,  P róba n ow ej sy s te m a ty k i i now ych  in terp re ta c ji źró ­
deł h is to ryczn ych , „Studia Żródłoznaw cze”, I (1957) 21 nn.; J. M a j k o w ­
s k i ,  op. cit., s. 8 nn.; St. S k w  a r c z y  ń s k a, op, cit., s. 42.
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riik, za którego pośrednictwem tendencje wieku i środowiska wcie­
liły się w kształt konkretnego dzieła. Popularny podówczas ideał 
księżnej-mniszki, którego cechy nadano w Vita Kindze, jest do­
skonałym przykładem dokonującej się w  ciągu wieków ustawi­
cznej ewolucji pojęcia chrześcijańskiej doskonałości, ewolucji ma­
jącej swe źródło w coraz to nowych poszukiwaniach jakiegoś 
określonego stylu życia doskonałego odpowiadającego duchowi 
swego czasu, wewnętrznym dyspozycjom danego środowiska, 
aktualnym społeczno-religijnym potrzebom epoki 388 Odzwiercie­
dliło się w  nim zjawisko dla XIII-wiecznej mentalności religijnej 
nader znamienne — mianowicie dająca się podówczas zauważyć 
ogólna silna tendencja zmierzająca do wprowadzenia w  życie 
wszystkich warstw społecznych zasad autentycznego chrześcijań­
stwa. Ewangelizacja całokształtu życia — nie był to postulat nowy. 
Propagowały go bowiem na przestrzeni X—XIII stulecia nader 
liczne odłamy żywego podówczas ruchu religijnego i to zarówno 
ortodoksyjnego jak i sekciarskiego 389. Niemniej warto sobie 
uświadomić, iż właśnie na sam przełom XlPXIII wieku przypada 
fakt o doniosłym znaczeniu dla dalszego rozwoju tychże tendencji: 
powstają nowe formacje zakonne całkowicie oddane dziełu roz- 
krzewiania ideałów apostolsko-ewangelicznych. Mendykanci, ba­
zując na bardzo żywotnych środowiskach reformatorskich konty­
nuujących pod patronatem Innocentego III program dawnych re­
form gregoriańskich, wnieśli do ortodoksyjnego ruchu apostol­
skiego całą dynamikę nowo powstających instytucji oraz wywarli

3Bs problem  ten  siln ie  akcentuje D e l a r u e l l e  w  w ysu n iętym  
przez siebie postulacie badań nad h istorią idei św iętości. Z agadnienie spro­
wadzałoby się do zasadniczego pytania: Jak, w  jakich środow iskach i cza­
sach w yobrażano sobie sy lw etkę — typ  św iętego i co na specyficzność tego  
obrazu w płynęło. Raz będzie to  idea doskonałości usym bolizow ana w  po­
staci m ęczennika, anachorety, czy św iętob liw ego biskupa. Innym  znów  ra­
zem m entalność religijna skupi sw ą uw agę na ideale św iętości zakonnej, 
czy to czysto kontem placyjnej, czy też czynnej, bezpośrednio apostolskiej, 
czy w reszcie obudzą się jakieś ogólne poszukiw ania m odelu doskonałości 
w  ramach życia katolickiego laikatu . Por. E. D e l a r u e l l e ,  L a p ieta ..., 
s. 314; A. J. F e s t u g i è r e, L a sa in te té , Paris 1949, s. 105 nn.

389 H. G r u n d m a n n, op. cit.., s. 131 nn.
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zdecydowany wpływ na odnawiającej się duchowości XIII-wiecz- 
nej Europy 390.

Przy szczegółowej interpretacji ideologicznych treści Vita 
s. Kyngae  warto zatem zwrócić uwagę na zagadnienie reprezen­
tatywności źródła w  odniesieniu do tychże nowych haseł XlII-wie- 
cznego ruchu religijnej odnowy.

3. E l e m e n t y  d u c h o w o ś c i  f r a n c i s z k a ń ­
s k i e j  w  Vita s. Kyngae. Już sam fakt powstania źródła w śro­
dowisku franciszkańskim każe suponować odbicie w  Vita przede 
wszystkim reprezentowanej przezeń ideologii. Teza o franciszkań- 
kiej genezie źródła domagałaby się  wprawdzie z racji jego anoni­
mowości bliższego udokumentowania w  oparciu o pogłębioną zna­
jomość udziału franciszkanów w naszej rodzimej średniowiecznej 
hagiografii w  ogóle, problemie niestety dotychczas nie podjętym 
w historiografii, niemniej istnieją wyraźne przesłanki pozwalające 
już dziś przyjąć z całym prawdopodobieństwem takie właśnie roz­
wiązanie sprawy. Przede wszystkim należy wziąć pod uwagę:

1. Fakt, iż środowisko odbiorcze źródła stanowi II Zakon fran- 
fiszkański — klaryski,

2. To, że sama bohaterka Vita jako soror ordinis s. Clarae ma 
reprezentować pewien ideał franciszkańskiej świętości.

3. Wreszcie i to, iż autor nazywając klaryski starosądeckie do- 
minae meae musiał sam najprawdopodobniej pochodzić ze środo­
wiska małopolskich franciszkanów, co staraliśmy się na innym 
miejscu bliżej uzasadnić 391.

Poza tym akcentowanie w Vita spraw takich jak: przyjęcie przez 
Kingę reguły III Zakonu 392, nader życzliwy jej stosunek do braci 
mniejszych i klarysek 393 oraz fakt, iż spowiednikami księżnej byli 
zawsze franciszkanie 394 — przemawiałoby za tym, że i samo źródło 
faktycznie spod pióra franciszkańskiego wyjść musiało.

Fakt, iż typ świętej w  Vita s. Kyngae  miałby więc być ukształ­

380 J. K ł o c  z o w  s k  i, D zieło  dom in ikań skie  w  Polsce na tle w spó łcze­
snych  ru ch ów  re lig ijn o -sp o łeczn ych  (m aszynopis), s. 15, nn; S t. S w i e ­
ż a  w s k  i, K u ltu ra  u m ysłow a  w iek ó w  średnich , Lublin 1949, s. 13 nn,

391 Por. s. 128.
392 Mp h , IV, s. 697.
393 Tam że, s. 712, 716.
384 Tam że, s, 698, 713.
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towany w duchu ideałów franciszkańskich sprawia, że źródło 
rzuca niewątpliwie cenne światło na proces ich recepcji w  środo­
wisku polskim. Jest to zwłaszcza spostrzeżenie tym  cenniejsze, że 
jak wiadomo, pełnemu wyświetleniu tegoż procesu wciąż jeszcze 
staje na przeszkodzie dotychczasowy niezadowalający stan badań 
poświęconych asymilacji dzieła franciszkańskiego w  XIII-wiecznej 
Polsce 395. Żywot  więc potwierdzałby przede wszystkim  fakt ską­
dinąd wiadomy żywej i nader pozytywnej reakcji środowisk ksią­
żęcych na nowe dzieło. Ruch franciszkański — przypomnijmy 
ogólnie, przyjmuje się u nas w  ciągu trzydziestych lat XIII stu­
lecia w  formie już wykształconej, zorganizowanej w  ramach za­
konu kleryckiego, żeńskiego oraz laickiego, ciesząc się od samego 
początku dużą przychylnością ze strony dworów zwłaszcza kra­
kowskiego, wrocławskiego i kaliskiego 398. Jeśli trzeba by mówić 
o pewnej rywalizacji z jaką musieli się spotkać franciszkanie 
w Polsce ze strony zakonu dominikańskiego 397, to w  wypadku 
żeńskich gałęzi obu formacji mendykanckich zdecydowane pier­
wszeństwo i popularność przysługiwała od samego początku spro­
wadzonym przez Salom eę do Zawichostu córkom św. Klary 398. 
Sam fakt, iż z górą dwadzieścia Piastowien w  okresie pierwszych 
fundacji klarysek na ziemiach polskich wstąpiło w  ich szeregi ma 
w tym wypadku swoją wymowę 3". Było to zresztą zjawisko da­
jące się zaobserwować w szerszej skali, o czym świadczy imponu­
jący w tym czasie rozkwit II Zakonu franciszkańskiego w całej 
środkowej Europie 40°.

395 Por. uw agi na ten tem at, J. K ł o c z o w s k i ,  D zieło dom in ikań ­
skie..., s. 29 nn.

398 Z. B i r k e n m a j e r o w a ,  Z  n a js ta rszych  d z ie jó w  zakonów  sera ­
fickich  w  Polsce, „Przegląd Pow szechny”, X LII (1925) 79 nn; Cz. B a r a n ,  
S praw y narodow ościow e u fran ciszkan ów  śląsk ich  X III  w ., W arszawa 1954. 
s. 40; P. D a v  i d, op. cit., s. 221; K. K  a n t a k, op. cit., s. 13 nn; 
J. K ł o c z o w s k i ,  D zieło dom in ikańskie, s. 29 nn; A. M a ł e c k i ,  
K lasz to ry  i zakony w  Polsce w  obręb ie  w iek ó w  średnich , „Przewodnik N a- 
ukow o-L iteracki”, III (1875), s. 787 nn.

397 T. S i 1 n i c k i, D zieje  i  u stró j K ościoła  ka to lick iego  na Ś ląsku  
do końca w . X IV , W arszawa 1953, s. 390.

393 B.  U 1 a n o w  s k i, O założeniu-.,, s. 5 nn.
399 B. W ł o d a r s k i ,  Salom ea..., s. 61 nn.
490 J.  G o b r y ,  op. cit., s. 32.
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Oczywiście w  ślad za rozpowszechnianiem się Zakonu rozszerza 
się zasięg samej idei franciszkanizmu na ziemiach polskich. I tak, 
jak nie jest przesadą mówić o franciszkańskiej podówczas Europie, 
tak nie będzie przesadą przypisywać duchowości franciszkańskiej 
szczególniejszej roli w tworzeniu religijnej mentalności polskiego 
średniowiecza401. Ideologiczne treści Vita s. Kyngae  mogą na 
problem ten rzucić pewne światło.

a) Pobożność chrystocentryczna — uczuciowa. Przede wszyst- 
kirą zwróćmy uwagę, iż niewątpliwie wybitnie franciszkańską jest 
forma pobożności, z jaką spotykamy się nieomal w  każdym roz­
dziale Vita. Jeśli chcielibyśmy ją najkrócej scharakteryzować, 
trzeba by pawiedzieć, że jest to pobożność wyraźnie skierowana 
ku osobie Chrystusa, jakkolwiek nie brak w Vita śladów nabożeń­
stwa do Trójcy św. 402, którego rozwój przypada na wiek X III403, 
oraz dość częstego akcentowania prawy o Bogu „sprawcy wszel­
kich rzeczy”.404

Chrystocentryzm w Vita  przybierze typową dla duchowości 
franciszkańskiej formę specjalnie żywego kultu tajemnic Pana 
Jezusowych, tych zwłaszcza, które szczególniej pozostają związane 
z Jego człowieczeństwem 405. Już wprawdzie pisma św. Bernarda, 
zwłaszcza jego kazania skierowywały XII-wieczne umysły ku roz­
ważaniu tajemnic ludzkiego życia Chrystusa, niemniej właściwy 
rozkwit pobożności chrystocentrycznej miał swe źródło w zasadni­
czej idei franciszkańskiego ducha, a mianowicie w haśle naśla­
dowania Chrystusa 406. Dając ludziom wszystkich warstw i stanów

401 E. D  e 1 a r u e 11 e, L ’influence de Sain t François d ’A ssise  sur 
la p ié té  populaire. W: X 6 Congrès in tern ational des sciences h istoriques,
R  elazion i, Roma 1955, t. III, s. 466; H. W y c z a w s k i ,  Błogosławiona  
Jolen ta , „Tygodnik P ow szechny”, IV (1948) nr 24, s. 9.

403 MPH, IV, s. 706, 727.
403 R ów nocześnie rozw ija się nabożeństw o do Ducha św . Totalność ujęcia 

przedm iotu ku ltu  jest cechą charakterystyczną dla w ieku X III, którego 
duchow ość znam ionuje pod tym  w zględem  kom pletność. Por. G. M a i l ­
l e t ,  op. cit., s. 120.

404 MPH, IV, s. 683.
405 p. p  o u r r a t, La sp ir itu a lité  chrétienne, Paris 1928, t. II, s. 502 nn.
406 E. D e 1 a r u e 1 1 e, L ’influence..., s. 450 nn; E. D e l a r u e l l e ,  

La p ie ta  popu lare alla fin e  del M edioevo, W: X e Congrès in ternational des 
sciences h is toriques, R elazioni, Roma 1955, t. III, s. 523; A. L a t r e i l l e ,



V IT A  SA N C T A E  K Y N G A E 155

za jedyną regułę życia — Ewangelię, Franciszek nakreślił tym sa­
mym nowy program życia — jasny, prosty, przystępny a zarazem 
bezkompromisowy. Zasady Ewangelii należało wprowadzić w ca­
łokształt ludzkiej egzystencji.

Naśladowanie Chrystusa, o którym mawiał, że ma iść aż do 
krzyża 407, obudziło przede wszystkim żywy kult tajemnic Męki, 
który w Vita s. Kyngae znajdzie swój wyraz czy to w akcentowa­
niu w życiu świętej jej gorącej miłości ku Ukrzyżowanemu 408 czy 
też wyrazi się pod formą nabożeństwa do pięciu ran Chrystuso­
wych 409. Było to nabożeństwo podówczas bardzo popularne po­
wstałe pod wpływem pragnienia ekspiacji za grzechy popełnione 
pięcioma zmysłami. Początki jego wywodzą się wprawdzie ze 
szkoły benedyktyńskiej, jednakże duchowość franciszkańska przy­
czyni się specjalnie do jego rozwoju w średniowieczu 41°.

Właściwy franciszkanizmowi kult tajemnicy Wcielenia znajduje 
również w Vita swe odzwierciedlenie, choćby w przytoczonym  
tu pobożnym zwyczaju księżnej, posyłania z okazji Bożego Naro­
dzenia wielkiej woskowej świecy do kościoła411, oraz w bardzo 
skrupulatnym, jak nam to sugeruje autor, przestrzeganiu przez 
świętą nawet podczas podróży odmawiania nieszpór Bożego Na­
rodzenia 412.

Uroczyste obchodzenie świąt liturgicznych, mających za przed­
miot główne zdarzenia z życia Chrystusa, a będące typowe dla 
średniowiecza w ogóle, odnajdziemy w Vita pod formą zacho­

E. D e l a r u e l l e ,  J.  R.  P a l a n q u e ,  H isto ire  du ca th o lic ism e en  
France, Paris 1957, t. I, s. 343 nn.

407 E. D e l a r u e l l e ,  L ’influence..., s. 451— 457; E. D e l a r u e l l e ,  
La pieta... alla fine...’ s. 523; św. Bernard i jego uczniow ie podkreślają  
w  tajem nicy Odkupienia ludzki m om ent tragedii. P, P  o u r r a t, op. cit., 
s. 251.

«s MPH) IV, s. 697, 718—719, 721.
409 Tamże, s. 721.
410 N abożeństw o do P ięciu  Ran zostanie specjaln ie rozw in ięte przez 

św. Gertrudę OSB. R ównież z tego okresu pochodzi nabożeństw o do Rany  
Boku Chrystusowego, S iedm iu S łów  Pana Jezusa, K rw i P rzenajśw iętszej 
oraz do Serca Jezusow ego. Od X II w ieku  rozw ija się także nabożeństw o do 
krzyża i liczba pryw atnych krucyfiksów  znacznie się pow iększa. Por. G. 
M a i l l e t ,  op. cit. s. 119; P. P o u r r a i ,  op. cit., s. 503.

411 MPH, IV, s. 721.
412 Tamże, s. 694.
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wywania przez Kingę pewnych pobożnych zwyczajów związanych 
z poszczególnymi uroczystościami. I tak np. aby uczcić tajemnicę 
Zmartwychwstania zwykła Kinga pozdrawiać w niedzielę pierw­
szą spotkaną siostrę słowami: surrexit Christus vere 413, w  niedzielę 
palmową natomiast ofiarowuje księżna kościołowi, w którym słu­
chała mszy św. — jako jałmużnę bogaty swój strój 414.

Franciszkańska pobożność chrystocentryczna pozostawała zwią­
zana bardzo silnie z żywym zwłaszcza od czasów św. Bernarda 
kultem Matki B ożej415. Spotykamy w Vita ślady uroczystego ob­
chodzenia świąt maryjnych, co> było podówczas główną formą kultu 
Najświętszej Maryi Panny, przy czym mowa jest o poprzedzaniu 
tychże świąt specjalnymi wigiliami, w  dniu których zobowiązy­
wano się do żarliwszych modlitw i surowych postów 416. Ogólny 
podówczas zwyczaj czczenia soboty, jako dnia specjalnie poświęco­
nego Maryji bywa niejednokrotnie w  Vita poświadczany417. Po­
nadto źródło przynosi wiadomość o specjalnej czci, jaką widać 
wówczas otaczano kościoły będące pod wezwaniem Najświętszej 
Maryji P ann y418. Najpiękniejsze metafory użyte w narracji Vita 
odnoszące się do Matki Bożej podkreślają jeszcze bardziej ma­
ryjny aspekt duchowości, z jaką spotykamy się w  źródle 419.

Cała ta pobożność z jednej strony chrystocentryczna, a z dru­
giej maryjna wypływa w Vita z żarliwej, spontanicznej miłości, 
znajdującej swój wyraz w najwyższych stopniach modlitwy kon­
templacyjnej 42°. Wyrażenia takie jak: „duchem zatopiona w Bogu 
na modlitwie” 421, „żarem miłości porwana” 42Z, „cała zatopiona 
umysłem w Chrystusie” 423 itp. dowodzą pobożności głębokiej,

413 Tamże, s. 706.
414 Tamże, s. 695, 697.
415 A . L  a t r  e i 1 1 e, op. cit. s. 343 nn; G. M a i l l e t ,  op. cit. s. 121 

nn; P. P o u r r a i ,  op. cit. s. 516.
416 Tamże, s. 516, MPH, IV, s. 718.
417 Tamże, s. 718. Por. G. M a i l l e t ,  op. cit., s. 121.
418 MPH, IV, s. 695.
419 Np. określenie M aryji jako „N ajjaśniejszej G w iazdy” (tamże, s . 719), 

albo „Ż yw icielk i W szelk iego Stw orzenia” (tamże, s. 710).
429 Tam że, s. 704, 706.
421 Tamże, s. 691.
422 Tam że, s. 689.
423 Tam że, s. 689
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habitualnie kontemplacyjnej, przy czym częste wzmianki o „łzach 
najobfitszych”, podczas modlitwy wylewanych wskazywałyby na 
jej uczuciowy charakter 424. I to jest drugi niejako element dowo­
dzący franciszkańskiego pochodzenia tego rodzaju pobożności. Bo 
właśnie Franciszek będący niewątpliwie inicjatorem nowych form  
modlitwy, każe wprzęgnąć w nią przede wszystkim całe bogactwo 
uczuć ludzkich. Nic więc dziwnego, że stanie w  opozycji w  sto­
sunku do racjonalnej, spekulatywnej duchowości Wik tory nów 
i Dominikanów, kładąc podwaliny pod nową szkołę duchowości 
afektywnej 425. W Vita znajdziemy ślady tego zaangażowania 
w sprawy z Bogiem zarówno gorącego uczucia żalu, współczucia, 
radości czy też wdzięczności 426.

Co do form modlitwy i praktyk religijnych, o jakich wspomina 
źródło, wszystkie one pozostają jak najbardziej typowe dla franci­
szkańskiej pobożności. Długie nocne cziuwamia, leżenia krzyżem, 
modlitwy połączone z wieloma gestami, wszystko to są normalne 
dlań postawy modlitewne, rozwijające się zresztą już od końca 
XII stulecia 427.

Duża ilość praktyk religijnych w ciągu dnia, z jaką spotykamy 
się w Vita z jednej strony sprawia wrażenie, iż całe niejako życie 
ludzkie związane pozostawało z pierwiastkiem nadprzyrodzonym, 
a z drugiej strony wydaje się wskazywać, dż zastępowała oma słabo 
podówczas, jak wiadomo, rozwinięte życie sakramentalne. Taki 
stan rzeczy spowodowany był niewątpliwie dużym lękiem przed 
dopuszczeniem się świętokradztwa. Przyczynili się do takiego spo­
sobu myślenia ówcześni mistycy, kładący nacisk w swych pismach, 
na godne przyjmowanie Eucharystii 428. Typowa dla XIII-wiecznej 
mentalności obawa przed profanacją Eucharystii zostanie w  Vita 
odzwierciedlona w przytoczonym zwyczaju księżnej przyjmowania 
Komunii św. w  soboty a nie w  niedziele, aby płaczem, który zwy­
kle towarzyszył jej wtedy nie uchybić czci należnej specjalnie 
Trójcy św. w dniu niedzielnym 429. U klarysek sprawę przystępo­

424 Tamze, S. 699, 718—719.
425 P. P o u r r a i ,  op. cit., s. 229 nn.
426 MPH, IV, s. 699, 719, 727.
427 Por. G. M a i l l e t ,  op. cit., s. 126 nn.
428 Por. P. P o u r r a i ,  op. cit., s. 513.
428 MPH, IV, 706.
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wania do sakramentów św. normowały, jak wynika z Vita, zwy­
czaje zakonne, pozwalające tylko 30 razy  w  ciągu roku przystępo­
wać do Komunii św. 430.

Warto ponadto zwrócić uwagę, iż rozmaitość praktyk pobożnych, 
z jaką spotykamy się w legendzie o Kindze, dowodziłaby rzeczy­
wiście dużej podówczas swobody pozostawionej pobożności pry­
watnej w  ramach życia zakonnego. Taki stan rzeczy niewątpliwie 
przyczynił się z kolei do rozwoju ogromnej ilości praktyk poboż­
nych w  średniowieczu431. Charakterystyczne dla duchowości 
ówczesnej mnożenie modlitw, praktykowane zwłaszcza w kon­
wentach Braci Mniejszych, znajdzie swój wyraz w Vita w owych 
1000 Pater i tyleż Ave  odmawianych przez Kingę w dni surowych 
postów, oraz codziennych 30 Pater noster odmawianych na cześć 
aniołów prowadzących dusze do Królestwa Niebieskiego 432. Do­
wodzi to bez wątpienia dużej roli modlitwy ustnej w ówczesnej 
pobożności.

b) Duch surowej ascezy. Nie mniej od omówionego wyżej 
wątku pobożności zdają się odpowiadać duchowi francisz­
kańskiemu w Vita rozdziały o surowej ascezie świętej. W pe­
wnym sensie jest rzeczą oczywistą, że wszelka społeczność kato­
licka musi oddychać atmosferą pokuty, ale należy zauważyć, że 
w duchowości franciszkańskiej ma ona swe specjalne oblicze. Po­
kuta zgodnie z duchem franciszkańskim mieć będzie z jednej 
strony charakter ekspiacji za ekscesy zmaterializowanego świata, 
z drugiej strony będzie ona formą doskonałego naśladowania Chry­
stusa 433.

Żarliwa, afektywna miłość do Chrystusa wyrazi się w Vita 
w podjęciu szeregu surowych praktyk pokutnych, z których łatwo 
odczytać ogólny podówczas podziw dla rekordów umartwienia. 
W Vita są to przede wszystkim surowe, całodzienne posty, za­

430 Tam że, s. 706.
431 G. M a i 1 1 e t, op. cit., s. 123; P. P  o u r r a t, op. cit., s. 527.
432 MPH, IV, s. 689, 719. Skądinąd w iadom o, że św . Bonaw entura każe 

now icjuszom  m ów ić co dzień 100 P ater, A ve  i  G loria, 7 Psalm ów  pokutnych  
i Litanią za dobroczyńców  żyw ych oraz Jutrznię z trzem a lekcjam i za 
zm arłych. Por. G. M a i 11 e t, op. cit. s. 123.

433 Por. G. K. C h e s t e r t o n ,  Sw. F ranciszek z A syżu , Katowice  
1948, s. 29.
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chowywane w pierwszym okresie życia świętej: w wigilię św. Jana 
Chrzciciela, św. Jana Ewangelisty, bł. Mikołaja i Marcina, św. Ka­
tarzyny i Małgorzaty męczenniczek, obok innych wskazanych przez 
Kościół wigilii, a z chwilą wstąpienia do zakonu pomnożone zo­
staną o większe jeszcze surowości 434. Nigdy od śmierci księcia 
ducissa nie jada mięsa 435, w piątki i soboty pości o chlebie i wo­
dzie, w  używaniu lichego wina z wodą zmieszanego niezmiernie 
jest wstrzemięźliwą, tak, iż poza posiłkiem rannym i wieczornym  
nigdy go więcej w ciągu dnia nie używa. Wyjątkowe, jak już 
wspomniano, nabożeństwo ku Matce Bożej każe jej surowym  
postem poprzedzać każde maryjne święto, a z pobożności także 
zachowuje święta od dnia Wszystkich Świętych 40-to dniowy post 
bł. Ojca Franciszka 436.

Delikatne ciało ponadto karci dyscypliną w piątki i soboty, po­
sługując się przy tym „biczem z żelaza z węzłami”. Pod książę­
cymi szatami od 12 roku życia nosi „zwyczajem św. Cecylii” 
szorstką włosiennicę z końskiego w łosia i?1. Zimą bosonóż po 
śniegu wymyka się Kinga nocą do kościoła nie bacząc na ból krwa­
wiących od mrozu i kamieni stóp 438. Zgodnie z duchem francisz­
kańskim święta nie używa obuwia 439. Nie brak w Vita innych 
jeszcze przykładów umartwień. Tak więc latem odziewa się święta 
grubo, a zimą cieniutko, i co więcej parzy swe ciało nad ukropem, 
by na dworze bardziej od mrozu cierpiało 44°. Aby zapanować nad 
pięknością ciała różnymi sposobami szpeci swą tw arz441. Przez 
całe życie nie używa kąpieli, twarz myje rzadko tylko w dniach 
przyjmowania Komunii św., albo „z wielkiej konieczności” 448. 
Każe palić brudne stare szmaty, aby przykry zapach nowym był 
umartwieniem zmysłów 443. Trzeba by dodać jeszcze częste nocne 
czuwania na modlitwach, -umartwienia w formie zachowywania

«4 MPH, s. 689.
435 Tamże, s. 718.
438 Tamże, s. 718.
437 Tam że, s. 690.

• 438 Tamże, s. 691.
439 Tamże, s. 698, 721.
440 Tamże, s. 721.
444 Tamże, s. 697.
443 Tamże, s. 718.
443 Tamże, s. 721.
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ścisłego milczenia wieczornego, zbyt krótkie chwile przeznaczone 
na sen, aby obraz surowej ascezy zarysował się w  charakterystyce 
Kingi w  całej swej wyrazistości 444.

Franciszkanizm jednak łączy z duchem surowej pokuty wewnę­
trzną głęboką radość. To nie jest asceza ponura, ale owa francisz­
kańska „radość doskonała” dochodzi w niej do głosu 445. Legenda 
ó Kindze tchnie w  tym wypadku atmosferą Fioretti św. Franciszka. 
I tu i tam znajdziemy tę samą radość świętego ze złorzeczeń, ra­
dość z fizycznych cierpień, radość w  obliczu nadchodzącej 
śmierci 446.

c) Ideał ewangelicznej miłości. I wreszcie zwróćmy uwagę na 
jeszcze jeden rys duchowości franciszkańskiej w  Vita s. Kyn-  
gae — na sam uosobiony w Kindze typ świętości kontempla- 
cyjno-czynnej. Z jednej strony Vita silnie akcentuje bezpo­
średnią miłość Boga w życiu świętej, z drugiej strony — 
w myśl zasad ewangelicznych, pokazuje jej konkretną realizację 
pod formą czynnej miłości bliźniego. I tak, jak w odniesieniu do 
Boga ta franciszkańska miłość nie miała granic, zdobywała się na 
cały szereg nadzwyczajnych ekscesów, tak równocześnie ideał na­
śladowania Chrystusa miłosiernego wyrazi się w Vita w  miłości 
pełnej entuzjazmu, czułości i heroiczności.

Święta w  Vita zdaje się wykorzystywać każdą najdrobniejszą 
okazję zaspokojenia tego trawiącego ją wprost głodu miłosierdzia. 
Nie kończące się szczodrobliwe jałmużny na rzecz kościołów 447,

444 Tamże, s. 694, 719, 718, 699, 691.
445 J. G o b r y, op. cit. s. 74 nn.
446 W tym  w ypadku zwraca uw agę duże podobieństw o w  sam ym  sposobie 

narracji. D obrym  tego przykładem  będzie uryw ek rozdziału IX V ita  s. K yn -  
gae, w  którym  czytam y: Et si ecclesiam  in  honorem  virg in is glorióse ed ifi- 
ca tam  d iv ic isse t, om ni, vec tu ra  re lic ta , nudis ped ibu s per spinas e t tr i ­
buios, per petra ru m  e t vep riu m  acu tissim as duricias, colliculos ac m on tí­
culos p receps conscendebat, ib iqu e oracioni procum bens te rra m  lacrim is 
ir r ig a b a t, ita  u t eitiam n ives  liquesceren t geluque dissolu to  gram ina v ir id ia  
appareren t. C om pletisqu e oration ibus sue devocionis asperiorem  regressum  
p er sp inas et tr ibu io s ten d eb a t et pedes suos delica tos ita  sp inarum  ac 
vep riu m  acu léis vu ln ereba t, u t v ix  dom icelle  ac dom ine non sine nim ia  
com passione e t tr is tic ia  eve lleren t, ea leta  et h ilari per om nia existen te . 
MPH IV, s. 695—696.

44’ Tamże, s. 695, 697, 706—707, 721.
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osób duchownych, w szczególności Braci Mniejszych 448, oraz li­
cznej rzeszy ubogich 449, stanowią przedmiot niejednego przyto­
czonego w  Vita exemplum. Człowiek bezimienny, jeśli jest tylko 
tym, który potrzebuje pomocy, staje się dla świętej bliski. Szcze­
gólną opieką otacza felix domina wdowy, sieroty, wszelkiego ro­
dzaju ludzką biedę. Wiele czasu poświęca chorym i położnicom, 
które odwiedza, dogląda, pielęgnuje 45°.

Heroizm praktykowanej cnoty, jak już wspomniano, znajdzie 
swój wyraz w pokornym niesieniu pomocy trędowatym. Czytamy 
w Vita, że „słodko i z pokorą oddawała usługi trędowatym, domy 
ich odwiedzając, opatrując ropiejące ich rany, ocierając własnym  
płaszczem ropę... dawała jałmużny, całowała ich nogi i rany” 4S1. 
Z licznie przytoczonych przykładów w Vita  wynika jasno, że mi­
łosierdzie było rzeczywiście sensem życia świętej. Autor to uwy­
pukli jeszcze bardziej mówiąc, że „z tego powodu cały naród nie 
panią ale matką ubogich i wszystkich strapionych ją zwał, ponie­
waż... prawdziwie dla wszystkich miłosierdziem we wnętrzu swym  
się rozpływała” 452. Miłosierdziem także kieruje się święta okazu­
jąc cierpliwość w prześladowaniu 453, pouczając błądzących 454, 
nakłaniając powaśnionych do zgody 455, dodając ducha wątpią­
cym 456.

Wspomniane już wielkoczwartkowe mandatum, heroiczna cnota 
przebaczania bezpośrednio wiążą sylwetkę świętej z ideałami 
ewangelicznej miłości bliźniego457. Wszystko to rzeczywiście po­
zostaje jak najbardziej franciszkańskie.

Analiza hagiograficznego wątku Vito s. Kyngae  pozwala nam 
widzieć w źródle doskonały przykład ewolucji samej koncepcji

448 Tam że, s. 695, 699, 707, 712—713.
149 Tam że, s. 691, 692, 695, 703— 704.
45(r Tam że, s. 703, 726.
451 Tam że, s. 692.
452 Tam że, s. 703—704.
453 Tak ze strony Braci M niejszych (tamże, s. 713, 716) jak i ze strony  

księcia Leszka (tamże s. 717) oraz najbliższego otoczenia (tamże, s. 692).
454 Tamże, s. 717. Zwłaszcza kobiety  o lekk ich  obyczajach. Por. w yżej.
455 M P H )  I V i  s  7 1 7

456 Zwłaszcza w  czasie najazdów  tatarskich  na ziem ię sądecką (tamże, 
s. 710) i grabierczych w ypraw  czeskich (tamże, s. 724).

457 E. D e 1 a r  u e 1 1 e, L ’in f lu e n c e . .s. 454.
11 — B o c z n ik i h u m a n is ty c z n e
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ideału świętej w  epoce średniowiecza oraz zależności jego wyrazu 
w hagiografii od ogólnie podówczas panujących ideałów religij­
nych.

Po wtóre trzeba stwierdzić, iż Vita pozostaje silnie zaktualizo­
wana ideowo i to zarówno jako narzędzie kształtowania opinii 
środowiska, dla którego źródło było bezpośrednio przeznaczone, 
jak i jako bezpośredni wyraz tejże opinii. A zatem ideologiczne 
treści Vita, a mówiąc dokładniej, treści hagiograficzne pokazują 
nam formę recepcji ideałów franciszkańskich na gruncie polskim. 
Skoro, jak zauważyliśmy niejednokrotnie, pozostałe XIII—XIV- 
wieczne Vita księżnych polskich przekazują analogiczną treść 
ideową, pokazują ten sam typ świętej, wolno w takim razie wno­
sić, iż ideały franciszkańskie były jakimiś dominującymi ideałami 
w ówczesnej polskiej mentalności religijnej.

Z A K O Ń C Z E N IE

W podsumowaniu wyników krytycznej analizy Vita s, Kyn-  
gae wydaje się zbędnym zestawienie poszczególnych wniosków 
nasuwających się w  'ciągu pracy, a to ze względu na, ich reasumo­
wanie przy końcu każdego z rozdziałów. Warto natomiast nawią­
zując do uwag wstępnych zastanowić się nad wynikającym z ana­
lizy źródła bardziej ogólnym, całościowym rozwiązaniem problemu 
istotnej wartości Vita s. Kyngae  w  badaniach historycznych.

Historyczna interpretacja Vita s. Kyngae  niejednokrotnie po­
zwoliła nam stwierdzić ścisły związek zachodzący między źródłem 
a współczesną mu rzeczywistością historyczną. Okazało się, iż 
w Vita  będącej typową średniowieczną legendą hagiograficzną — 
z reguły, jak wiadomo znacznie odbiegającą od konkretnej wery­
fikującej się prawdy o samym świętym — można coś z tej obie­
ktywnej prawdy uchwycić. Na fakt ten wpłynie niewątpliwie — 
jak zauważono —  zarówno czas powstania źródła, jak i sama 
osoba autora Vita nie dająca się wprawdzie bliżej zidentyfikować, 
niemniej gwarantująca przekazanie w»Vita obrazu rzeczywistości 
historycznej w  znacznej mierze odpowiadającej aktualnemu bie­
gowi wydarzeń, przede wszystkim dzięki swemu franciszkań­
skiemu, bliskiemu klaryskom pochodzeniu.

Charakter źródła, jaki mu narzuca reprezentowany przezeń ga­
tunek literacki (legenda hagiograficzna), nie kwalifikuje Vita do



V IT A  S A N C T A E  K Y N G A E 163

rzędu źródeł historycznych, mających istotną wartość w  studium  
ściśle biograficzno-psychologicznym poświęconym Kindze. Prze­
szkodą w tym wypadku będzie przede wszystkim wyraźnie sche­
matyczne potraktowanie sylwetki moralnej bohaterki, oraz prze­
waga elementu cudowności — znajdujące swe uzasadnienie w  re­
gułach pisarskich, jakim podlegały średniowieczne legendy hagio­
graf iczne. Obie sprawy —  jak wykazano — zdecydowanie zacie­
mniają w  tym wypadku przekaz historyczny.

Niemniej Żywot  Kingi pozostaje źródłem ogromnie wymownym  
dla studium nad kulturą i mentalnością religijną polskiego śre­
dniowiecza, wciąż jeszcze zbyt mało w tym wypadku wykorzy­
stanym tak jak zresztą pozostałe nasze XIII i XIV-wieczne 
Vita, zbiory cudów i opisy translacji.

Z tego aspektu — jak się okazało — warto było podjąć próbę 
rozbioru formy literackiej Vita s, Kyngae. która pozwoliła w  pe­
wnej mierze na poznanie warsztatu pisarskiego autora Vita rzu­
cając tym samym nowe światło na poziom erudycji i manierę pi­
sarską panującą w naszej rodzimej XIII- — XIV-wiecznej hagio­
grafii franciszkańskiej.

Analiza treści historycznej ukazała nam z kolei Vita jako źró­
dło w  pewnym stopniu wybiegające poza ramy popularnych śre­
dniowiecznych legend niewiele mających wspólnego z ścisłością 
historycznego opisu wydarzeń. Skonstatowaliśmy w  tym  wypadku 
dużą wartość Vita przy ustaleniu całego szeregu szczegółów waż­
nych dla rekonstrukcji historyczno-chronologicznych ram biografii 
Kingi, oraz przydatność Vita w  rozwiązaniu niejednego z pro­
blemów związanych z samym źródłem, takich jak zagadnienie jego 
proweniencji, autorstwa, dataicji itp.

Zasadnicza jednak historyczna wartość Zywotu Kingi leży  
w tym, iż źródło odbija religijną mentalność środowiska, z którego 
kręgu wyrosiło, niejako chwyta „na gorąco” to wszystko, w  czym  
się wyraziły potrzeby i dążności nowej duchowości epoki. Niewąt­
pliwie z tej to racji Vita  jest kapitalnym źródłem dla pogłębienia 
naszej znajomości procesu recepcji ideałów franciszkańskich na 
gruncie polskim i ten fakt właśnie nadaje źródłu jego specjalną 
historyczną wartość. Oczywiście, nie można na podstawie badań 
nad jednym średniowiecznym Vita  wnioskować kategorycznie 
o ówczesnej duchowości, o nurtujących ją tendencjach i poglą­
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dach. Dla pełnego zdania sobie sprawy z wartości i specyfiki jaką 
pod tym  względem przedstawia Vita s. Kyngae konieczne byłoby 
oparcie interpretacji źródła na pełniejszej syntezie porównawczej 
z dziedziny polskiej hagiografii średniowiecznej.

Studium nad Żywotem  Kingi uprzytomniło nam zarówno waż­
kość podjęcia tego rodzaju badań, jak i właściwość przyjętej me­
tody. Wydaje się, iż tylko na drodze bardzo szczegółowego roz­
bioru i wnikliwej historycznej interpretacji naszych średniowie­
cznych Vito będzie można przejść w  dalszym etapie do prac synte­
tycznych nad polską mentalnością religijną XII1/XIV stulecia.

R E SU M E

L ’hagiographie polonaise de la deuxièm e m oitié du  X III siècle et de la 
prem ière m oitié du XIV siècle  possède quelques v ies de saints polonais 
et quelques recueils des m iracles de ces saints. Les principales v ies et 
listes des m iracles ont trait à l ’évêque m artyr Stan isław  (XI siècle), cano­
n isé  vers le m ilieu  du XIV siècle, et Jacek (Hyacinthe), de la première 
génération  des dom inicains polonais, et égalem ent à deux princesses po­
lonaises du X III siècle, Jadw iga (Hedvige), fem m e du prince silésien  
H enri le  Barbu, et Kinga, fem m e du prince de K raków B olesław  le Pudique. 
L ’historiographie a encore trop peu utilisé toutes ces sources, n ’ayant pas 
su les scruter. D ’autre part ces sources ont une valeur inappréciée pour la 
connaissance de la  situation  relig ieuse en Pologne au X III et au XIV siècle. 
A vant d’en tirer p lein  profil, il faut toutefois faire effort, p lus qu’on ne 
l ’a  fa it jusqu’à présent, pour une m eilleure com préhension de nos textes, 
en tant que sources. C’est exactem ent le but du présent travail de Soeur 
H elena W itkowska, OSU, consacré à la vie, rédigé au XIV siècle, de la  
bienheureuse Kinga.

Il im portait ici de s ’attarder d’abord sur la m éthode de travail requise 
pour ce type de source. A  vrai dire la résolution  de ce problèm e assure 
d’un côté la m ise à profit m axim ale de la  V ie  comm e source historique; 
d’un autre côté elle  nous m et à l ’abri d’une trop libre interprétation des 
tex tes. D ans la science historique polonaise les recherches hagiographiques 
poursu ivies pour connaître les sources n’ont justem ent jam ais ex isté  
com m e dom aine à part des études historiques. On s’est occupé des textes  
de nos „V ita” m oyenâgeuses dans le cadre d’une critique générale des 
sources narratives du m oyen-âge. Et ainsi une grande part des chercheurs 
s’est souciée de déterm iner la  „filiation des m anuscrits et d’apprécier la 
valeur historique du m onum ent donné en vertu  exclusivem ent de la  véra­
cité, de la fid élité  et de l ’im partialité des inform ations qu’i l  contient. 
Il n ’est donc pas étonnant qu’en face de tels principes la littérature hagio­

graphique ait fait pauvre figure aux yeux des historiens.
La n écessité  soulignée de plus en plus expressém ent dans l’exam en des



V IT A  SA N C T A E  K Y N G A E 165

sources d’en actualiser le  contenu historique requiert une attitude nouvelle  
de la  part de l ’h istorien en face des sources hagiographiques, attitude se 
résum ant pratiquem ent dans l ’analyse la plus large possib le du m onum ent 
du point de vue de sa forme, de sa construction littéraire, de ses d ifféren ­
tes tendances et de la  connaissance de la  personnalité de l ’auteur lu i-  
même, tout ceci étant saisi dans un contexte historique concret. L ’applica­
tion de ces postulats m éthodologiques dans les études sur la  „Vita s. K yn - 
gae” fait considérer la source com m e un fa it h istorique s ’exp liquant par 
une réalité historique qui lu i soit contem poraine et en m êm e tem ps la  
réfléchissant. A insi entendue l ’étude sur la „Vita s. K yngae” est le  prem ier  
essai encore tim ide réalisé en territoire polonais en lia ison  avec tout 
un courant de recherches réalisées en occident. Les travau x de R. A igrain, 
N. D elehaye, R. Loenertz, H. Günter et d’autres encore ont pour une grande  
part permis à notre auteur de s’introduire dans la  problém atique et la  
m éthode de l ’étude hagiographique.

Les travaux critiques tentés jusqu’à présent sur la  v ie  de la  b ienheu­
reuse K ynga, fille  de B ela IV, roi de H ongrie, et fem m e du prince de 
K raków, B olesław  le Pudique, se sont seu lem ent contentés dans la litté ­
rature historique de tirer les conclusions les p lus générales à partir d’une 
critique érudite de la source. A insi donc le problèm e de l’élaboration, 
de l’auteur de la  V ie  e t celui de la  déterm ination de son fondem ent dans 
les sources n ’a retenu l ’attention que d’un tout p etit nom bre d’historiens 
(P. D avid, W. K ętrzyński, O. Św iątek , H. Zeissberg). La seule édition  
critique de la  „Vita s. K yngae” a été préparée par W. K ętrzyński en 1884 
dans le quatrièm e volum e des „M onumenta P oloniae H istorica” évid em ­
ment d’après les postu lats m éthodologiques du X IX  siècle. L ’étroitesse  
des problèm es abordés par lu i dans l’introduction critique à l ’éd ition  et 
la solution restreinte qu’il leur donne ne nous satisfa it pas aujourd’hui: 
et ceci nous pousse à tenter par la  critique des sources de nouvelles recher­
ches sur la v ie  de la  b ienheureuse Kynga.

Au long des trois chapitres qui com posent l’ensem ble du présent 
travail l ’auteur s ’est astreint à une analyse détaillée des problèm es liés  
à la  connaissance la  plus approfondie de la  source elle  m êm e et de tout 
l ’ensem ble des circonstances h istoriques qu i ont p lus ou m oins in flué  
sur son élaboration, sur sa form e littéraire et sur le caractère de son 
contenu.

A près avoir, dans l ’introduction, résum é la problém atique générale  
de son étude et les conclusions des travaux d’érudition ayant tra it à l ’ha­
giographie, e t après avoir égalem ent présenté l ’état actuel des recherches 
sur la  v ie  de la  b ienheureuse K ynga, notre auteur s ’est préoccupé dans 
le chapitre 1 de la  form e littéraire de la V ie. Et en  essayant a insi d ’ana­
lyser la  com position de la  source et son côté rhétorique notre auteur a pu 
classer la Vie dans la  catégorie des légendes hagiographiques, ce qui est 
typique pour l ’hagiographie m oyenâgeuse; et il  lu i a été  égalem ent possib le  
de jeter une nouvelle lum ière sur le  n iveau d’érudition et sur la  m anière
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d’écrire qui dom inait dans notre propre hagiographie polonaise du X III 
e t  du X IV  siècle. D e p lu s en déterm inant la  form e de la „Vita s. K yngae” 
notre auteur a tout sim plem ent été  am ené à distinguer la convenance  
littéra ire de la  vérité  objective contenue dans la  source. A ussi fau t-il ne 
pas oublier que le contenu lu i-m êm e de la  source narrative historique, et 
donc hagiographique, dépend des principes stables de conception du thème, 
obligatoires dans les cadres de l ’ancien genre littéraire. A joutons encore 
que l ’analyse rhétorique de fragm ents choisis de la  V ita  a accusé 
l ’im portance extrêm e de la  connaissance des rèlges de la gramm aire et de 
la  rhétorique m oyenâgeuses pour la  com préhension des oeuvres de l ’époque. 
Ce chapitre qui s ’appuie sur l ’excellen te  étude d’A rbusow  revet un carac­
tère très particu lier e t  ses conclusions lu i ont perm is de corriger fonda­
m entalem ent l ’ancienne appréciation de la V ie  par Zeissberg et Kętrzyński 
qui refu sa ien t à la  source toute valeur artistique.

D ans les deux  chapitres su ivants l ’auteur s ’est occupé de l’interpréta­
tion h istorique du tex te . Partant de ce principe que dans les sources 
historiques narratives, donc dans les sources m oyenâgeuses de la  Vie 
s’interfèrent les contenus strictem ent h istoriques et les contenus idéolo­
giques l ’auteur tente d’apprécier la  v ie  de K ynga en tan t que source de 
fa its  strictem ent h istoriques e t  en  tant que source reflétant la v ie  re li­
g ieu se du m ilieu  dans lequel la  V ie  a pris corps.

L ’analyse du contenu historique (chap. II) nous révèle la  „Vita s. K yn­
gae” com m e source dépassant dans une certaine m esure le cadre des légen­
des populaires du M oyen-A ge, qui, e lles, se souciaient peu de décrire 
avec exactitude les événem ents .historiques. La déterm ination de la série 
com plète des particu larités im portantes pour la  reconstruction des cadres 
historique et chronologique de la  biographie de K ynga a m is en évidence  
la  très grande valeur de la  source. On se rend com pte égalem ent de 
l ’u tilité  pratique de la  V ita  pour solutionner nombre de problèm es en  
rapport avec cette source (problèm e de sa provenance, de son auteur...). 
E galem ent l’exam en  du problèm e du fondem ent de la  V ita comm e source 
et de celu i de la  vérification  historique de la  narration de la  V ie  a m is en 
lum ière, la  m éthode elle-m êm e de travail de l ’hagiographe et son horizon  
historique, géographique et social.

Le chapitre III ten te  de déchiffrer le  contenu idéologique de la  source, 
d’y  découvrir la m entalité re lig ieuse de l ’époque. Dans cette perspective  
une analyse détaillée de la V ie  m ontre que l ’idéal de sainteté a été 
présenté en  accord avec la convenance hagiographique dom inante, e t  en  
m êm e temps, que ce t id éa l possède les traits ém inem m ent francis­
cains, ce qu i par vo ie  de conséquence prouve la  provenance franciscaine  
de l ’auteur et la  sp iritualité  du m ilieu  d’origine de la V ita. Pour cette 
raison sans aucun doute la  V ita constitue une source de prem ier ordre 
pour l ’approfondissem ent de notre connaissance du processus de réception  
des id éaux franciscains en terre polonaise. Et justem ent ce fa it confère à la 
source sa va leur historique particulière.


